
Cenny dar W K P ( b )
A rc h iw u m  d o k u m e n tó w  z  ży c ia  i w a lk i J .  M a rc h le w s k ie g o
przekazane narodowi polskiemu

W ARSZAW A (PAP). 22 bm. naród polski będzie 
obchodził 25-tą rocznicę zgonu swego wielkiego syna. 

wybitnego przywódcy polskiego i międzynarodowego 
ruchu robotniczego —  Juliana Marchlewskiego.

W  związku z tym KC WKP(b) przekazał ludow i 
polskiemu cenne archiwum związane z życiem i dzia­
łalnością zasłużonego Polaka. Archiwum to przez dłu­
gie lata hyło troskliwie przechowywane w  Związku 
Radzieckim.

W  rocznicę zgonu wybitnego przywódcy mas pra­
cujących zostanie otwarta w  Centralnym Ośrodku 
Szkolenia Partyjnego PZPR w Warszav.de, wystawa 
zorganizowana przez Wydział Historii Partii KC PZPR, 
poświęcona Jego pamięci. Otwarcie wystawy było mo­
ż liw e  dzięki wspaniałemu darowi WKP(h).

Wydział Historii Partii KC PZPR wydał nakładem „Książ­
ki i Wiedzy“ pracę o Julianie Marchlewskim i przygotowuje 
do druku jego dzieła wybrane.
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W 31 rocznicę śmierci 
J. Swierdiowa — wielkie­
go rewolucjonisty i bo­
jownika o szczęście ludu

• słr. 3

Wkład Juliana March­
lewskiego w zwycięstwo 

klasy robotniczej
str. 3

Dowód zwartości i siły narodu radzieckiego 
groźne ostrzeżenie dla podżegaczy wojennych

TRIUMF PARTII LENiNA-STALINA
hrfęia wyminią wdzięczność 99,73 prac. wyborco w głosowało na blok komunistów i bezpartyjnych 
I l z ą d o w i  P o l s k i  L u d o w e j
za ul morzenie FunduszuKościelnego
Dspssza „Caritas“ we Wrocławiu do premiera Cyrankiewicza

WROCŁAW. 13 bm. odbyła się — > Wrocławiu konferencja 
sprawozdawcza archidiecezjalne o zarządu „Caritas“ z udziałem 
' y, zakonników i działaczy krtolickieh, członków zarządów 
diecezjalnych z terenu całego województwa wrocławskiego. Po 
omówieniu dotychczasowej, coraz pomyślniej rozwijającej się 
pod nowym zarządem działalność: „Caritas1“ na Dolnym 81ą- 
" ’tu, liczni księża wyrazili swe pozytywne ustosunkowanie się 
do ustawy o utworzeniu Funduszu Kościelnego. Zebrani jed­
nogłosie przyjęli propozycję wysłania do Prtzesa Rady Mini­
strów R. P. Józefa Cyrankiewicza depeszę następującej treści:

Dolnego Śląska,.,Mv, księża uomego Śląska, ze 
“••• - ‘ na konferencji snrawozdew 
ezej archidiecezjalnego zarządu 
..C -itas" w dniu 13.III, 1950 r. 
—e Wrocławiu, omawiając stosu­
nek Kościoła do Państwa, wdzięcz 
ni Panu Premierowi za tak ła- 
' awe przychylne ustosunkowa­

nie się do nas kapłanów i ko­
ścioła katolickiego, wyrazem cze­
go jest projekt ostatniej ustawy 
o utworzeniu Funduszu Kościel­
nego, składamy na ręce Pana 
Premiera wyrazy hołdu i czci 
tak dla Głowy Państwa, jak i 
całego Rządu naszej Polski Lu­
dowej.

W imieniu zebranych księ­
ży Dolnego Śląska. — Prezy­
dium: fe, Henryk Zalewski i 
■ - prezes, ks. kanonik Pie- 
truski. ks. Stanisław Borow­
czyk, ks, Alojzy Górecki, mgr 
Feliks Woźny — dyrektor“ .

• Następnie przyjęto jednogłoś­
nie rezolucję, w  której czytamy 
ai. in.:

„Mv kapłani katoliccy Dolne- 
,o Śląska zebrali: w dniu 13.III. 
1S50 i1., po zapoznaniu sie z pra 
< ą i dorobkiem nowego archi­
diecezjalnego zarządu związku 
.,Carites“ we.Wrocławiu oraz po 
. apoznaniu się i przedyskutowa­
niu projektu ustawy Rządu o 
utworzeniu Funduszu Kościelne­
go. stwierdzamy co następuje:

Z przykrością my, księża, 
stwierdzamy, że nowy archi­
diecezjalny zarząd „Caritas'“ 
napotykał i napotyka w swej 
dotychczasowej działalności na 
trudności i przeszkody ze stro­
ny niektórych czynników wyż­
szej hierarchii kościelnej, któ­
re raczej winny zrozumieć to 
wielkie słowo „Caritas“ i po­
magać zarządowi w niesieniu 
pomocy najbiedniejszym, w y­
czekując* m oka dobrego paste­
rza.
Każda próba wywierania na

20 marca b. r.
posiedzenie Seimu

nas nacisku spotęguje z naszej 
strony jeszcze 'większy wysiłek 
.w pracy nad realizowaniem mi­
łosierdzia chrześcijańskiego, w 
niesieniu pomocy najbardziej po­
trzebującym.

7  największą radością i uzna­
niem witamy, my, księża, usta­
wę Rządu o utworzeniu Fundu­
szu Kościelnego, który nie tylko 
pozwoli nam na szersze niż do­
tychczas rozwinięcie pracy chary 
tatywnej i duszpasterskiej, ale 
jednocześnie zabezpiecza nas na 
wypadek choroby, na starość 
oraz gwarantuje nam. księżom, 
tak często potrzebny wypoczynek 
'"  naszej ciężkiej duszpasterskiej 
pracy.

S k ł.ad ą my s e r de c z ne  po 
i f ' z ię  k o w a n i e  R z ą d o w i  
i P o l  śk i L u d o w e j  z a t ó dto- 
I ’• r o d z i e j s t w o  ora2 za. uzna 
nie zasług tych wszystkich fcsię-, 

, ży, którzy s^oją walką za wol­
ność narodu polskiego i dotych-

, MOSKWA. PAP. Centralna Komisja Wyborcza ogłosiła komunikat, który stwierdza, że 
otrzymano od wszystkich okręgowych komisji wyborczych szczegółowe dane. dotyczące wy­
borów z 12 marca 1950 r. do Rady Najwyższej ZSRR.

Ogólna ilość uprawnionych do głosowania we wszystkich okręgach wyborczych według 
ostatecznych danych wynosiła 111.116.373 osób, z których w wyborach do Rady Najwyższej 
ZSRR wzięło udział 111.090.010 osób, czyli 99,98 PROC. OGÓLNEJ ILOŚCI WYBORCÓW.

We wszystkich okręgach wyborczych do Rady Związku na kandydatów bloku komuni­
stów i bezpartyjnych glosowało 110.788.377.. co wynosi 99,73 PROC. OGÓŁU WYBORCÓW.

Przeciwko kandydatom na deputowanych do Rady Związku głosowało 300.146 osób, czyli 
0,27 proc. ogółu wyborców, biorących udział w głosowaniu. 1.487 kartek w yborczych uznano 
za nieważne.

We wszystkich okręgach wyborczych do Rady Narodowości głosowało na kandydatów 
bloku komunistów i bezpartyjnych 110,782.009 osób. czyli 99,72 PROC. OGÓŁU WYBORCÓW, 
biorących udział w głosowaniu. Przeciwko kandydatom na deputowanych do Rady Narodowo­
ści głosowało 306.382 osób, czyli 0,28 proc. ogółu wyborców, biorących udział w głosowaniu. 
1.619 kartek wyborczych uznano za nieważne.

Komunikat Centralnej Kom isji Wyborczej podaję także szczegółowe liczby, dotyczące 
wyników wyborów w poszczególnych republikach związkowych, w republikach autonomicznych 
oraz w okręgach autonomicznych i okręgach narodowościowych.

Komunikat zawiera poza tym listę wszystkich deputowanych, wvbrarivch do Rady Naj­
wyższej ZSRR,

czasową pracą wykazali, że głę­
boko umiłowali naszą kochaną 
1 udową Ojczyznę“ .

Odmówieniem modlitwy i od­
śpiewaniem ..Roty“ zakończono 
obrady.

Narody’ Związku Radzieckiego 
święcą wielkie zwycięstwo. Prze­
szło l ł l  milionów obywateli ra­
dzieckich, czyli 99,98 proc. ogól­
nej liczby wyborców poszło w 
dniu 12 marca do urn. 99,73 proc. 
ogólnej liczby glosujących oddało 
swój głos na kandydatów bloku 
komunistów’ i bezpartyjnych. 
Ogromna, przytłaczająca więk­
szość wyborców radzieckich, więk 
szość nieznana i niespotykana 
w żadnym innym społeczeństwie, 
skupiła się wokół sztandaru par- 
fii bolszew icklej, kierowniczej si­
ły narodu radzieckiego. JEST TO 
TRIUMF PARTII BOLSZEWIC­
KIEJ, TRIUMF GŁOSZONYCH 
I REALIZOWANYCH PRZEZ 
N IA  HASEŁ, DOWÓD JEJ NAJ­
ŚCIŚLEJSZYCH WIĘZI Z N A ­
RODEM, DOWÓD MIŁOŚCI I 
ZAUFANIA NARODU DLA 
WIELKIEJ PARTII LENINA - 
STALINA.

Wybory jeszcze raz pokazały

światu, i a k b a r d z o  z j e d n o 
e z o n y  j e s t  n a r ó d  r a ­
d z i e c k i  politycznie i moralnie. 
Zwycięstwo socjalizmu i budow- 
nictwo komunizmu w ZSRR stwo­
rzyło glebę dla, tej jedności, która 
rozkwita coraz bujniej. Od dawna 
już nie ma w Związku Radziec­
kim klas wyzyskujących, klas o 
przeciwstawnych interesach. Spo­
łeczeństwo radzieckie składa się 
z klasy robotniczej, clrłopstwa koł

„ G 1 o s u j ą c n a k a n d y - 
d a t o  w b l o k u  k o m u n i -  
s t ów.  i b e z  p-a r t y j  f i  y c h— 
głosiła odezwa wyborcza Komi­
tetu Centralnego WKTHb) — w y  
b o r c y  g l o s o w a ć  b ę d ą  
z.a s t a l i n o w s k ą  p o l i t y ­
k ą  z a g r a n i c z n ą  ZSRR. ża  
t r w a ł y  p o k ó j  m i ę d z y  
n a r  ó d  a m i, a b-y ro z's z e- 
r z a ł s i ę  i w z m a  c h i.a i 
m i ę d z y n a r o d o  w y i r o n t  
p o k o j u ,  d e m o k r a c j i  i 
s o c j a 1 i z nr u“ . • Za stalinow­
ską politykę pokoju oddali swój 
głos wyborcy radzieccy. Jest tu 
potężny głos 200-milionowego 
narodu radzieckiego, stojącego 
na czele wszystkich, miłujących 
pokój narodów I ludzi. GŁOŚ 
TEN JEST OSTRZEŻENIEM 
DLA IMPERIALISTYCZNYCH 
AWANTURNIKÓW. Widzą oni 

; granitową jedność narodu ra­
dzieckiego i wiedzą, że w tej 
jedności tkwi potęga zdolna ze 
trzeć ich w proch, gdyby powa­
żyli się rozpętać nową agresję.

Wspaniałe zwycięstwo bloku 
t e r s t w o  n a r o d ó w ,  s t  w o- i Komunistów i bezpartyjnych w 
r z o n e  n a  r o z l e g ł y c h  wyborach radzieckich, budzi ra 
o b s z a r a c h  Z S R R .  ' j dość niezliczonych przyjaciół 

Ludzie radzieccy poszli jak je- i Związku Radzieckiego i zwolen-

stawleieU do Rady Narodowości, 
ludzie radzieccy wszystkich re­
publik związkowych i autono­
micznych, w różnych językach 
w y r a ż a l i  s w ą  w d z i ę c z ­
n o ś ć  p a r t i i  b o 1 s z e w i c- 
k i e j i w i e l k i e m u  STALI­
NOWI z a p r z y j  a ź ń i bra-

chozowego i inteligencji, które o- den mąz do urn, by okazać po- [hików pokoju na ś wiecie.

Lud węgierski obchodzi! uroczyście

rocznicą rewolucji 1848 r.
BUDAPESZT PAP. Lud wę­

gierski uroczyście obchodził 15 
marca 102 rocznicę Rewolucji Wę­
gierskiej 1848 r.

W  całym kraju odbyły się licz­
ne akademie i uroczystości. W Ru 
dapeszcie przed pomnikiem wę­
gierskiego poety - rewolucjonisty 
Sandora Petoefi odbył się wielki 
wiec młodzieży stolicy.

Prasa węgierska poświęca licz­
ne artykuły tej doniosłej rocznicy 
narodu węgierskiego. Dziennik 
„Sabad Nep“ podkreśla, że dopie­
ro w okresie władzy ludowej uro- 
czystości nabrały charakteru ogól­
no - narodowego i są wyrazem j 
przywiązania ludu węgierskiego j 
do tradycji walk wyzwoleńczych, j 

Dziennik wskazuje, że rocznica

rewolucji na Węgrzech zbiega się 
z piątą rocznicą wyzwolenia Wę­
gier przez Armie Radziecką i 
stwierdza, że naród węgierski ko­
jarzyć będzie zawsze rewolucję 
1848 r. z rocznicą wyzwolenia kra 
ju przez Armię Radziecką.

| żywione wspólnym dążeniem zbu-
• áoflnmhv ko-xiUt iiítnr nie mają i 
nie mogą mieć sprzecznych inte-

! résów i celó w. Rozległa działal- 
i.nóść wychowawczą państwa, ra- 
' dźieckięgo pomaga ludziom ra- 
! dzięckim wyzbywać się ostatnich
• przeżytków kapitalizmu, tkwią! 
! cych w psychice i umysłowośei. 
| NARÓD RADZIECKI TO N A ­
RÓD BUDOWNICZYCH KOMU-

j NIZMU.
Dowiodły tego jeszcze raz wy- 

s bory i kampania Wyborcza.
! Przeszła ona pod znakiem
( o g r o m n e j  a k t y w n o ś c i  
| mas.  Na cześć wyborów robot- 
' nicy i kołchoźnicy, inteligencja i 
! młodzież jeszcze wyżej podnieśli 
; sztandar , współzawodnictwa.

Wybory w Związku Radziec­
kim były jeszcze jedną ilustra­
cją spoistości wielonarodowego 
państwa radzieckiego. Konsfcytu 

| cja Stalinowska gwarantuje rów 
! nouprawnienie wszystkim’naro- 
| dom radzieckim, dużym i ma- 
1 łym. Wybierając swoich przed -

parcie dla partii bolszewickiej i 
zaakceptować jej program wy- 

'borczy. Co głosił ten program? 
Głosił on dalszy rozkwit 

przemysłu i rolnictwa socjali­
stycznego, podnoszenie dobro­
bytu narodu radzieckiego, roz­
wój oświaty, nauki i sztuki, 
dalszą konsekwentną walkę o 
pokój na całym święcie, o po­
krzyżowanie zbrodniczych. pla 
nów imperialistów.

Budzi ono wielką radość w 
naszym narodzie, budującym 
fundamenty socjalizmu, na 
»odstawie nauki Lenina i Sta­
lina, W oparciu o pomoc i do­
świadczenie Związku Radziec­
kiego. Triumf partii boiszewie 
klej, skupienie się całego na­
rodu radzieckiego wokół wiel ­
kiego STALINA, jest dla nas 
nowym bodźcem do wytężone-
pracy,
pokój.

do walki o socjalizm

Potężna lala stra jk ó w  ogarnia Fra n c ję
Hitlerowskim terrorom - zdradziecki rząd
d a r e m n ie  u s i łu j e  z ł a  z t  j e d n o ś ć  r o b o t n i k ó w

GENEWA PAP. Jak donoszą 
Paryża, na terenie Francji 

akcja strajkowa mimo mno-
z
trwa

I
W ARSZAW A. PAP. Marsza­

lek Sejmu Ustawodawczego RP 
- Władysław Kowalski wydał 

w dniu 15 marca br. zarządze­
nie treści następującej:

Posiedzenie Sejmu Ustawo­
dawczego R. P. odbędzie się w 
dniu 20 marca 1956 r. o godzi­
nie 10. >

Międzynarodowe Zrzeszenie Zw. Zaw,
Pracowników
Przem. Chemicznego
utworzono w Budapeszcie

BUDAPESZ PAP. Zakończyły 
się tu trzydniowe obrady przed­
stawicieli zw. zaw. pracowników 
przemysłu chemicznego. W  wyni­
ku konferencji postanowiono u- 
tworzyć Międzynarodowe Zrzesze­
nie Zw. Zaw. Pracowników Prze­
mysłu Chemicznego *  «iedzibfe w 
Budapeszcie.

Z< -pół zbeje , pracujący przy hodowle tunelu linii kredo Irowej 
m. irprs.mirtf wykonywał średnio w ukresi- od /.A’/ 10i »  r. do 
.11 50 r. — 600 p o cent normy. Od narady produkcyjnej, któro 
odbyła się 10.11 50 r. zespól podwyższył wyniki pracy i obecnie 

wyrabia 965 procent.
Na zdjęciu —  od lewęj: Ryszard Sosnowski, Jom Żelazo, 

Franciszek Wożniak i  brygadzista. Edward Cygan.
e r  oto a r >

żąeych się represji ze strony po­
licji.

Rząd podejmuje coraz brutal- 
niejsze kroki w celu złamania jed­
ności strajkujących. W nocy z so 
boty na niedzielę, trzy tysiące 
żołnierzy gwardii ruchomej oku­
powało 4 gazownie na przedmieś­
ciach paryskich, żołnierze w bru­
talny sposób usunęli pikiety" straj 
kowe i robotników, którzy czu­
wali nad bezpieczeństwem insta­
lacji.

W Poissy pod Paryżem ener­
giczna akcja robotników'zmusiła 
do zwolnienia bezprawnie areszto­
wanych 7 działaczy związkowych, 
członków komitetu strajkowego.

Pomimo użycia przez rząd żoł­
nierzy do wyładowywania statku 
..Ville d’Alger“  ~- statek ten od­
płynął r. portu mai sylskiego nie­
mal z całym ładunkiem przywie­
zionych towarów.

W gazowni w Lille rząd usiło­
wał zastosować hitlerowską me­
todę brania zakładników, aresztu­
jąc kilkunastu robotników i gro­
żąc, że no" : -tana oni w wiezie­
niu dopóty, dopóki produkcja ga­
zu nie osiągnie określonego pozio 
mu. Energiczna postawa robotni­
ków zmnsiła władze do zwolnie­
nia aresztowanych

Depesza aktywu związkowego Wybrzeża
do Centralnej Rady Zw. Zawodowych ZSRR

Wczoraj ,w auli Politechniki Gdańskiej zebrało się ponad 
1.500 osób aktywu związkowego w celu wysłuchania sprawoz- 
daniaz pobytu polskiej delegacji związków zawodowych, w ZSRR  
i zapoznania się z działalnością ¡. osiągnięciami radzieckich, 
związków zawodowych. Fu wysłuchaniu, referatu sprawozdaw­
czego członka delegacji, przedstawiciela CRZZ to w. Grzyba, ze­
brani uchwalili wysłać na ręce przewodniczącego Wszechzwiąs- 
koiocj Centralnej Rady Radzieckich Zw. Zaw. Iow. Kużniecowa 
depeszę, w której czytamy m. Inn.:

W d?,iel«>. tworzenia, ze zwfizków zawodowych szkoły socja­
lizmu, a w obecnym etapie, szkoły komunizmu, związki zawo­
dowe w Jsa.iK poprzez codzienną pracę w fabrykach, kopal­
niach i we wszystkich instytucjach, kierując socjalistycznym 
współzawodnictwem pracy, wykazują, że wyższe formy ustro­
jowe, wyższe formy budownictwa socjalizmu i komunizmu 
można osiągnąć jedynie poprzez wyższe formy produkcyjne.

Związki zawodowe ZSRR, a przede wszystkim związkowe 
organizacje zakładowe, troszcząc się o produkcję, o zakład 
pracy, o wykonanie planu, mają stale na uwadze człowieka 
pracy, jego byt materialny i w myśl słusznego hasła —  „każdy 
według swoich zdolności — każdemu według jego pracy“—reali­
zują podstawową zasadę socjalistycznego stosunku do pracy.

Związki zawodowe otaczają szczególną opieką racjonali­
zatorów, przodowników pracy, w głębokim zrozumieniu, że ich 
wysiłki przyczyniają się do poprawy bytu materialnego mas 
pracujących, do tworzenia potęgi państwa socjalizmu, ostoi 
pok«-«n i wolności na całym śniecie.

W nieprzerwanej walce o światowy pokój, postęp i szczęście 
ludzkości związki zawodowe w ZSRR rozwijają i umacniają współ­
pracę z międzynarodowym ruchem zawodowym, dając codziennie 
żywy przykład wspaniałego rozwoju państwa klasy robotniczej, 
państwa socjalizmu.

M y r o b o t n i c y  i p r a c o w n i c  y W y b r z e ż a, z o r- 
g a n i z o w a n i w z w i ą z k a c h  z a w o d o w y c h ,  m o ż e ­
my z a p e w n i ć  n a s z y c h  t o w a r z y s z y  r a d z i e c ­
ki ch,  ż e  n i e  b ę d z i e m y  s z c z ę d z i ć  s i ł ,  a b y  na 
k a ż d y m  o d c i n k u  n a s z e j  p r a c y  z w i ą z k o w e j  
k o r z y s t a ć  z e  s k a r b n i c y  d o ś w7 i a dc z e ń  z w i ą z- 
k ó w z a w o do w7 y c li w Z S Ił II

Przesyłając serdeczne pozdrow ienia dla klasy robotniczej ZSRR. 
i i: -.Mt-. związków zav.<jńttvyeh, możemy Wam zaręcz? e. że
zrobimy wszystko, ażeby na naszym odcinku dotrzymać kroku 
towarzyszom radzieckim w pracy dla postępu, wolności i świa­
towego pokoju.

— I tak jak zwycięsko zakończyliśmy 3-letni plan gospo­
darczy pian odbudowy kraj’' budownictwa Polski Ludowej tak 
zwycięsko wykonamy plan 6-letni, plan budowy podstaw socja­
lizmu, w myśl wskazań partii poSskiej klasy robotniczej 1’Zl'Ii 
w oparciu o niezawodną naukę marksizmu - leninizmu i bez­
cenny przykład bohaterskiej partii Lenina - Stalina — WKP(b).

(Szczegółowe sprawozdanie z przebiegu zebrania aktyu-u 
związkowego podamy w numerze jutrzejszym).
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Szykany imperialistom mobec obrońcom pokoju

aktem bezsilnej wściekłości
Z konferencji prasowej zorganizowanej przez delegatów Stałego Komitetu w  Londynie

Prezydent Truman, Churchill i król grecki. Paweł zo­
stali wysunięci .iako kandydaci do pokojowej nagrody 
Nobla (Z prasy).

LONDYN (P A P ). Członkowie delegacji Stałego Komitetu 
światowego Kongresu Obrońców Pokoju, którzy przybyli do Lon­
dynu, by przekazać parlamentowi angielskiemu propozycję w spra­
wie zapewnienia pokoju, urządzili konferencję prasową, na któ­
rej opowiedzieli o celach swego przybycia do Anglii.

Jakkolwiek organizatorzy, koli- przez korespondenta ■ agencji 
ferencji prasowej rozesłali zapro-! „Associated Press“ i współpra 
szenia do wszystkich londyńskich i cownika londyńskiego oddziału

-dzienników i agencji prasowych, 
prasa burżuazyjna, reprezento­
wana była na konferencji jedynie

Nowa linia kolejowa
u j  / I I b a r * i i

TIRANA. W  Albanii rozpoczę­
to budowę nowej linii kolejowej 
na odcinku Pekin - Elbassan, któ­
ra oddana będzie do użytku w
końcu br. Długość tego odcinka 
wynosić będzie 32 km. Nowa linia 
przebiegać będzie wzdłuż bagien, 
piasków i wzgórz. Na trasie zbu­
dowane zostaną 4 tunele, łącznej 
długości 1.000 m. oraz znaczna 
ilość mostów.

pewnego dziennika prowincjonal­
nego.

To zbojkotowanie konferencji 
prasowej u delegatów' Stałego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju przez 
prasę burżuazyjna stanowi wyraz 
jej wrogiego stosunku do celów 
delegacji.

Premier brytyjski Attlee zawia 
domił Brytyjski Narodowy Komi­
tet Obrony Poko ju, że „n i e 
m o ż ,e“  przyjąć delegacji. Przy­
wódca konserwatystów Churchill 
nie odpowiedział dotychczas na 
list Brytyjskiego Komitetu Na­
rodowego Obrońców Pokoju.

Przemawiając na konferencji,

Titowski Reichstag
Przygotowania do „wyborów“ kó w“ i .3 ft „ c h ło p ó w “. Nie 

w titowskiej Jugosławii, wyzna- trudno zrozumieć, o jakich To­
czonych na 26 marca br., są w  botnikach i chłopach tu mowa,

pełnym toku.
Podczas gdy szef gestapowskie 

go UDB, kat Rankowicz, bez­
wstydnie zachwala „wolność1' w 
Jugosławii, jego agenci zapędza- ■ 
i- dc więzień i obozów koncen­
tracyjnych nowe tysiące robotni­
ków i chłopów, podejrzanych o ! 
sympatie dla Związku Radziec- ■ 
kiego. A  kiedy titowski szef pro- j 
pagandy, Dżilas. cynicznie ogła- 
sza, że w  Jugosławii „naród mo ! 
że rządzić się sam“ , jego urzęd­
nicy przygotowywali już listę 
pieczołowicie dobranych „kandy­
datów“ do nowej Skupszczyny.

Lista ta. ogłoszona w  Urzędo­
wym, titowakim „Dzienniku 
Ustaw“ , wykazuje dobitnie. Jak 
bardzo oderwana jest klika titow 
ska od narodów Jugosławii, jak 
słaba i niepewna jest jej pozy­
cja, Zobaczmy bowiem, kun są 
ci kandydaci, mający rzekomo 
reprezentować narody Jugosławii 
w nowej Skupszczynie.

Na ogólna ilość 620 kandyda­
tów, wymienionych w  wyżej 
wspomnianej liście, rząd litew­
ski n ie  m ó g ł  d o  l i  c z y ć s ię 
r/yięcej, n i ż  4 8 „ r o b o t n i -

Są to po prostu a g e n c i
U D B, odkomenderowali i pod
tą etykietą do reprezentacyjnych 
funkcji. Znacznie liczniejsze są 
inne kategorie titowskich agen­
tów, wysuniętych . do zasiadania 
w  Skupszczynie. Mamy więc:

— 141

BRUKSELA. PAP. Sytuację w 
Belgii po referendum, które od­
było się w niedzielę w sprawie 
ewentualnego powrotu na tron 
b. króla Leopolda III, cechuje 
znaczne napięcie.

Prowincje Liège i Uainaut, w 
których większość ludności m i­
mo terroru, wypowiedziała się 
przeciwko powrotowi Leopolda 
znajdują się pod kontrolą poli­
cji i  żandarmerii. W  okręgu An- 
dcrlecht górnicy ogłosili 24-go- 
ilzinny strajk na znak protestu 
przeciwko zamiarom powrotu na 
tron Leopolda III, który współ­
pracował z hitlerowskimi władza 
mi okupacyjnymi, a obecnie słu­
ży imperialistom amerykańskim.

Stacje Po lsk iego  Radia
p r z e s z ły  na now e d łu g o ści fa l

ministrów i dyplomatów« 
prezydentów' miast, bur­

mistrzów itp. — 146
wyższych urzędników 

państwowych, partyj­
nych i związkowych — 159 

generałów i pułkowni­
ków' — 60

Reszta. 38 „kandydatów11, to 
ludzie wybrani pod kątem w i­
dzenia specjalnych usług, jakie 
mogą oddać propagandzie titow- 
skiej, a •więc: artyści, literaci i 
dziennikarze, którzy mają jako 
zadanie sławić belgradzkiego sa­
trapę.

Taki ma być skład nowej 
Skupszczyny. A n i  j e d n e g o  
p r z e d s t a w i c i e l a  n a r o ­
du, ma s  p r a c u j ą c y  e h. S a- 
m i s w o i .  Towarzystwo skrzęt­
nie dobranych dygnitarzy i ka­
cyków titowskieh, którzy bez za­
jąknięcia się pochwalą i przegło­
sują wszystko, co będzie życze­
niem Tito i jego zamorskich pa- 

i nówt
j Titowska Skupsz.czyna nie wie- 
i le będzie się różniła od goerin- 
i gowskiego Reichstagu. I  tam i 
i tu dyrygować będzie opasły zbój,

! widzący ludu, sługa wielkich mo 
nepoli. Podobnie, jak Reichstag, 
tak i t Rawska Śkupszcżyna bę­
dzie automatem do podżyrowy- 
wania decyzji faszystowskiego 
dyktatora.

Bo przecież nie ugryzie ręki

przewodniczący Angielskiego Na­
rodowego Komitetu Obrony Po­
koju Crowther stwierdził, że 
-rząd brytyjski nie udzielił wiz 
dwom delegatom radzieckim —  
Simonowowi i Kabalewskiemu, jak 
również biskupowi węgierskiemu 
Janosowi Peterowi i że obecnie 
znajdują się oni w Pradze, nie 
mogąc kontynuować podróży. Ko­
mitet angielski energicznie zapro 
testował przeciwko postępowaniu 
Foreig-n Office.

Członek delegacji Lecrivain - 
Servoz, deputowany do Francu­
skiego Zgromadzenia Narodowe­
go, podkreślił, że w obliczu groź­
by przygotowań do nowej wojny, 
narody całego świata powinny 
zorganizować się i szerzyć ideę 
pokoju. Staramy się —  oświad­
czył delegat —  organizować pod 
kierownictwem Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju .ruch, reprezentujący 
wszystkie partie polityczne i lu­
dzi wszelkich orientacji w celu 
walki o pokój. Potępił on jako 
kłamliwe twierdzenia, jakoby de­
legacja reprezentowała jedynie 
interesy ZSRR i partii komuni­
stycznych. Kłamstwo to szerzą im 
perialiści —  ludzie, których ręce 
splamione są krwią. NASZA DE 
LEGACJA REPREZENTUJE 
INTERESY CAŁEJ LUDZKOŚ­
CI.

Inni członkowie delageji opo­
wiadali o szerokim poparciu, ja­
kim cieszy się ruch obrońców po­
koju w ich krajach.

Protesty w USA przeciw 
bezprawnej decyzji

NOWY JORK (P A P ). 33 pisa- 
rzy amerykańskich z Howardem 
Fastem na czele ogłosiło odezwę, 
protestującą przeciwko odmowie 
udzielenia wiz delegacji świato­
wego Kongresu Obrońców Poko­
ju, która pod przewodnictwem 
Picasso i dziekana katedry Can­
terbury Johnsona miała przybyć 
do USA i złożyć w Kongresie a- 
merykańskim apel w sprawie po­
koju.

Pisarze amerykańscy wskazują 
w swym proteście, że żaden krok, 
zmierzający do osiągnięcia poro­
zumienia między narodami nie po 
■winien być pomijany lub ignoro­
wany. Pisarze podkreślają, że w 
Stanach Zjednoczonych pewne 
koła nie pragną pokoju, lecz go 
się obawiają. Pisarze ci wzywają 
rząd amerykański do wpuszczenia 
do Stanów Zjednoczonych wszyst 
kich tych, którzy walczą o pokój 
oraz wyrażają gotowość udania 
się i przemawiania w sprawie po 
koju w każdym kraju, który by j 
zaprosił kogokolwiek z nich.

Pochód „p o k o jo w y k tó ry  chdalby położyć kres wszystkim 
pochodom pokojowym.

Tegoroczne Targi Poznańskie
wielką imprezą handlową i propagandową
Wywia«l x ton. Ludwikiem Grossfeldeni

WARSZAWA. PAP. W związku, ze zbliżającym się terminem  
Międzynarodowych Targów Poznańskich, których otwarcie na­
stąpi 29 kwietnia br., prezes Polskiej Izby Handlu Zagraniczne­
go Ludwik Grossfeld, udzielił redaktorowi gospodarczemu PAP  
wywiadu, w którym stwierdził rn. in .:

Wielka demonstracja pokojowa 
przed parlamentem brytyjskim

LONDYN. PAP. We wtorek go Komitetu Pokojowego, wiec,

Przeciw powrotowi

k r ó la - z d r a jc y
P ro te s ty  i s tra jk i w  B e lgii , H ’.tnący krwi i orderów, niena-

edbyły się w  Londynie masowe 
demonstracje pokojowe z okazji 
przybycia do stolicy Anglii mię­
dzynarodowej delegacji Światowe 
go Komitetu Obrońców Pokoju.

Od chwili rozpoczęcia południo 
wej sesji parlamentu do późnych 
godzin wieczornych kuluary Izby 
Gmin wypełniały setki delegatów 
brytyjskiej ludności pracującej. 
Pierwsze przybyły kobiety. Od szó 
śtej po południu zaczęli groma­
dzić się przed gmachem parlamSh 
tu robotnicy, , przybywający 
wprost z miejsc, pracy.

Czekając na wejście dd.parlâr 
mentu, kobiety urządziły sponta­
niczną owację na cześć delegacji 
kobiet radzieckich, która przeby­
wa w  Londynie w  związku z ob­
chodem Międzynarodowego Dnia 
Kobiet. Demonstranci wznosili 
okrzyki, domagając się pokojowej 
współpracy ze Związkiem Radziec 
kim.

Międzynarodową delegację Swia 
towego Komitetu Pokoju, z po­
słem francuskiej Izby Deputowa­
nych Lecrivain Servoz na czele, 
przyjął w  przedsionku Izby Gmin 
przywódca partii liberalnej Cle­
ment Davies, Delegacja wręczyła 
mu pismo z żądaniem przedłoże­
nia parlamentowi brytyjskiemu 
wniosku odnośnie redukcji zbro­
jeń i zakazu produkcji bomby a- 
iomowej.

Z gmachu parlamentu delegacja

który zgromadził tysiące londyń- 
czyków. Zebrani entuzjastycznie 
oklaskiwali przemówienie przy­
wódcy delegacji Lecrivain Servo- 
za, który wezwał wszystkich Bry­
tyjczyków do wytężonej walki o 
pokój.

Delegatka radziecka —- wice- 
min. oświaty, Dubrowina, oświad­
czyła, pośród owacji zgromadzo­
nych: „Jeżeli, my kobiety, które 
dajemy życie, przeciwstawimy się 
wojnie —- wojny nie będzie“ .

Następnie przemawiał znany li­
czony brytyjski Berna!.

Rok 1950 jest w historii Tar­
gów Poznańskich o tyle wyjątku 
wy, że targi wypadają w” kilka 
miesięcy po zwycięskim wykona 
niu planu 3-letniego i w momen 
cle startu do wielkich zadań pla 
nu 6-letniego. Wykorzystana 

i więc zostanie okazja, aby poka- 
( zać osiągnięcia 3-Ietniej pracy 
w poszczególnych działach prze­
mysłu, transportu, rolnictwa i 
innych dziedzin życia; pokazu­
jąc perspektywy planu 6-Ietnie- 
go, uwypuklimy rosnące możli­
wości eksportu polskiego.

Zagadnienia naszego życia go­
spodarczego, stały marsz do so­
cjalizmu —  wymagają powiększę 
nia, w porównaniu z latami u- 
biegłymi, działu problemowego. 
Strona problemowa nie będzie 
jednak potraktowana jako jakiś 
specjalny dział targów, ale po­
kazywana będzie łącznie z eks­
pozycją towarową każdej dziedzi 
ny naszego życia. Będą to plan­
sze i wykresy, związane z reali­
zacją planu C-letniego.

Na uwagę zasługuje fakt, że 
w tegorocznych targach weźmie 
udział również Ministerstwo:Ról'

Wprowadzenie umów
s e l r l o f j r e  s o c ß t M i i s i y c x u n y n Mw

swego pana pies. który liże jego ■ . , , , . .
buty i żre ochłapy z pańskiego międzynarodowa udała się na zor
stołu. ganizowany, staraniem Brytyjskie

ułatwi przedsiębiorstwom wykonanie pianów
Doniosła uchwała Komitetu Ekonomicznego Rady Min.

nictwa i  CRS, które w roku ub. 
nie brały udziału.

Udział wystawców zagranicz­
nych zapowiada się bogato. Na 
czoło wysuwa się Związek R a ­
dziecki, którego eksponaty za j­
mą powierzchnię krytą 2.990 m. 
kwadratowych i powierzchnię o- 
twartą 5.019 ni. kwadratowych.

Z państw demokracji ludowej, 
Czechosłowacja zajmie łączny 
obszar powierzchni krytej i o- 
twartej 2.127 m kwadr,, dużą 
powierzchnię zajmą Węgry, Ru­
munia i Bułgaria. Udział w tar­
gach weźmie również Niemiec­
ka Republika Demokratyczna. 
Z krajów kapitalistycznych zbio 
rowy udział zapowiedziały W ło­
chy, Holandia, Szwecja i Austria, 
a ponadto poszczególni wystaw­
cy Belgii, Danii, Francji, Szwaj­
carii i Wielkiej Brytanii.

Na terenach przyległych do 
targów odbywać się będzie- sprze 
daż kiermaszowa zarówno towa 
rów zagranicznych jak i krajo­
wych. Centrala uspołecznionego 
■handlu wewnętrznego przygoto­
wuje różnorodny i atrakcyjny 
asortyment towarów.

Frekwencja spodziewana jest 
bardzo duża, albowiem w tym ro 
ku, niezależnie od zwiedzają­
cych indywidualnie targi, CRŻZ 
i  ZSCh organizować będą wy­
cieczki dla przodowników pracy 
i aktywistów.

WARSZAWA. PAP. Na ostat­
nim posiedzeniu Komitet Ekono 
miczny Rady Ministrów rozpa­
trzył projekt ustawy o obowiąz 
ku zawierania umów planowych 
w gospodarce socjalistycznej.

Projekt ustawy —  o doniosłym 
dla naszego życia gospodarcze­
go znaczeniu —  przewiduje, że

towarów, niezbędnych do wyko­
nania zadań, wynikających z 
rocznych narodowych planów go 
spodarczych.

Umowy doprowadza do skon­
kretyzowania zadań planowych 
poszczególnych jednostek gospo­
darczych, zorganizowania ściślej 
współpracy przedsiębiorstw so-

przedsiębiorstwa państwowe i or «cjalistycznej gospodarki i podnie 
ąanizaćje gospodarcze sektora sienią dyscypliny gospodarczej.
socjalistycznego obowiązane bę­
dą corocznie do zawierania mię 
dzy sobą umów, regulujących ich 
prawa, i obowiązki w zakresie za 
opatrzenia, zbytu i przewozów

Staną się one także źródłem pra 
widłowej, dostosowanej do za­
dali planowych organizacji we­
wnętrznej pracy przedsiębiorstw’.

WARSZAWA.
marca rozgłośnie Polskiego Railla

PAP. Od dnia 15 
:lla 
domienia ja długość fal. stosownie 

postanowień narady kopenhaskiej 
września 1918 r. Z dniem 15 lun. o 
sodz. 2,0«  rano, wszystkie stacje na­
dawcze w Europie, nadające program 
na falach średnich lub długich, zmie­
niły- miejsca na skali radioodbiornika.

Jeśli chodzi o stacje polskie, 
cztery z nich otrzymały wyłączna dłu 
gość fal: Warszawa l  — 1381,8 ju, War 
szatra l i  — 367 m . Wrocław — 373 
m i Szczecin. — 338,3 m.

Piet dalszych stacji korzystać bę­
dzie z tzw. wspólnych fal, przydzielo­
nych równocześnie innym radiosta­
cjom, tak znacznie od siebie oddalo­
nym, iż o zakłóceniu odbioru nie mo 
że być mowy. Krakowa słuchać bę­
dziemy na fali 199.7 m. Gliwic — 4Ó7 
m, Poznania — 849 m, Torunia — 
819,5 m. GBAS.SK PRACUJE NA
n ie z m ie n io n e j  d ł u g o ś c i f a l i
<1078 m.l.

Radiostacja łódzka posiada między 
narodową falę 202 m, na której pra­
cuje kilka radiostacji rozmieszczonych 
w różnych punktach Europy w taki 
sposób, aby wzajemnie sobie nie prze­
szkadzały.

Ostatnia zmiana długości fal r a d l»  
wych na na celu zagwarantowanie 
radiosłuchaczom dobrego odbioru au­
dycji, które dotychczas często były 
zagłuszane przez różne sąsiadujące ze 
sobą radiostacje.

Manteuffel inybiera się w  pochód...
Agencja niemiecka DPN opublikowała 

niedawno memorandum hitlerowskiego ge­
nerała wojsk czołgowych, Manteuffla, za­
wierające szczegółowo opracowany pro­
gram dozbrojenia Niemiec Zachodnich.

Nie tak dawno jeszcze militaryści zachód 
nio-niemieccy mówili o swych planach re- 

, militaryzacji jedynie na półlegalnych zebra 
niach i to tylko półgłosem. Obecnie jednak 
czasy się zmieniły. Były generał hitlerow­
ski, Manteuffel, zupełnie otwarcie opraeo ■ 
wuje program dozbrojenia Niemiec Za­
chodnich, a kontrolowana przez Ameryka­
nów agencja DPN usłużnie podaje ten pro­
gram do wiadomości całego świata.

Należy zaznaczyć, że Manteuffel nie zaj 
muje .w Niemczech żadnego oficjalnego 
stanowiska i nie kieruje żadna oficjalna 
organizacją. Zdawałoby się więc, że temu 
zbrodniarzowi wojennemu nie Wypada wy­
stępować w roli autom oficjalnych enun­
cjacji.

Jednakże apostołowie „praworz*u- 
ności“  z Bonn nie przejmują się takimi 
drobnostkami. Dla nich Manteuffel nic 
jest. „osobą prywatną“ , lecz zasłużonym 
militarystą, który przez dziesiątki lat pa 
radował z generalskimi epoletami na 
ramionach i obnosił na rękawie swastykę. 
Dlatego też z ochotą słuchają głosu tego 
podżegacza wojennego i drukują jego 
memoranda.
O czym mowa w memorandum? Przede 

wszystkim, Manteuffel odsłania tajemnicę , 
poliszynela, ogłaszając rewelacyjną wiado­
mość, że zmilitaryzowanym Niemcom Za­
chodnim wyznaczono poczesne miejsce w 
sławetnym pakcie atlantyckim. Nieprzy*

zwyczajohy do stylu dyplomacji zachodniej 
hitlerowski żołdak rąbie prosto z mostu, 
że w myśl postanowień paktu atlantyckie^ 
go, w obronie Zachodu powinny wziąć u- 
dział dywizje niemieckie. Hitlerowski gene­
rał nie poprzestaje na tym programie i pro 
ponuje organizatorom paktu atlantyckiego 
swój własny plan. „Jest rzeczą konieczną— 
oświadcza generał -— u t w o r z e n i e  d o- 
b o r o w y c h  n i e m i e c k i c h  f o r  m a- 
c j i  p a n  c e r  no i - c zo ł go  w y c h  w r a z  
z d o d a t k o  w y m i o d d z i a ł a  m i p i e* 
eh o ty,  w l i c z b i e  S0 d y w i z j i “ .

Tak oto Manteuffel melduje swą goto­
wość bojową kolegom amerykańskim!

Jednakże nie chodzi tu jedynie o gene­
rała Manteuffla i jego gotowość przyłą­
czenia się do nowego pochodu wojennego. 
Ostątnio na Zachodzie roi się po prostu od 
dzielnych wojaków, spragnionych nowego 
„blitzkriegu“ . Mogłoby się wobec tego wy­
dawać, że nie warto zajmować się osobisty­
mi „przeżyciami“ generała faszystowskie­
go, gdyby nie jedno małe „ale“ .

Chodzi o to, że memorandum Man- 
leuffla stanowi odbicie konkretnych pla­
nów nnglo-amerykańskicli podżegaczy wo­
jennych, którzy przeistaczają Niemcy 
Zachodnie w bazę agresji przeciwko mi­
łującym pokój narodom. Generałowie 
niemieccy typu Haidera, Guderiana i 
Manteuffla ośmielają się jawnie nawo­
ływać do remilitaryzacji jedynie dlate­
go, że ich anglo-amerykańscy protekto­
rzy przystąpili już do formowania profa- 
szystowskiej armii w państwie z Bonn. 
Według doniesień prasy demokratycznej, 
na terenie Niemiec Zachodnich odbywa 
się oddawna rejestracja starych oficerów

hitlerowskich. Faszystowscy oficerowie 
kadrowi przechodzą przeszkolenie na a- 
merykańskieh poligonach i lotniskach 
wojskowych. Zdolniejszych kieruje się do 
specjalnych amerykańskich szkół wojsko­
wych.
Jak wiadomo, po pierwszej wojnie świa­

towej, jedynie dzięki jawnej pobłażliwości 
i poparciu ze strony mocarstw zachodnich, 
udało się militarystom niemieckim odrodzić 
potęgę wojskową Niemiec. Obecnie impe­
rialiści anglo-amerykańscy ujęli całkowi­
cie w swe ręce sprawę dozbrojenia Niemiec. 
Pod ich opiekuńczymi skrzydłami organi­
zuje się w państwie z Bonn rozmaite or­
ganizacje militarne i paramilitarne. We­
dług informacji gazety „Berliner Zeitung“ 
w wielu miastach państwa z Bonn czynne 
są 2wiązki oficerów pod nazwą „Bruder­
schaft“ .

Zarówno członkowie organizacji „Bru­
derschaft“ , werbujący dó swych szeregów 
wszystkie męty wojenne Niemiec Zachod­
nich, jak i autor memorándum, generał 
Manteuffel, wypełniają zamówienia tych sa 
mych mocodawców zza oceanu. Jak przy­
znaje czasopismo angielskie „New „State.-,- 
man and Nation“ , ci mocodawcy niemiec­
kich militarystów uważają zremilitaryzo- 
wane Niemcy Zachodnie za opokę agresyw­
nego paktu atlantyckiego.

Awanturnicy amerykańscy i ich niemiec 
cy lancknechci głoszą obecnie program zdo­
bycia Całego świata. Ale setki milionów lu­
dzi pracy, zrzeszonych w potężnym obozie 
obrońców pokoju, potrafią pohamować za­
kusy awanturników na wolność i niezawi­
słość narodów. D. M,

Sześć r o d z a j ó w  
pracy przymusowej w  USA

Pan Tobin, pełniący funkcje 
ministra pracy USA, wygłosił 
—  jak już podawaliśmy —  prze 
mótoienie radiowe, w którym 
pozwolił sobie na szereg głu­
pich ■i ordynarnych wypadów 
pod adresem Polski Ludowej i 
polskiej klasy robotniczej.

Na marginesie tego niepoczy­
talnego popisu amerykańskiego 
ministra, warto przytoczyć 
treść memoriału, skierowane­
go przez Międzynarodową Ligę 
Obrony Praw Człowieka de, 
ONZ w sprawie niewolniczych 
warunków pracy w krajach ka 
pitaUstycznych i  kolonialnych. 
W szczególności — jeśli chodzi 
o USA, gdzie p. Tobin pełni 
funkcje ministerialne, memoriał 
wskazuje, że w tym kraju sto­
suje się dotychczas s z e ś ć  r  o- 
d za  j  ów p r  a c y p  r  z y m u­
s o w e j. Oto one:

l .  niewolnictwo w „czystej" 
formie w południowych stanach 
USA na plantacjach bawełny 1 
innych;
2. eksploatacja imigrantów i 
kontraktowanie robotników za­
granicznych, stosowane głównie 
wobec robotników meksykań­
skich pa poł.-zach, U S A :

3. eksploatacjk przymusowej 
pracy więźniów;

I,.. eksploatacja pracy chorych 
umysłowo, przebywających ' w 
szpitalach, i  zakładach leczni­
czych;

5. eksploatacja pracy cudzo­
ziemców podczas wojny;

6. eksploatacja pracy szcze­
pów indiańskich, zamkniętych iv 
tzw, rezerwatach.

Nie wątpimy, ża mr. Tobin do­
skonale obznajmiony jest z licz­
nymi rodzajami niewolniczej 
pracy, jakie istnieją w kraju, 
w którym sprawuje urząd mim 
stra pracy. Rozumiem,y też, że p. 
Tobin wystąpił ze swoimi oszczer 
stwami pod adresem Polski Lu­
dowej, gdyż sądzi, że to pomo­
że mu w zamaskowaniu i  utrzy 
manhi niewolnictwa w USA
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W I E L K I  R E W O L U C J O N I S T A
-  BOJOWNIK O SZCZĘŚCIE LEDE

W  31 rocznicą śmierci J. Świerdłowa
16 marca 1919 r. zakończy! życic Jakub Swierdlow, jeden 

z czołowych przywódców rewolucyjnego ruchu robotniczego 
w Rosji, wybitny działacz partii bolszewickiej, organizator 
zwycięstw Rewolucji Październikowej, jeden z kierowników 
i budowniczych państwa radzieckiego.

Życie jego było nieprzerwaną walką o sprawę klasy ro­
botniczej, o wyzwolenie ludu pracującego, o socjalizm.

Jakub Swierdlow urodził się w lucyjnego 1905 —  1906. W grucł- 
roku 1885, w Niżnym Nowgoro- j niu 1905 r. Swierdlow wyjeżdża 
dzie, gdzie już jako 16-letni mio ' z ramienia uralsUfc,
dzieniec, w r. 1901, był czynnym 
członkiem rosyjskiej partii so­
cjaldemokratycznej. W  tymże ro 
ku zostaje po raz pierwszy aresz 
towany za udział w demonstra­
cji robotniczej, urządzonej z o- 
kazji wyjazdu Gorkiego, które­
mu rząd carski zakazał pobytu 
w Niżnym Nowgorodzie.

Odtąd już aż do rewolucji lu­
towej 1917 r. życie jego to wiecz 
na walka, więzienia, zsyłki i cią­
głe ucieczki. Swierdlow rwie się 
do pracy. Prześladowany przez 
policję przenosi się z miasta do 
miasta, wszędzie dając się po­
znać jako znakomity organiza­
tor i agitator. Dzięki jego nie­
zmordowanej energii i ofiarnoś­
ci, rosną wpływy i umacniają się 
organizacje partyjne wszędzie, 
gdzie działa Swierdlow'.

W 1902 r. powstał w Sormowie 
Komitet Rosyjskiej Partii Socjał 
Demokratycznej, który dnia 1 
maja urządza słynną w historii 
rosyjskiego ruchu robotniczego 
demonstrację, pod hasłem 
„ P r e c z  z c a r s k i m  s a m o -  
w ł a d z t w e m “ . Jednym z or­
ganizatorów tej demonstracji 
był Swierdlow.

W 1903 r. Swierdlow zostaje 
ponownie aresztowany. Gdy po 
wyjściu z więzienia dowiaduje 
się o rozłamie w partii, który 
nastąpił na I I  Zjeździe RSDPR, 
staje bez wahania po stronie 
Lenina.

W 1904 r. jest w Jarosławiu, 
w 1905 —  w Kazaniu, potem na 
Uralu — w Jekaterynburgu, dzi 
siejszym świerdłowsku, w Per­
mie, w Ufie. Wszędzie tworzy ro 
botnieze drużyny bojowe, któ­
rych członkowie uczą się posługi 
wać się bronią i zapoznają się 
z taktyką, walk ulicznych. Dzięki 
jego nlestrtidzohej pracy,; orga­
nizacja uraiśka wybitnie się od­
znaczyła w dziejach ruchu rewo

3 organiza­
cji partyjnej na zwołaną przez 
Lenina Konferencję Tamerfor­
ską (w Finlandii), na której po 
raz pierwszy zetknęli się osobiś­
cie dwaj wielcy wodzowie rewo­
lucji — Lenin i Stalin.

W 1909 r. widzimy go w Mo­
skwie, w 1910 — w Petersburgu. 
Wszędzie rozbudowuje nielegal­
ną organizację partyjną, dema­
skuje i bezlitośnie gromi mień- 
szewików i trockistów, jako a- 
gentów reakcji w szeregach pro 
letariatu, stoi twardo na gruncie 
rewolucyjnych zasad Lenina.

Obradująca w Pradze w 1912 
’•oku historyczna, VI. konferen­
cja partii, wybiera Świerdłowa 
na stanowisko członka KC, w 
uznaniu jego wielkich zasług dła 
ruchu robotniczego i nieugiętej 
postawy, której nie zdołał zła­
mać carski terror, swierdlow był 
wtedy na zesłaniu w kraiu Na- 
rymskim, ale w końcu 1912 r. 
znów ucieka, jest w Petersbur­
gu i razem, ze Stalinem pracuje 
w Rosyjskim Biurze KC i w bol­
szewickiej „Prawdzie“ . Niemal 
jednocześnie zostają aresztowa­
ni i przez 4 lata przebywają na 
zesłaniu we wsi Korejka, na pół 
noc od koła podbiegunowego, 
gdzie ich, jako „najbardziej nie­
bezpiecznych rewolucjonistów“ , 
carat chciał odciąć od świata i 
ludzi.
. W  jednym z listów do siostry 
Świerdłow pisał: — „Mnie i Jó­
zefa Dżugaszwili pędzą o 100 
wiorst dalej na północ, o 80 
wiorst poza krąg polarny. Nad­
zór znacznie wzmocniony. Brak 
poczty. Posłaniec ma ją przyno­
sić raz na miesiąc...“ .

Na kwietniowej konferencji boi 
szewików, na której Lenin przed­
stawił swe słynne tezy o koniecz 
ności przejścia do drugiego etapu

Świerłow na wniosek Lenina i j 
Stalina zostaje sekretarzem KC. j 
Wchodzi też w skład kierującego l 
powstaniem październikowym o- 
środka partyjnego, na czele któ­
rego stał towarzysz Stalin.

Po zwycięstwie Rewolucji 
Swierdlow zostaje przewodniczą­
cym Wszcchzwiązkowego Cen­
tralnego Komitetu Wykonawcze­
go. Jego pracy na tym stanowi­
sku w dużym stopniu zawdzię­
czać należy to, że rozbite zostały 
wszystkie plany kontrrewolucji, 
że złamany został sabotaż i u- 
mocniona władza radziecka na 
olbrzymim terytorium Rosji.

Razem z Leninem , i Stalinem 
brał udział w opracowaniu I. 
Konstytucji Radzieckiej, razem z 
nimi stał w pierwszych szere­
gach walki z kontrrewolucją i 
interwencją, brał udział w  orga­
nizowaniu nowTeg'o aparatu pań­
stwowego i umacnianiu sił obron­
nych kraju, organizował na wsi 
komitety biedoty, pomagał w  zor­
ganizowaniu Komsomołu.

Na kilka dni przed śmiercią 
Swierdlow pisał: „Wiemy, że 
władza radziecka, którą wprowa 
dziliśmy w Rosji wyszła dale­
ko poza granice Rosji... staje 
się ona międzynarodowa, a ro­
botnicy i chłopi innych kra­
jów z nadzieją patrzą na to, jak 
my tu prowadzimy swoją pracę. 
Powinniśmy być świadomi te­
go, że nasza praca przynosi 
korzyść nie tylko nam, ale i ca­
łemu światowemu ruchowi ro­
botniczemu. Powinniśmy być 
przeświadczeni o tym, że klasa 
robotnicza walcząc coraz odważ 
niej, wszędzie zrealizuje swoje 
cele“.
Przedwczesna śmierć przerwała 

piękne, ofiarne życie bojownika o 
szczęście ludu. Jakub Świerdłow 
zmarł 16 marca 1919 r. Nadszar­
pnięty więzieniem, licznymi ze- 
słaniami, twierdzą, organizm nie 
oparł, się wyczerpaniu, spowodo­
wanemu wytężoną, pracą.

„Dziś, gdy z błyskawiczną 
szybkością rozchodzi się wia­
domość o tym, jak zorganizo­
wany w rady proletariat wal­
czy o realizację swoich ide­
ałów, składamy do grobu pro­
chy przedstawiciela proletaria­
tu, którego życie było -wzorem 
walki o te ideały“ .
Głęboka wiara w zwycięstwo 

sprawy Lenina — Stalina opro­
mieniała życie i pracę Swierdło- 
wa. Pisał on:

„Każdy dzień istnienia wła- 
dzy radzieckiej wzmacnia jej 
siłę i potęgę.... W obozie im­
perialistów-, w obozie przeciw­
ników — rzecz ma się wręcz 
odwrotnie. Z dniem każdym 
siły ich maleją.... Rośnie i roz­
wija się walka rewolucyjna 
klasy robotniczej we wszystkich 
krajach“ .
Słowa te brzmią szczególnie 

aktualnie dziś, kiedy rosną i 
krzepną siły potężnego obozu po­
koju i demokracji ze Związkiem 
Radzieckim na czele, kiedy siły 
podżeg-aczy wojennych z dniem 
każdym maleją.

Z  l<siqżki o ofiarnym szermierzu sprawy socjalizmu

rewolucji, przejścia ód rewolucji j Ma i eR'° pogrzebie Lenin po- 
burżuazyjnej do socjalistycznej,! wiedział:

Wkład Juliana łHarchlewskiego
w  zwycięstwo klasy robotniczej

Nakładem „Książki i  Wiedzy•“ ukazała się, opra­
cowana przez Wydział Historii Partii KC PZPR, 
książka o J U L IA N IE  M ARCHLEW SKIM. Po­
niżej podajemy końcowy fragment tej książki.

;Dnia 22 marca 1925 r. przestało bić serce Juliana Marchlew­
skiego. Wysłany przez partię dla poratowania zdrowia umarł w 
Nervi, we Włoszech.

Był wiernym i ofiarnym żołnierzem rewolucji socjalistycz­
nej, walczącym zawsze na najbardziej wysuniętych pozycjach.

Rozpoczął swą działalność rewo lestwa Polskiego i Litwy i przez 
lucyjną jako członek sławnej par- cały czas członkiem jej kierownic- 
tii „Proletariat“ . _ twa.

Był współtwórcą bojowego Zwią By} współtwórcą zahartowanej 
zku Robotników Polskich.

Był współtwórcą pierwszej re­
wolucyjnej polskiej partii marksis 
towskiej —  Socjaldemokracji Kró-

* ,6; «  <;>!.>;>« i I..RHI R.r rant,..
Po naradach wiejskiego aktywu PZPR Wybrzeża

Utrwalić osiągnięcia spółdzielczości produkcyjnej
Po naradzie wiejskiego aktywu 

partyjnego woj. gdańskiego, która 
odbyła się w Gdańsku 25' lutego 
br. komitety powiatowe zorgani­
zowały analogiczne narady z u- 
działem sekretarzy komitetów 
gminnych, gromadzkich organi­
zacji partyjnych i aktywistów 
partii z gromad, spółdzielni pro­
dukcyjnych i majątków PGR oraz 
PZGS, POM, SOM ,i spółdzielni 
ZSCh.

Na czoło zagadnień poruszanych 
w czasie tych narad wysuwała 
się sprawa spółdzielni produk­
cyjnych.

Sprawozdania i referaty wygła­
szane na poszczególnych zebra­
niach, a także liczne wypowiedzi 
w dyskusji wykazały poważny 
wzrost zrozumienia mało i średnio 
rolnych chłopów dla zagadnienia 
spółdzielczości produkcyjnej. Wy­
razem tego jest niewątpliwie duży 
wzrost ilościowy tych spółdzielni 
na terenie naszego województwa, 
który zaznaczył się w  ostatnim 
czasie. W ciągu lutego i 10 dni 
marca zarejestrowano 38 nowopo­
wstałych spółdzielni produkcyj­
nych, co łącznie ze starymi daje 
liczbę 56 spółdzielni w  woj. gdań 
skini.

Wiejskie organizacje partyjne

wykonały i wykonują ambitny | Z tego punktu widzenia jeszcze | nia osłabiają TSięź członków ze
spółdzielnią i zheierają świado­
mość tego, że ks.żdy członek spół 
dzielni jest współodpowiedzialny 
.za jej rozwój, że wszyscy oni pra 
cują na swoim własnym zespoło 
wym gospodarstwie, że od wyni­
ków ich pracy, zależy ich dobro 
byt. Nasze wiejskie organizacje 
partyjne winny z całą stanowczo 
ścią przeciwdziałać wszystkim wy 
padkom lekceważenia zasad sta 
tutowyoh, które w olbrzymiej 
większości są próbami szkodze­
nia spółdzielniom przez wroga 
klasowego.

Szczególne znaczenie dla wła­
ściwego rozwoju gospodarki spół 
dzielni produkcyjnych, odgrywa 
wprowadzenie dniówek obra­
chunkowych. Przykłady spół­
dzielni, stosujących w pełni te 
dniówki (jak np. Kulice), wyka 
żują, że wprowadzenie ich to wa 
runek należytej wydajności pra 
cy w spółdzielni. Zwiększa to od 
razu tempo pracy i w rezultacie 
przyczynia się do znacznego pod 
niesienia dochodów spółdzielni i 
jej członków.

Podobne znaczenie ma właści 
we wykorzystanie kredytów in­
westycyjnych. Organizacje par­
tyjne winny zwracać baczną u- 
wagę na tę sprawę i zdecydowa­
nie przeciwdziałać wszelkim 
próbom przeznaczania środków 
finansowych spółdzielni na cele 
nieprodukcyjne (np. remont do­
mów mieszkalnych itp.). Winny 
też położyć wielki nacisk na do 
prowadzenie do świadomości 
członków nowopowstałych spół­
dzielni, korzyści, wypływających 
z przystąpienia już tej wiosny 
do wspólnego, kolektywnego sie­
wu.

O tych wszystkich sprawach 
mówiono w czasie powiatowych 
narad aktywu wiejskiego. Trze­
ba, żeby organizacje partyjne do 
pilnowały w terenie realizacji 
powziętych uchwał, żeby były 
stale i w pełni świadome swej

plan ilościowy na tym odcinku, j ważniejszą sprawą staje się wal 
ale trzeba stwierdzić, że w  wielu j ka o jakość pracy już istnieją 
wypadkach nie doceniano jakoś- cych spółdzielni produkcyjnych, 
ciowej strony zagadnienia. Tow.
Zambrowski w swym referacie na 
naradzie sekretarzy komitetów 
wojewódzkich i powiatowych w 
dniu 31 stycznia br. powiedział, 
że od sytuacji gospodarczej istnie 
jących spółdzielni, a więc od ich 
możliwości i zdolności promienio­
wania zależne będzie w  jakim 
tempie w  przyszłości powstawać 
będą nowe spółdzielnie produk­
cyjne.

Z tych to względów należy 
przed organizowaniem nowej spół 
dzielni skrupulatnie rozważyć re­
alne możliwości gospodarczego 
rozwoju danego zespołu. Stanow­
czo nie jest korzystne zakładanie 
spółdzielni karłowatych jak np. w 
Ciekocinie powiatu lęborskiego, 
którą utworzyło 8 biednych gos­
podarzy. Spółdzielnia taka będzie 
długo jeszcze borykała się z wie­
loma trudnościami zanim stanie 
się mocnym organizmem gospo­
darczym i zanim będzie mogła 
spełnić rolę przykładu racjonal­
nej gospodarki rolnej dla otacza­
jących ją -gospodarstw indywidu­
alnych.

W ramach współzawodnictwa socjalistycznego dla ucz tenia wyborów 
do Rady Najwyższej ZSRR. setki ośrodków maszynow: h przygotowały 

traktory i inwentarz przyczepówy do wyjścia v pole.
Na zdjęciu: Pracownicy stalniwecki ego ośrodka maszyi wego (Ukraina) 

W. Wiertak (z lewej) i M, Baliniecki sprawdzają wy renu ówane siewniki.
ypto — A R )

W wielu wypadkach jak np. w 
Podzamczu pow. kwidzyński, czy 
w Lichnowych poW. malborski, 
organizacje partyjne zadowoliły 
się udzieleniem pomocy w zorga­
nizowaniu spółdzielni produkcyj­
nych, nie wykazując dostatecznej 
troski o ich umocnienie i spraw­
ność gospodarczą, o pełną reali­
zację zasad statutowych. Niektóre 
organizacje partyjne nie docenia­
ją ważnego znaczenia propagan­
dowego, jakie winny mieć spół­
dzielnie produkcyjne, promieniu­
jąc na okolicznych chłopów mało 
i średniorolnych.

Trzeba ciągle pamiętać, że tył 
ko rezultaty gospodarcze spół­
dzielni produkcyjnych wykażą 
i udowodnią naocznie wyższość 
gospodarki kolektywnej nad in­
dywidualną i przełamią, istnie­
jące jeszcze w tej dziedzinie u 
wielu mało i średniorolnych chło 
pów, wątpliwości i opory. Do­
brze zorganizowana i silna gos­
podarczo spółdzielnia, to najiep 
szy argument w  walce z propa­
gandą wroga, to droga do dal­
szej socjalizacji gospodarki 
wiejskiej.
Dla organizacji partyjnych wy­

nika stąd szczególny obowiązek 
pracy nad gospodarczym umocnię 
niem istniejących już spółdzielni, 
obowiązek pełnego wykorzystania 
tych wszystkich środków, które 
pozwolą spółdzielniom produkcyj 
nym osiągnąć wysoki poziom tech 
niki rolnej i zapewnić ich człon­
kom jak najwyższe dochody.

Na czoło wysuwa się dopilno­
wanie ścisłego przestrzegania za 
sad statutowych. Tolerowanie 
jakichkolwiek odchyleń od u- 
chwalonego statutu jest niedo­
puszczalne. Muszą być w pełni 
przestrzegane zasady demokra­
cji wewnątrz-spółdzielczej, z ca­
łą dokładnością dopilnowane 
wnoszenie wkładów inwentarzo­
wych i obliczanie dniówek obra­
chunkowych, Trzeba też szczegół 
ną uwagę zwracać na to, by nie 
dopuścić do wypłacania zaliczek 
na dniówki z kredytów obroto­
wych itp. Wszystkie te wypaczę-

K/Ułi.h'! i

wyzwolenie całego świata spod 
władzy kapitału.

Był skromny w swej wielkości i 
wielki w swej skromności. Był boi 
szewikiem.

59 lat miał Marchlewski w clrwi 
13 śmierci —  z tego 40 lat oddał 
walce rewolucyjnej, walce o wyz­
wolenie człowieka z nędzy i poni­
żenia, wyzysku i ucisku. W walce 
tej nie było dla niego dziedzin ma 
ło znaczących lub nieważnych. 
Szedł tam, dokąd kierowała Ge 
partia.

W jednym z kwestionariuszy 
partyjnych, wypełnionych na krót 

i ko przed śmiercią, na pytanie, 
gdzie chciałby pracować, odpowie­
dział: „Gdzie każą“ . Nigdy nie 

i zboczył z wytkniętej sobie drogi— 
ani w chwilach wzniesienia się ru 

' ehu rewolucyjnego i jego z wy­
cięstw, ani w chwilach klęsk i re­
akcji. Czuwał stale, by ruch rooot 
niczy nie zszedł z drogi marksiz- 

! mu, by nie został zepchnięty na 
manowce nacjonalizmu i reiormiz- 
mu.

Gdy rozpoczynał swą działal­
ność rewolucyjną w r. 1885, nad 
ziemiami polskimi i nad Rosją 
rozciągała się jeszcze czarna 
noc wyzysku i ucisku. W ostat­
nich latach życia oczy jego wi­
działy już pierwsze na świecie 
państwo zwycięskiego proleta­
riatu. realizujące ceł Jego życia 
— Socjalizm.
Widział, jak potwierdziło się 

co głosił przez całe swe życięfcje;. 
ko zwycięska rewolucja pre 
riacka w Rosji przyniesie I 
niezawisłość. Nie doczekał jtSonik 
Polski, o którą walczył —  1 
ludu pracującego, Polski So 
stycznej.

Pod przewodem Polskiej Z 
czonej Partii Robotniczej, s p ä t , 
bierczyni i kontynuatorki 'W ie. 
go Proletariatu, SDKP i L, K 
których najlepsze, bohaterskie 

internacjonalisty) j i .

w bojach Komunistycznej Partii 
Polski i jej przedstawicielem \y 
Międzynarodówce Komunistycznej.

Był przewodniczącym Polskiego 
Tymczasowego Komitetu Rewolu­
cyjnego.

Był współtwórcą Międzynaro­
dówki Komunistycznej.

Był współtwórcą sławnego rewo 
lucyjnego Związku Spartakusa, z 
którego powstałą Komunistyczna 
Partia Niemiec.

Był członkiem Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Partii 
Niemiec.

Był członkiem Biura Polskiego 
przy Komitecie Centralnym Partii j wolucyjno 
Bolszewików, partii Lenina-Stali 1 
na.

Był członkiem Ogólnorosyjskie- ; Marchlewski -  buduje tę P, o* 
go Centralnego Komitetu Wyko- Lid pracujący, wychowany na 
nawczego pierwszego w świecie łach Marchlewskiego, w d. 
państwa robotniczo-chłopskiego.

Był założycielem i pierwszym 
przewodniczącym Centralnego Ko­
mitetu MOFR.

Był wielkim Polakiem, miłują­
cym swój kraj i polski lud pracu 
jacy, w którego szeregach walczył 
do ostatniego tchnienia.

Uczestniczył w walce o zwycię­
stwo socjalizmu w Polsce, w Ro- . t .  ••>., -„t
sji, w Niemczech, a glos jego tra -* rozpoczyna
fiat do serc i umysłów ludu pracy i łe" e " " ! a,ta z J(rann kati ,
całego niemal świata. | , ,Ta P° iska- 0 klof  ™alcz ' h '". , . . .  , I chlewski, wyciągnęła dziś

W zwycięstwach, odniesionych dłoń do tworzących wolne,' 
przez ruch robotniczy, rewolucję ¡<ratyczne Niemcy ni»nkomuni- 
prolet a riacka i socjalizm za Jego , mas'pracujących, których ^  
życia i po Jego zgonie — zawarty' > - • . . .  - -

¡tradycje ucieleśniał w sobie Ji(' '

11.110 
lego

wierności rewolucyjnemu intSi.e1r.5- 
. . .  , . .6,00

ejonalizmowi 1 braterskiemu s
szowi z masami pracującymi
sji, z Rosją Socjalistyczną.

Rosji Socjalistycznej oddał o;
tnie lata swego życia i pracy,
zumiał bowiem, że — jak sarn- k:
sał — od „Wielkiej Rewoltom«»

z najlepszych nauczycieli 1 widycja 
i waweów był Julian Marchie5 dankaJ. Bai-

jest i Jego wkład.
Przez całe swe życie wal- j Idee, które przyświecały ^ kon 

odpowiedzialności za rozwój spół czył i uczył walki z nacjo-: sze Marchlewskiemu, zostaReUemn 
dzielni produkcyjnych, które po nalizmem i reformizmem we zrealizowane na 1/3 kulioondeń- 
winny stać się żywym przykła- wszystkich jego przejawach, był skiej. Wyzwolne z ucisku i dzienny 
dem wielkiego postępu, jaki wzorem internacjonalisty i prole- j ku kapitalistycznego narodjhowieer. 
worowadza na wieś gdańską, ko- j tariackiego patrioty. Uczył ko- ją dziś na czele z wielkim 
lektywny sposób gospodarowa- j chać Kraj Socjalizmu i opierać się ! kiem Radzieckim nowe żyt­
nia» D, O. ną jego osiągnięć ¡ach w walce o 1 Oceąjiu Spokojnego do Ła
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Organizacja partyjna P P B
p o d j ę ł a  w a l k ę  o p l a n

przy naprawie silnika
s|s ..Opole99

N awijalnia Stoczni otrzy­
mała do naprawy silnik elek­
tryczny ze statku s/s „Opole. 
Ze względu na krótki postój 
statku w porcie zachodziła o 
bawa nie wykonania remontu 
w terminie i poważnie zasta 
nawiano się nad koniecznością 
wypożyczenia silnika zastęp­
czego.

Z k ł o p o t l i w e g o  p o ł o

I ż e n i a w y b a w i ł a  k i e ­
r o w n i c t w o  s t o c z n i  o r ­
g a n i z a c j a  o d d z i a ł o w a  
P Z P R ,  k t ó r a  p o m i e r z y -  
1 a  ̂ r o b o t ę ,  j a k o  n i e z ­
m i e r n i e  w a ż n e  z a d a  
n i e  b r y g a d z i e  t o w. W a l  
de r a .  Członkowie brygady 
zobowiązali się wykonać pracę 
na jeden dzień przed terminem 
wyjścia statku z portu. W cią­
gu trwania pracy robotnicy wy 
konywali przeciętnie 200 proc. 
normy.

"  skład brygady wchodziły 
i również kobiety: Benedyk. Li- 
“ pińska i Marszałkowska,- które 

uzyskały takie same wyniki jak 
i mężczyźni.
. L. SMOTRYCKI.

Nr 4
Robotnicy PPB Nr 4, murarze, be 

toniarze i cieśle, zatrudnieni przy 
budowie gmachu Centrali Węglo­
wej koło Dworca Głównego w 
Gdańsku, podjęli podobnie, jak 
większość pracowników naszego 
przedsiębiorstwa, długofalowe zo 
bowiązania 
wanie tow.

zultacie coraz wydajniejszej pra­
cy. której nie wstrzymał nawet 
okres zimowy, wszelkie roboty 
murarskie i betoniarskie przy no­
wym gmachu Centrali Węglowej, 
wykonaliśmy przed terminem. 
Przed terminem byliśmy gotowi 

produkcyjne na we z- j do tynkowania i na tym etapie 
Markiewki. Zobowia- i pracy mniej więcej na początku

zania nie pozostały 
Do ich wykonania przystąpiono 
energicznie, świadczą o tym uzy­
skane wyniki, których przed pod­
jęciem zobowiązań trudno było 
nawet oczekiwać. AV styczniu i 
lutym br. zamiast projektowa­
nych 200*/a większość naszych to­
warzyszy. dzięki wprowadzeniu 
nowych metod pracy wykonała w 
zespołach ok. 300“/» normy.

Nit: stało się to przypadkiem. 
My robotnicy PPB Nr 4 od cza­

rni papierze, marca b. r. natrafiliśmy na wiel­
ką trudność.

Żeby Zacząć tynkowanie, trze- j 
ba poprzednio założyć instalacje j 
sieci kanalizacyjnej, gazowej i e- j 
łektrycznej. Tymczasem nie za- 
nosiło się na to, aby instalatorzy j 
rychło zabrali .się do pracy. J 
Dzwoniliśmy do PPB Nr 6. Towa j 
rzysze elektrycy powiedzieli, że j 
nie mogą zacząć pracy bez doku- 
mentaej i techniczneji i zlecenia. 
Oczekiwanie zaczęło się prze-

przygotowanie praktyczne. W re-

Grupy racjonalizatorów
zabezpieczą wszechstronne wykorzystanie usprawnień

W świetlicy portowej rejonu I  
Nowym Porcie odbyła się na­

rada racjonalizatorów. Wzięli w 
'»e j udział robotnicy portowi, in­
żynierowie i kierownicy odcin- 
. ów wspólnie omawiając możli­

wości dalszego usprawnienia prac 
przeładunkowych.

Po krótkim sprawozdaniu z na 
rady szczecińskiej i podsumowa­
niu osiągnięć racjonalizatorów w 
osiatnim okresie, odbyła się dys­
kusja. Uczestniczyli w  niej tow. i 
loty : Kosz, Kierznowski, Śzym- 
łowski i inni.

W rezultacie dyskusji posta­
nowiono utworzyć w porcie 
ZESPOŁY RACJONALIZATO­
RÓW W LICZBIE OD 3 — 5 
OSÓB. Zadaniem ich będzie 
kolektywne opracowywanie po 
lnyslów robotniczych. Ta nowa 
forma pracy ma na celu ośmic 
lenie robotników do zgłaszania 
własnych projektowa przy czym 
projektodawca będzie mógł w 
zespole dokładnie przemyśleć i 
opracować zgłoszony pomysł. 
Zespoły racjonalizatorów będą 

'.ogły specjalizować się w róż- 
yeh dziedzinach pracy jak np. 

przeładunki masowe, sztauerka. 
bp. Nie wykluczona jest przy 
t -¡u współpraca pomiędzy zespo­
le, mi. Jeśli np. jeden zespół bę- 
d- io rc-oatrywał projekt maszy- j 
ry o napędzie elektrycznym zwró j 
ci się wówczas do innego zespo- 
i- który jest bardziej związany l 
z fą dziedziną pracy. W zespołach I 
bidzie mogło rozwijać s;ę współ 
za wodnic two pomiędzy przodują­
cymi racjonalizatorami.

W dalszym ciągu obrad w y­
łoniono spośród członków klu­
bu racjonalizatorów 4-osobową 
komisję kontrolującą, KTÓRA 
BRDZIE SPRAWDZAŁA, CZY 
WSZYSTKIE POiWYSŁY

su III I lenum, stale podnosi- jdhiżać. Murarze, którzy wykona­
liśmy naszą wydajność pracy, i wal; ostatnio do 300“/» normy, siła 
tak, ze do zobowiązań dhx- ; rz„ .zy musiełi próżnować. ' 
gofalowych mieliśmy już duże I ■ , , . ■

Na ostatnim zebraniu egze-
; kutywy naszej organizacji pod 

stawowej, towarzysze murarze 
zaalarmowali o tym, mówiąc, 
że do chwili obecnej mogliby
otynkować co najmniej jedną 
kondygnację gmachu, i jeżeli 
elektrycy natychmiast nie za­
biorą się do pracy, — pierw­
szy kwartał nowego sezonu bu­
dowlanego jest dla PPB 4 stra- 
eony. W tych warunkach nie 
tylko nie będzie mowy o wyko­
naniu naszych długofalowych 
zobowiązań, ale i dotychczaso­
we osiągnięcia zostaną zaprze­
paszczone.
Aby temu zapobiec, nasza orga 

nizacja podstawowa zaczęła dochó 
dzić z czyjej winy elektrycy i in­
stalatorzy nie przystąpili na czas 
do pracy. Porozumieliśmy się z 
zainteresowanymi przy budowie 
Centrali Węglowej instytucjami, 

dyrekcji PPB Nr 4 rozłożono

c z y i  s i ę  z k o l e i  11- u d n o ś- j 
c i a m i „o b i e k t y w n y m i", 
j a k  r e o r g a n i z a c j ą  i z w i ą 
z a n y ni z t y m  o d e j ś c i e m  z 
p r a c y k i l k u  u r z ę d n i k ó w 
i t p. W rezultacie tego wszystkie­
go nasze osiągnięcia produkcyjne 
z okresu jesiennego i zimowego, z 
dnia na dzień są marnowane i 
jak dotychczas nie ma nadziei, aże 
by w najbliższej przyszłości robo­
ty ruszyły pełną parą.

V przecież powinny ruszyć. 
Sprawa rozbija się o to, że In- I 
spektorat Nadzoru Technicznego i 
nie dostarczył do tej pory Pań- j 
stwowemu Przedsiębiorstwu Bu- 
dowlanemu Nr 4 zlecenia na ro 
boty instalatorskie oraz doku­
mentacji technicznej, co uniemoż 
liwia nam dalsze prowadzenie 
prac.

W ubiegłym tygodniu .skup trzody chlewnej w spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej w Kołbieli, pow. Garwolin przyniósł 

rekordowy wynik ponad 7.000 kg. (Foto —  A R )

TWIERDZONE POMYSŁY BY 
ŁY  NALEŻYCIE W YKORZY­
STANE. BĘDZIE ONA RÓW­
NIEŻ UPOWSZECHNIAĆ NO­
WE USPRAWNIENIA NA 
WSZYSTKICH ODCINKACH 
PORTOWYCH. NIEZALEŻNIE 
OD TEGO KONTROLA REA­
LIZACJI POMYSŁÓW ZACHĘ 
CI ROBOTNIKÓW DO DAL­
SZEJ PRACY W DZIEDZINIE 
USPRAWNIEŃ.
Racjonalizatorzy portowi omó­

wili również zagadnienie techni­
ki pracy. Co prawda zrobiono 
jliż w  portach wiele w  tej dzie­
dzinie przez wprowadzenie sys­
temu pracy zespołowej, a ostat­
nio w brygadach. Nie rozwiązano 
jednakże^ problemu właściwego 
kierowania ludzi do prac prze­
ładunkowych. Postanowiono rów­
nież zająć się przeorganizowaniem 
pracy biurowej, szczególnie w 
dziedzinie odbioru towaru z ma­
gazynu, obliczania zarobków ro­
botniczych. wypłat, właściwego 
obiegu pism ftp. Zajęcie się ty­
mi zagadnieniami i pomyślne ich 
rozwiązanie pozwoli na zwalcze­
nie biurokracji w aparacie por­
towym, /

Narada była nacechowana 
głęboką troską o ułatwienie 
pracy robotnikom portowym i 
skrócenie czasu przeładunków, 
zmobilizowała racjonalizatorów 
do dalszych wysiłków.

J. K.
_______  korespondent.

W
ręce, pokazując urzędową kores 
pondeneję w sprawie przyśpiesze­
nia robót instalatorskich, skierowa 
ną do Zarządu Portu, któremu obec 
nie podlega budowa gmachu Cen­
trali Węglowej, W Zarządzie Portu 
pokazano korespondencję do byłej 
GDO, przekształconej ostatnio na 
Inspektorat Nadzoru Budowlane- 
go w Gdańsku. O k a z a ł o  si ę,  
ż e m i ę d z y  t y m i  i ns  t y-
t u e j a m i od d w ó c h  mi  e-
s i ę c y k r ąż ą k o r e s p o n~ 
d e n c j e u r z ę do w e w s p r a- 
iv i e r o b ó t  b u d o w l a n y c h  
p r z y  C e n t r a l i  W ę g l o w e j  
i o d d w ó c h  m i e s i ę c y  ni  e 
d a j ą  o ne  ż a d n e g o  r e z u l ­
t atu.  I n s p e k t o r a t  N a d z o  
r u B u d o w l a n e g o  t ł u ma -

Szukając przyczyn opóźnienia 
robót przy budowie gmachu Cen­
trali Węglowej, nasza organizacja 
podstawowa zorientowała sic, że i 
inni inwestorzy, jak np. Centralne 

I Biuro Projektów, ZOK, Akademia 
Lekarska i Centrala Tekstylna, 
które zleciły nam szereg prac, jak 
np: budynki szpitalne, administra­
cyjne, handlowe, zabytkowe, mie­
szkania dla pracowników, kino i 
szereg innych obiektów, —  rów­
nież opóźniają karygodnie do­
starczenie dokumentacji tech­
nicznych lub zleceń, co, rzecz pro 
sta, uniemożliwia nam opracowa­
nie harmonogramu robót i pieiaga 
za sobą opóźnianie realizacji pla­
nów produkcyjnych. To, że pierw­
szy kwartał 1950 r. wskutek opie 
szałośei wymienionymi instytucji 
jest właściwie dla nas stracony — 
nic jest przesadą. Organizacja 
partyjna przy PPB Nr 4 porozu­
miała się już z innymi organiza­
cjami podstawowymi w przedsię­
biorstwach budowlanych i wspól­
nie musimy zwalczyć bezduszność 
i opieszałość, która naraża naszą 
gospodarkę na niepowetowane 
straty.

WŁADYSŁAW ZIELIŃSKI
STANISŁAW LEWANDOWSKI 

korespondenci

„Rusłanowski" ruch
na drogach wodnych ZSRR

Ruch stachanowski w latach 
powojennej 5-latki. znalazł swój 
wyraz, uwarunkowany wielolet­
nim doświadczeniem nowatorów 
floty radzieckiej, w  tak zwanym 
ruchu „rusłanowskim“, który za­
wdzięcza swą nazwę paro­
statkowi „Rusłan“, pływające­
mu po Wołdze. Zespół tego statku 
z kapitanem Bukajewem i mecha 
nikiem Plechanowem pierwszy 
podjął inicjatywę walki o przed­
terminowe wykonanie powojennej 
stalinowskiej pięciolatki w  dro­
dze wykorzystania wszystkich we 
wnętrznych rezerw, Już w  roku 
1948 załoga „Rusłana“ opracowała 
organizacyjno - techniczny plan 
wykorzystania wewnętrznych re­
zerw swojej jednostki. Podstawą 
tego planu były przodujące pro­
gresywne normy dla poszczegól­
nych operacji holownika. .Plan 
przewidywał odpowiednie przegra 
powania zespołów pracowniczych 

j i specjalne ich przeszkolenie. Ma­
szynownia statku opracowała sy-

Współpraca z  portami i żeglugą
ułatwi planowq realizacją zadań

dy, uzasadniając ten wniosek 
podkreślili, że jest to jedyna 
możliwość prawidłowego usta­
lania zadań planu operatyw­
nego. Umożliwi to poza tym 
wykonanie wszystkich zadań w 
ramach zaplanowanej liczby go 
dżin roboczych

Transporty drzewa czeskiego do Anglii
Polskie 

7.0- i Szczecin,
a szczególnie

ITALY JUżT WPROWADZONE j wQhlze'znaeynot' w í f ü ' 0 +°raZ r* TFłłFMTŁ pniíTTT Krivii I 5 i8ze baczenie w ruchu tran ■ V TERENIE PORTU. KOMI- , zytowym Etimnv śiwU-™,,«; r>,.

porty,
zyskują

A POŁOŻY 
GISK NA

SZCZEGÓLNIE 
TO. BY ZA

Europy Środkowej. Po­
djęta w tym roku ’ rozbudowa por­
tu szczecińskiego, powiększy znacz

idowaniu s/s „Chrysanthe 
on“ w porcie gdańskim. W 
"a dzisiejszym podajemy ko- 
pondencję tow. J. M A R YN - 
óW ICZA, omawiającą nie- 
•« szczegóły pracy przy tej 
•ostce.
rodzinie 7 na pokładzie s/s
santhemum“ przy luku V, 

było grupę trymerów, 
y naradzali się, jak na- 

zorganizować pracę, by 
na było w terminie wykonać 
d jnek statku. Narada ta trwa 
, a może i 7 minut, na pewno 
łużej. Obserwowałem uważ- 

'ptników. W pewnym mo- 
niu znak dany przez tow. 
di wszyscy ruszyli do la-

otnicy załadowali przedterminowo
większy statek w porcie gdyńskim

dnia wczorajszym infor- waniem meldunku: ładownia IV  
lismy o przedterminowym .wykonała 101,% proc. normy, ła­

downia V  —  uo ,5  proc., Udow- 
ma 1 —  100 proc. itp.

Wówczas wywiązała się dysku­
sja. Tow. Nowosielski powiedział 
do tow. Cyrybuta: „Trzeba było 
inaczej się rozstawić, wykonali­
byśmy wówczas co najmniej 10 
proc. ponad plan. Ale to nic. Wie­
my jaz jak pracować na tego ro­
dzaju stadkach“.

Ogólnie robotnicy wykonali za­
ładunek s/s „Chrysanthemum“ w 
ciągu 13(5 godzin. Zaoszczędzili 
przy pracy na największym stat­
ku, jaki zawinął kiedykolwiek do 
portu gdańskiego 106 godzin.

nie jego możliwości operatywne, 
z czego korzystać będą w dużym 
stopniu państwa demokracji In­
dowej, nie mające dostępu do 
morza.

W związku z ostatnio zawartą 
umową między Czechosłowacja i 
Anglią —  wyruszyły z Koźla dro­
gą wodną na Odrze pierwsze tran 
sporty drzewa, które po przeła­
dowaniu w Szczecinie na statki, 
popłyną do Anglii. Korzystanie z 
portów polskich przez Czechosło­
wację jest jeszcze jednym dowo­
dem zacieśniającej się stale współ 
pracy na polu gospodarczym kra­
jów demokracji ludowej. (.1.) j

7. inicjatywy podstawowej or 
ganizacji partyjnej odbyła się 
w Stoczni Gdańskiej narada, 
poświęcona opracowaniu planu 
operatywnego. Uczestniczyli w 
niej przodownicy pracy i ra­
cjonalizatorzy stoczniowi.- O 
bradowano na temat, dostoso­
wania planów- do możliwości 
produkcyjnych i remontowych 
stoczni oraz powiązania pla­
nów stoczniowych z planami 
przedsiębiorstw żeglugow-ych i 
portowych. W związku z tym 
komitet współzawodnictwa 
zgłosił wniosek o nawiązanie 
współpracy z Zarządem Bortów 
Gdańsk —  Gdynia, Inspektora-

W. MISZTAK

stem najintensywniejszego wyko­
rzystania mechanizmów statku.

Solidarnie działający zespół 
„Rusłana" już 13 sierpnia 1949 
roku zakończył swój 5-letni 
plan, czyli w ciągu trzech lat 
i czterech miesięcy, dając do­
datkowo do końca nawigacji 
13.883 tono-kilometry. Produk­
cyjność jednostki w stosunku 
do 1946 roku wzrosła, jeśli 
chodzi o holowanie suchych ła 
dunków — dwukrotnie, jeśii 
zaś chodzi o holowanie tratew- 
— prawie trzykrotnie.

Inicjatywa zespołu „rusłanow- 
ców“ znalazła szerokie zastosowa 
jnie we flocie. Na Północnej Dźwi- 
nie pierwsi podjęli inicjatywę wod 
niacy i zespół parostatku „Wino­
gradowa“, na rzece Ob parostatek 
„Piotr Szczetinkin“. Kapitanowie 
tych statków, Briuchow i Mosz - 
kin, zostali laureatami stalinow- 
skiej premii. Z kolei inicjatywa zo 
stała podjęta na Dnieprze i na 
Wołdze. „Rusłanowski“ ruch w 
1948 roku obejmował 625 pływa­
jących jednostek. W  1949 roku 
liczba ich wzrosła do 3.200. W o- 
kresie nawigacyjnym 1948 r. „ru- 
słanowcy“ przewieźli 3,5 miliona 
ładunku ponad plan. W roku ubie 
głym —- 4.5 miliona ton ponad 
plan. Ruch „rusłanowski“ ma 
wszelkie dane dalszego rozwoju, 

j sięgając po coraz to wyższe wskaż 
niki.

M arynarze w ysoko oceniają
f i f u c ę  s to c z n io w c ó w

Delegacja załogi s|s „Pozn ań “
u/ M W A W  i  ĘJ

Załoga robotnicza Stoczni Gdyń 
sklej wykazuje dużą odpowie- 

tern. Okrętowym GAL oraz kie ‘Palność w swojej codziennej pra
‘ c-y, szczególnie przy wykonywaniu 
terminowych remontów. Pomaga 
w tym robotnikom podstawowa or­
ganizacja partyjna i rada zakła­
dowa. Załodze robotniczej chodzi 
przede wszystkim o to, by skrócić 
do minimum czas nieproduktyw­
nego postoju statków w stoczni.

Marynarze remontowanych stat 
ków przekonali się niejednokrot­
nie, że stoczniowcy umieją wywią­
zywać się % terminowych zadań. 
Dowodem tego są listy z podzięko­
waniami, skierowane do rady za­
kładowej. Marynarze m/s „Bato­
ry" przesłali do rady zakładowej 
pismo następującej treści:

Wyrażamy podziękowanie ro 
bótnikom Stoczni Gdyńskiej, 
którzy wykonali w czasie na-

rownictwami Przedsiębiorstwa 
Robót Czerpalnych i Żeglugi 
Przybrzeżnej. »

Zadaniem tej Współpracy bę 
dzie uzyskanie od instytucji 
portowych i żeglugowych pla­
nów przewidywanych remon­
tów jednostek pływających z 
dokładnym określeniem termi­
nu i szczegółowym opisem 
prac. Pozwoli to na usprawnie­
nie planowania pracy stoczni 
i umożliwi szybkie wykona­
nie zleceń. Uczestnicy nara-

szego ostatniego postoju w por­
cie, roboty remontowe przed
terminem“.
Marynarze s/s „Kutno“ wyra­

zili swoje zadowolenie z przedter­
minowego wykonania prac w na­
stępujący sposób:

,,11’ czasie ostatniego postoju 
s/s „Kutno“ w Gdyni, remont 
statku został wykonany nadawy 
czaj sprawnie. Trzeba podkreś­
lić, &e obeszło się bez biurokra­
tycznego załatwiania spraw, 
które często przedłużało postój 
8 tatku w okresach poprzed­
nich".
Podobnych oświadczeń i podzię­

kowań rada zakładowa Stoczni 
Gdyńskiej otrzymała kilkanaście. 
Są one,̂  dowodem wzrastającej 
sprawności zakładu pracy.

(J. D.)

Delegacja załogi s/s „Poznań" 
odbyła podróż do Poznania celem 
złożenia wizyty Zw, Z a w. Koleja­
rzy. który sprawuje patronat nad 
statkiem s/s „Poznań". Delegaci

Delegacja węgierskiego Ministerstwa Handlu
zwiedziła Wybrzeże

 ̂ godzina 
ypał węgiel

za godziną, 
bez przerwy 

>wni statku. Parowóz raz po 
iwoził nowe zapełnione wę- 
agony, aż maszynista za- 
i  wydziwiać, że to statek 
,bezdenny. Syrena fabryez- 
-riiła, godzinę 15. Z ładow-

W dniu wczorajszym przybyła 
na Wybrzeże delegacja węgier­
skiego Ministerstwa Hąndtu. w 
składzie Kiss Jana.* — kierownik 
delegacji, dyrektor Departamentu 
Ministerstwa Handlu, VagvoCl- 
gyj Lajos—dyr. Dep., pani Salgo 
Andorna — generalny dyrektor 
Węgierskich Państwowych Do­
mów- Towarowych, Tay Arpad — 
dyr. Państwowego, - - ■ , . i ■ .......... ...... o- Przedsiębior­

ąc» tow. Cyrybut i ociera- stwa Handlu Żywnością. Gościom 
«o ła  zapytał tow. Jas- węgierskim towarzyszył przedsta- 

ilc. Wszyscy trymerzy wicie! Ministerstwa Handlu We-
go, słuchając z zaintere- i wnętrznego ob. Henryk Polak.

Przedstawiciele państwowego 
handlu węgierskiego zapoznali 
sie z naszymi osiągnięciami w 
dziedzinie dystrybucji towarów. 
Goście węgierscy wyrazili swoje 
uznanie dla różnych form handlu 
państwowego i spółdzielczego na 
Wybrzeżu, jak również z wielkim 
entuzjazmem wyrażali się o coraz 
pełniejszym rozwoju naszych por­
tów. przez które przepływa tran­
zytem, coraz poważniejsza ilość 
węgierskich towarów importo­
wych i eksportowych.

J. J. K

byli serdecznie podejmowani przez 
kolejarzy poznańskich i w czasie 
swego pobytu w Poznaniu mieli 
możność zwiedzenia tamt. zakła­
dów mechanicznych oraz zapoz­
nania się z osiągnięciami pracy 
kolejarzy. Wycieczka marynarzy 
z załogi s/s „Poznań“  przyczyni 
się do dalszego zacieśnienia wię- 
'.óu przyjaźni i współpracy z l)la j futorów bawełny, 
cewnikami kolejnictwa polskiego, den Czech i trzech

Izba Arbitrażowa Bawełny w Gdyni
s z k o l i  ł a c h o u i c ó u i
dla przemysłu czeskiego I węgierskiego

Ostatnio w Izbie Arbitrażowej
Bawełny w Gdyni, odbył się egza­
min dla stypendystów zagranicz­
nych, Do egzaminu, po odbyciu 
O-miesięeznego kursu dla klasyfi- 

przystąpił je- 
Węgrów, Ko-

I H t o d x i e z  o r g a i i i / j i l e  
f o l i i e  p i l i i e l g  k o n i  r o l n e

ZMP-owey Warmińskiej Fabry­
ki Wyrobów Metalowych w El­
blągu w odpowiedzi na apel
ZMP-owców Stoczni Gdańskiej i 
Gdyńskiej zorganizowali lotne pi­
kiety kontrolne. Również i mło­
dzież zrzeszona w ZMP przy 
Państwowej Fabryce Wyrobów

Papierniczych w Gdańsku zorga­
nizowała pikiety, kontrolujące biu­
ra i warsztaty produkcyjne, kon­
serwację maszyn, bezpieczeństwo
i higienę pracy. Podobne pikiety 
powstały w Fabryce Pudełek I 
Tektury Falistej w Gdańsku oraz 
iv PKP w Tczewie-

misja egzaminacyjna stwierdziła, 
że absolwenci tego kursu mogą w 
swojej ojczyźnie pehlie obowiązki 
klasyfikatorów bawełny. W pro­
gramie wyszkolenia uwzględniono 
naukę o handlu bawełną oraz do­
kładną znajomość tzw. „warun­
ków gdyńskich“ tj. zbioru przepi­
sów regulaminowych, które nu 
mocy „klauzuli arbitrażu gdyń­
skiego“ obowiązują przy rozstrzy­
ganiu sporów, wynikłych z umów 
importowych. Wyszkolenie fachów 
ców w tej bardzo trudnej branży 
umożliwiło zaprzyjaźnionym kra­
jom zabezpieczenie ich interesów 
P « y  zakupie cennego surowca. 
Centralne Biuro Importu Surow­
ców ̂ Włókienniczych w Czechosło­
wacji posiada w Izbie Arbitrażo­
wej Bawełny w  Gdyni awoich

(no) przedstawicielu (no*
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Usprawnienie dystrybucji artykułów spożywczych
w y t r ą c i  b r o ń  z  r ą k  w r o g a  k l a s o w e g o

iobołnicy Wybrzeża witaja V rocznicę'Wyzwolenia

W związku z centralizacją ru- 
cl, u spółdzielczego zagadnienie 
magazynowania towarów nabiera 
szczególnego znaczenia. W dziedzi 
nie tej były bowiem dotąd duże 
niedociągnięcia, które nie pozosta 
wały bez wpływu na należyte za­
opatrzenie rynku w  asortymenty 
towarów pierwszej potrzeby, nie 
wyłączając artykułów spożyw­
czych.

Dotychczasowe rozprowadzanie 
towarów od zakładu produkcji po 
przez hurtownie i centralne ma­
gazyny spółdzielcze do detalicz­
nej placówki włącznie, nie zdało 
egzaminu. Prawidłowy przebieg 
dystrybucji hamowały magazyny 
spółdzielcze, których kierownicy 
przez niewłaściwe pojmowanie 
zadania tworzenia rezerw towaro­
wych w wielu wypadkach wywo­
ływali pozory braku tych, czy in-

Wieczór filmowy TP PR
w Teatrze Łątek

W dniu dzisiejszym odbędzie się 
czwartkowy wieczorek filmowy w 
Teatrze „Łątek“ , Grunwaldzka 16, na 
którym zostanie wyświetlony film pt. 
„Bogata narzeczona“ .

Bilety w cenie 20 zł są do nabycia 
w biurze Oddziału TPPR, Rokossow­
skiego 22. Początek o godz. 18.

nych artykułów spożywczych na 
rynku. ,

Na magazynach spółdzielczych j 
ciążył bowiem obowiązek zacho-1 
wanla trzytygodniowych rezerw ! 
towarowych.

Jak wykazała jednak prak­
tyka, w  wiciu magazynach spół­
dzielczych, których kierownicy 
stosowali zbyt daleko idącą po­
litykę ostrożności, zachowane 
były rezerwy częstokroć więk­
sze i nawet w  krytycznych sy­
tuacjach, gdy dawał się odczu­
wać silny popyt na ten, czy in­
ny artykuł, spółdzielnie trzyma­
jąc się martwej litery okólni­
ków. nie naruszały swoich re­
zerw.
Stwarzało to chaos na rynku, a 

pozorny brak niektórych artyku­
łów spożywczych był przez wielu 
odbiorców źle zrozumiany.

B y ł a  t o  j e d n a  z p r z y ­
c z y n  z a k ł ó c e ń  na r y n ­
ku t o w a r o w y  m. o c z y  m 
m ó w i ł  na o s t a t n i m  p l e  

j n u m  K C  P Z P R  t o w. B i e ­
ru t.

Wo j .  g d a ń s k i e ,  j a k o  
p i e r w s z e  p r z y s t ą p i ­
ł o  do  u s u n i ę c i a  t y c h  
n i e d o c i ą g n i ę ć .  A k c j a  
u s p r a w n i e n i a  d y s t r y

b u c j i  a r t y k u ł ó w  s p o ­
ż y w c z y c h  p r o w a d z i  
p r z e z  l i k w i d a c j ę  ma­
gazynów spółdzielczych, które 
wykazały dużą niezaradność w 
systematycznym zaopatrywaniu 
konsumenta.

Odtąd wszystkie spółdzielnie na 
terenie woj. gdańskiego będą zao­
patrywane centralnie przez hur­
townie Centrali Spożywców. Nie
trzeba dodawać, że nowa metoda 
dystrybucji, poza gwarancją ra­
cjonalnego docierania towarów 
do rąk konsumenta, przysporzy 
spółdzielniom duże oszczędności a 
ponadto z opróżnionych przez 
spółdzielnie magazynów, (których

brak się odczuwa), korzystać będą 
mogły inne placówki handlu uspo 
łecznionego,
, Przejęcie magazynowania towa­
rów przez Centralę Spożywców za 
kończone zastanie w woj. gdań­
skim do maja br.

Likwidacja rozdrobnienia maga 
zynowego w  dystrybucji artyku­
łów spożywczych usprawni sytu­
ację na rynku, a z doświadczeń 
przemysłu spożywczego, będą mo­
gły korzystać inne gałęzie produk 
cii. Stabilizacja na rynku spożyw 
czym wytrąci z rąk wroga klaso­

wego, broń w  szerzeniu zamętu w 
życiu gospodarczym naszego pań­
stwa ludowego, (JUR).

//Załoga parowozowni „Zaspa
wyremontuje siewni ki 

< f# o  ośrudafoeM mum&ąsmou./ e g o
Na'-naradzie wytwórczej, załogi robotniczej Parowozowni 

Gdańsk—Zaspa postanowiono uczcić rocznicę wyzwolenia - Gdań­
ska wykonaniem dodatkowych zadań produkcyjnych. ,Tow. GO­
ŁĘBIOWSKI w terminie przyśpieszonym odda do użytku młot 
pneumatyczny, tow. WIŚNIEWSKI wyremontuje wraz ze swą 
brygadą <S siewttików dla ośrodka maszynowego w Wielkich Trąb­
kach, tow, URBANOWICZ przyśpieszy oddanie do użytku Nasy- 
calni Materiałów Drzewnych parowóz bezpaleniskowy, tow. KO­
ZIOŁ oraz tow. WIERZBICKI zobowiązali się, w imieniu pracow ­
ników administracji, uporządkow ać na rzędzie wnię i t eren paro­
wozowni. Inni robotnicy postanowili zwiększyć wydajność pracy 
przy naprawach parowozów oraz brać czynny udział w pracach 
kulturalno-oświatowych koła ZZK.

J. POMIERSKI 
' korespondent

Kontrola społeczna demaskuje sprawców drako niektórych towarów

M R N  O T A C Z A  O P I E K Ą
rodziny poległych bohaterów

Komisj a Kwalifikacyjna przy 
MRN Gdańska w styczniu br. na 
trzech kolejnych posiedzeniach roz 
patrzyła ok. 50 wniosków w spra­
wie prz znania zasiłków i pomocy 
wdowom i sierotom po członkach 
ruchu podziemnego i partyzan­
tach, poległych w walce o wyzwo­
lenie Polski spod jarzma faszy­
stowskiego oraz w walce z banda­
mi NSZ.

Między innymi załatwiono 43 
wnioski o utrzymanie prawa 
do zasiłku, 8 spraw o pozba­
wienie praw do zasiłku, przed­
stawionych do rozpatrzenia 
przez komisję kwalifikacyjną 
i nadesłanych z innych miast. W 
toku opracowania jest 40 dalszych 
spraw. W  związku z tym człon-. 
Iowie komisji przeprowadzają wy 
wiady społeczne, zbierają za­
świadczenia z miejsca pracy pe­
tentów i ze Zw. Bojowników o

O D C Z Y T  ” ~  
o pokojowym wykorzystaniu 
energii atomowej

Dziś, w czwartek, dnia IG hm. 
o godz. 18 w  Klubie TPPR we 
B rzeszczu, ul. Rokossowskiego 22 
odbędzie się ODCZYT profe­
sora Politechniki Gdańskiej ob. 
tir Dorosza pt. ..POKOJOWE W Y­
KORZYSTANIE ENERGII ATO ­
MOWEJ“.

Ze względu na duże zaintereso­
wanie. jaki wywołał odczyt, upra­
sza się o punktualne przybycie. 
Wstęp bezpłatny.

Wolność i Demokrację. Wnioski 
odpowiednio umotywowane są na­
tychmiast przedstawiane odnoś­
nym władzom i członkowie rodzin 
bohaterów, poległych w walkach 
o wyzwolenie kraju, otrzymuje na 
tychmiast zasiłek pieniężny. (d)

Walka z podziemiem gospodarczym, oparta o szeroką kon­
trolę społeczną, daje na Wybrzeżu coraz lepsze rezultaty. Prze­
prowadzone ostatnio kontrole, wykazały, kto powoduje brak 
niektórych artykułów na rynku. Ostatnia akcja przeciwspe- 
kulacyjna, przeprowadzona przez Komisję Specjalną, potwier­
dziła, że trudności na rynku są, głównie wyniki ęm przenikania 
do handlu uspołecznionego elementów kapitalistycznych.

Lotne komisje kontrolne, złożone z przedstawicieli Komisji 
Specjalnej i społeczeństwa, wyruszyły ponownie 14 hm. w go ­
dzinach wieczornych na teren trójmiasta.

kupon, to dla mnie, tamten dla > czy, że akcja spełniła swoje zada 
żony, ten trzeci, siostry, czwarty • nie, pokazując jednocześnie, że 
klienta“ . A  pozostałe 6 kuponów ! walka ze spekulacją jest jednym 
damskich i wełny ubraniowe? z przejawów walki klasowej. Ro-

Józef Janczewski —  kierownik 
sklepu MHD w Oliwie, zamiesz­
kały we Wrzeszczu, przy ul. Ko­
chanowskiego 98, jest wyraźnie 
speszony niespodziewanymi gość 
mi, przedstawicielami Komisji 
Specjalnej, żona jego stara się 
ukryć zdenerwowanie i przymil­
nym głosem oznajmia: „U nas 
panowie chyba nic nie znajdą“ .

Przeprowadzona rewizja ujaw­

niła co innego. Pan Józef Jan- j 
czewski, który w życiu nigdy nie i 
palił, zmagazynował walizkę pa j 
pierosów tureckich, amerykan- j 
skich I  angielskich. Pan Jan- j 
czewski zaopatrzył się w 43 pary i 
zelówek amerykańskich i 25 ka- j 
wałków skór miękkich. Na co mu 
55 paczek kamieni do zapalni­
czek, nie może odpowiedzieć. 
„Skrzętna“ żona zdążyła zma­
gazynować 30 paczek proszku 
do prania. „Dostałam je, stojąc 
w kolejce“  —• tłumaczy się na­
iwnie podczas spisywania proto­
kółu. Papierosy otrzymał Jan­
czewski podobno z Anglii, skóry 
nadeszły z Ameryki, kamyki zaś 
kupowano u przygodnych kup­
ców.

Wykręty Janczewskiego szyte 
są grubymi nićmi. Komisja Spc 
ejalna wyperswaduje mu, że nie 

I opiaca się działanie na szkodę 
1 naszej gospodarki.

* *  *

Pan Jan Tatarata prowadzi 
zakład krawiecki w Nowym Por­
cie, przy ul. Parafialnej. Majster 

| Tatarata nieźle „zaopatrzył“
; swój zakład w tekstylia. Z róż­
nych kątów wyciągano kupony 
100°/o wełny, dziesiątki metrów 

! włosiankiy sztywnego płótna, pod 
; szewki i jedwabiu.

Znakomicie brzmiały tłumacze 
nia zapobiegliwego krawca. „Ten

B' jakim cela gromadziła tak poważną ilośó .obnu ia', skóry i korku 
Bronisława Derwiszyńska! A a co liczył Jan Tatarata z Nowego 
Borta, ukrywając kilkanaście kuponów wełnianych i dziesiątki 
metrów dodatków krawieckich? O odpowiedź nie trudno. Wykryte 
przez Komisję Specjalną składy, ukazały oblicze wroga klasowego, 

usiłującego siać niepokój na, rynku.

Tego już pan Tatarata nie wie. 
„Chyba wczoraj żona przyjęła od 
klientów, gdy pinie nie było" — 
tłumaczy.

Kontrola ksiąg, ujawniła nato 
miast, że żaden z ujawnionych 
kuponów nie był zapisany.

*  *  *
W mieszkaniu Bronisławy Der 

wiszyńskiej, zamieszkałej przy 
ul. Straganlarskiej 53, komisja 
znalazła większą ilość butów 
oficerskich, obuwia męskiego, 
damskiego i dziecięcego oraz 
skóry miękkie i twarde.

* *

Tych kilka' przykładów, które 
■można by jeszcze mnożyć świad-

hu letko wy eh -— takie „zapasy" nagromadził nieuczciwy kierownik 
sklepu MHD w Oliwie Józef Janczewski.

W  nowych domach mieszkają szczęśliwi ludzie
W tych dniach związki zawodowe w porozumieniu z Urzędem 

Kwaterunkowym Zarządu Miejskiego Gdańska, przydzieliły 43 
mieszkania dla pracowników instytucji państwowych i społecz­
nych. W nowowybudow anych blokach, na Siedlicach, przy ul. Kar­
tuskiej i Tarasy, otrzymali jasne, słoneczne mieszkania kolejarze, 
stoczniowcy, pr." townicy budowlani i inni.

Mieszkanie nr pierwszym pię­
trze, w bloku N 69, przy ul. Kar 
tuskiej, zajął j- .coWnik PKP tow. 
Rynkowski. Młode małżeństwo od 
2 lat mieszkało w pokoju subloke 
torskim w Oliwie. Dom nie miał 
dachu. Spłonął bowiem przed kil­
ku laty, a o nowy nikt się nie po­
starał. W  dni deszczowe do poko­
ju ściekała woda. Wskutek tego 
pękały ściany i opadał tynk. Ze 
wspólnej, ciasnej i ciemnej kuch­
ni korzystało kilka rodzin, a ła­
zienki W ogóle nie było.

Nic więc dziwnego, że ob. Ryn 
kowska, pracownica Centrali Han 
diowej Materiałów Budowlanych, 
oczekująca w najbliższych dniach 
przybycia na świat swego pierw­
szego dziecka, czuje się w nowym 
mieszkaniu bardzo szczęśliwa.

—■ „Gdy myślałam o dziecku w 
naszym ciemnym, wilgotnym po­
koju — . mówi sympatyczna przy­
szła „mama“ —  ogarniała mnie 
rozpacz. Teraz wiem, że dziecko 
moje będzie miało odpowiednie wa 
runki rozwoju“ .

Duży, pełen słońca pokój, ob­
szerna kuchnia, nowoczesna ła­
zienka, są doskonałą ilustracją do 
słów ob. Rynkowskiej. Dziecko 
rzeczywiście będzie miało dosyć 
powietrza, przestrzeni i światła.

Ob. Wręński, pracownik PPB 
Nr 3, mieszkał we Wrzeszczu 
przy ul. Partyzantów, w małym 
mieszkaniu, zajmowanym przez 
trzy rodziny. Dziecko Wrońskich, 
już w  pierwszym miesiącu ży­
cia, zachorowało wskutek fa-

płuc, zapalenie wewnętrzne ucha i 
inne dolegliwości.

„Nie wiem, jak byśmy dalej 
żyli, gdyby nie interwencja związ 
ku zawodowego — mówi ob. 
Wrońska, pochylając się z czu­
łością nad uśmiechniętym syn 
kiem. —  Związek zawodowy zairt 
teresował się naszymi troskami i 
postarał się o przydział nowego 
mieszkania. Teraz jestem szczę­
śliwa. Co prawda nie mamy jesz-, 
cże wody, gazu i światła. Obie­
cują nam jednak przyłączyć w 
najbliższych dniach. Dotychczas 
ja i inni moi sąsiedzi nosimy wo­
dę z pobliskich domów“ .

Przedsiębiorstwa budowlane, 
oddając do użytku nowe miesz­
kania, powinny dokładać wszel 
kich starań, aby ułatwić wyko­
nywanie zajęć domowych mat­
kom i żonom ludzi pracy.

•t- *  - i
Na drugim piętrze za drzwia- | 

mi, opatrzonymi tabliczką z naz- ■ 
wiskiem „śmigalscy“ rozlega się 
szybki tupot nóg dziecięcych. To ' 
mała Krysia, córka robotnika ! 
PKP Gdańsk —  Południe, biega 
radośnie z pokoju do kuchni, wy­
ładowując nadmiar energii. 2- ' 
letnia Krysia w poprzednim mie­
szkaniu nie miała nawet skraw­
ka miejsca do zabawy. Mały, wil 
gotny pokoik Śmigalskich, przy 
ul. Brzegi w  Orunii był tak cias­
ny, że można było wstawić tyl­
ko jedno łóżko,, na którym spa­
ły dzieci. Rodzice natomiast mieli

nim mieszkaniu nie było, ani wo­
dy, ani światła.

*  ̂ *
„Ta lampka naftowa nie bę­

dzie już nam potrzebna — mówi 
ob. Śmiga laka, pokazując „zabyt­
kowy“ przedmiot.— Chociaż miesz 
kamy już w nowym mieszkaniu 
kilka dni, stale cieszymy się. Na­
sze mieszkanie jest obszerne i 
jasne i napawa nas wielką du­
mą“ .

Podobne mieszkanie otrzymał 
pracownik SPB ob. Jedynak, któ­
ry wraz ż żoną i dwojgiem dzieci 
mieszkał od lat przy ul. Na Sto­
ku w jednej izbie z 6-cio osobo­
wą rodziną swego szwagra, jedy- 
nakowie nie mają żadnych mebli.
Część rodziny dotychczas jeszcze 
śpi na podłodze.

„Dopóki mieszkaliśmy u szwa- i śnie tym ludziom, wybitnie świa 
gra, nie było mowy. o jakimkol-! dczy o głębokiej trosce, jaką Pół­
wiek urządzaniu się — mówi ob. 1 ska ludowa otacza pracujących, (di

Uczniowski kurs operatorów filmowych
Dumą uczniów Gimnazjum im. | założona sekcja filmowa. Mlo- 

Chrobrego \y Sopocie jest nowo- j dzje*, posiada już wąskotaśmowy
dźwiękowy. aparat filmowy i 
przystąpiła obecnie do szkolenia 
operatorów. Na kurs uczęszcza 
ogółem 30 osób w tymi 15 z są­
siadującej • szkoły żeńskiej. Po 
przeszkoleniu tej grupy, każda z 
klas będzie dysponowała dwoma 
operatorami filmowymi, którzy 
będą mogli wyświetlać filmy na­
ukowe. Sekcja filmowa podpisała 
już z Filmem Polskim umowę na 
wypożyczanie filmów naukowych. 
Dotychczas przyjeżdżały do szko­
ły często kina objazdowe, ale fil­
my nie były aktualne. Obecnie 
po utworzeniu sekcji filmowej, 
każda klasa przy przerabianiu 
tematu będzie mogła od razu wy­
świetlić odpowiedni film.

botnicy, biorący udział w akcji, 
przekonali się naocznie, kto wy 
kupuje towary, przyczyniając 
się do ich braku na rynku i usi­
łując zdezorganizować życie go­
spodarcze.

Klasa robotnicza czuwa i  zwal 
cząć będzie kążda wrogą robotę.

(Ork.) r

TZeałry
Teatr Wielki w Gdańsku -~ godz 

10,30 — „Pan Damazy"
Teatr Dramatyczny w Gdyni — 

godz. 19.30 — „Królowa Przedmieścia' 
Teatr Kameralny w Sopocie — 

godz. 19.30 — „Przyjaciele".

K imci

Jedynakowa — chociaż mąż mój 
potrafi sam robić meble. Proszę
zobaczyć“ .

W drugim pokoju stoi już świe 
żor odmalowane łóżko, szafa, łóż­
ko dziecięce, wszystko wykonane 
przez zręcznego rzemieślnika. 
„Przedtem mąż mój nie chciał 
nic robić. Wieczorami wychodził 
z domu i wracał późno. Cóż miał 
robić w  przeludnionej izbie — 
mówi ob. Jedynakowa. — Teraz 
wziął się do stolarki i za kilka 
dni będziemy mieli ładnie urzą­
dzone mieszkanie“ .

Newe mieszkania zostały przy­
dzielone ludziom naprawdę po­
trzebującym. Duże jasne bloki za 
jęli ludzie, którzy większą część 
swego życia spędzili w wilgotnych 
ponurych norach. Dlatego też 
przydział nowych mieszkań,wła-

Wrzeszcz — Bajka — „Konstanty Za- 
słanow", film prod, radzieckiej.

Wrzeszcz — Capitol — „Pustelnia Par- 
meńska” — seria I; film prod 
francuskiej.

Sopot — Baityk — „Dubrowski“ .
Sopot — polonia — „Dzieci z jednego 

podwórka“ — film prod, duńskiej.
Gdynia — Atlantic — „Torpedowiec 

nieugięty".
Gdynia — Warszawa •— „Szalony lot­

nik“ , film prod, radzieckiej.
Gdynia — Goplana — „Nikt nic nic 

wie“ , komedia prod, czeskiej. 
Godz. 16, 38, 20.

Gdynia - Chylonia — Promień — 
„Wielkie nadzieje“ .

Gdynia - Grabówek — lala — ..Konik 
Garbusek“, film radź.

SIRadio

tMtt3r.cb_wąrunków na zapalenie posłanie na poiłaś- W jaoiijrge«*
Bloki mieszkalne na Siedlicach, oddane w tych dniach do użytku 

¿3 rodem pracowników instytucji państwowych i  społecznych,

Akademia Lekarska
przejmuje szpital PCK

W dniu dzisiejszym nastąpi 
uroczyste otwarcie nowego szpi 
lala w Gdańsku. W gmachu 
b. szpitala PCK przy ul. Łąko 
wej ukończono ęąikouity re­
mont, wprowadzając wiele u- 
lepszeń, ułatwiających pracę 
personelowi szpitalnemu. Szpi­
tal. który posiada 200 łóżek, 
mieścić będzie klinikę chorób 
wewnętrznych Akademii Lekar­
skiej.

Otwarcie nowej placówki lecz 
niczej w Gdańsku, rozwiąże w 
dużym stopniu trudności, spo­

wodowane brakiem wolnych łó­
żek (o )

i PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKU:)

I na czwartek, 16 bni.
3,10 Początek audycji. 5,13 — 

j Sygnał czasu. 5,15 — Streszcz. wiad 
, porannycli.5,20 — Koncert. 6,00 —

... i Streszczenie wiad. pór. 0,03 — Gitti- 
nastyka. li, 15 — Muzyka. 6,45 — Dzień 
nik poranny. 7,05 — Program dnia. 
‘ .1# — Gimnastyka. 7,20 — Muzyka. 
8,00 — Streszcz. wiad. dzień. por. 
8,15 — Muzyka. 11,57 — Sygnał czasu. 
12,04 — Dziennik południowy. 13,25 — 
Program dnia. 13.30 — Koncert. 14,00 
— Kronika Związku Radzieckiego 
14,55 — Koncert. 15,30 — „Budujemy 
Nieznanowo“ . 15,50 — Muzyka. 16,00 
— Dziennik popołudniowy. 17,00 —
XXIV aud. cyklu „Słuchamy muzy­
ki“ . 17,45 — Aud. dla świetl. miodki 
żowych. 18,00 — Komentarz. 18,05 — 
Odpowiedzi fali 49. 18,15 — Koncert. 
18.40 — Wszechnica Radiowa. 19,oo — 
Muzyka. 19.15 — „Jak sobie poście 
dsz, tak się wyśpisz" słuch. 20,00 
Dziennik wieczorny. 20,40 — Muzyka. 
20,55 — ..Porozmawiajmy". 21,00* - 
Koncert. 21,40 — opowieść radiowa o 
A. Mickiewiczu. 22,15 — Muzyka. .22,20 
— Muzyka ludowa. 23 00 — Ostatnie 
wiadomości. 23,10 — Program na dzień 
nast. 28,15 — Muzyka. 24,00 — Hymn 
i koniec audycji.

PROGRAM LOKALNY
8,05 —■ Muzyka z płyt i komuni­

katy miejscowe. 14,15 -- Prasa Wy­
brzeża pisze. 14,20 — Komunikaty 
miejscowe i muzyka, 14,30 — Audycja 
literacka dla wsi. 14,40 — Pogadanka 
moi tka i, Kołobrzeg wolny“ — J. Bal- 
cerak, 16.20 — Przed piątkowym kon­
certem Fi!h. Bałt. 16,45 — Felieton 
Edwarda Fiszera z cyklu „Spotkania 
z ludźmi” . 16,50 — Nasi koresponden­
ci terenowi piszą. 22,00 — Codzienny 
przegląd wydarzeń oraz zapowiedź 
aud. na dzień następny.
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długofalowych zobowiązań produkcyjnych, Komunikat, Śiriatoujej Federacji Zui. Zaui.

WARSZAWA (P A P ). Masowo napływają długofalowe zo­
bowiązania produkcyjne, podejmowane przez robotników’ rol­
nych PGR, członków spółdzie lni produkcyjnych, plantatorów, 
hodowców’ i setki gospodarzy’ mało i średniorolnych.

Szczególnie licznie podejmują 
długofalowe zobowiązania robot­
nicy’ rolni PGR woj. wrocławskie­
go i szczecińskiego. M. in. wy­
różnili się fornale zespołu PGR 
Struga w pow. wałbrzyskim: 
Juszczyk. Dworak, W&leriańczyk, 
żyła, Pakosz, Kroczakowski, Soł­
tys, Raczka i Tomczyk. Postano­
wili oni stale* 1 wykonywać 135*’# 
swych norm.

Robotnica zespołu PGR żabow 
w pow. pyTzyckim, WOJ. SZCZE 
LIŃSKIE wraz ze swoją 6-osobo- 
wą kobiecą brygadą produkcyjną 
podjęła następujące zobowiązania: 

„W celu uzyskania jak naj­
wyższej wydajności z ha, dla

; cy i podniesienia ich stopy’ ży­
ciowej, postanawiamy’ osiągnąć 
ISO proc. normy w’ sadzeniu 
ziemniaków, 160 proc. —  przy 
pieleniu okopowych, 200 proc. 
— w akcji żniwnej oraz 180 

i proc. —• przy wykopach bura- 
| ków“.
' Owczarz zespołu PGR Płoi- 
nów, Leon Margicl, zobowią- 

J zał się m. in. odchować 92 proc. 
] jagniąt, przy czym uzyskać co 

najmniej 38 kg wagi każdego pół 
rocznego jagnięcia. Ponadto po­
stanowił on uzyskać od owcy 
3,5 kg wełny surowej rocznie. 

Wzorem górników i hutników 
WOJ. ŚLĄSKIM

zwiększenie stanu inwentarza ¿¿/-li w dostawie tucznika do spółdzięi 
uego“ . ni „Samopomoc Chłopska“ wez-

W WOJ. LUBELSKIM liczne zo wali wszystkie gromady całej Pol 
dowiązania podejmują piantato- j ski chłopi gromady Rekowo (pow. 
rzy tytoniu. Akcję zainicjował Pa j woliński, woj# szczecińskie), któ- 
weł Kołtun, plantator ze wsi rzy proponują, by przy ocenie wy 
Woławka, który zobowiązał się ; ników tej formy wspólzawodnic- 
podwyższyć wydajność z 1 lia twa długofalowego brano pod li­
do 21 q surowca, tj. półtorą raza | wagę m. in. ilość i jakość ziemi 
więćej, niż uzyskał w roku ub. o- '. ornej oraz ogólną wagę tuczni- 
raz postanowił powiększyć obszar i ków, odstawianych do spółdzielni, 
swej plantacji z 2 800 m kw doi !),. dlugufa.owcgo wspołzawod- 
2.500 iu kw, przy jednoczesnym i nictwa włączyli się również ro- 
podnięsieniu jakości wyproduko- , botnicy farmy hodowlanej PGR 
wanego surowca. LibięhoWo. Zobowiązali się oni

Do długofalowego współzawód- i podnieść o 75°/o roczny stan pó- 
nictwa w hodowli trzody chlewnej głowią hodowli.

GENEWA PAP. Z Paryża do­
noszą, że- Światową Federacja 
Związków Zawodowych ogłosiła 
komunikat, demaskujący prowo­
kacyjną działalność Djuro Salaja
—  przewodniczącego Centralnej 
Rady zjednoczonych związków za­
wodowych Jugosławii i członka 
Komitetu Wykonawczego świato­
wej Federacji Związków Zawodo­
wych. W  komunikacie tym Seln-e 
tariat ŚFZZ oświadcza, że usiłu­
jąc wciągnąć klasę robotniczą Ju­
gosławii ha drogę sprzeczną ze 
wskazaniami I I  Kongresu ŚFZZ
—  Salaj i jego ekipa stali śię wro 
gami międzynarodowego frontu

Dalsze rozszerzenie
zakresu ubezpieczeń społecznych

zasnokojenia potrzeb ludzi pfa- L podejmują długofalowe zobowią- 
■ ■■ -----j zania produkcyjne. P o n a d  t y ­

s i ą c  g r ó m a d w w o j e W ó d z 
< l w i e  p r z y  s t ą p i ł o  do dłu-  
j g o f  a 1 o w e g o  W s p ó ł z aw o d 

n i c t w a o s p r a w n e  i 't e r m i 
WARSZAWA (PAP). Od mar- j n o w e  p r z e p r o w a d z e n i e  

ca br. weszło w  życie zarządzę- s i e w ó w  w i o s e n  n‘y e ii. 
n ie ZUS o wypłacaniu przez j W  podejmowaniu dlugoialo- 
wszystkie ubezpieczalnie społecz : wych zobowiązań przodują człon» 
ne "pełnych zasiłków chorobo- i kowie spółdzielni produkcyjnych. 
wvch tym pracownikom, którzy | „My członkowie rolniczego eeśpo- 
musieli przerwać pracę z powo- i łu spółdzielczego „Przełom“ (pow. 
du choroby zakaźnej jednego z j kluczborski) —  czytamy w jednej 
członków rodziny. Zarządzenie to z rezolucji —  gospodarujący na 
jest wyrazem dążenia ZUS da j obszarze 185 ha, wzywamy wssyst 
rozszerzenia zakresu świadczeń

Naród radziecki kroczy pewnie do zwycięstwa komunizmu

„Prawda” o politycznej treści wyniku wyborów
c f o  / W « v | f i / | f ż $ z e /  j E S I & f *

w zamieszczonym na łamach> się we wspaniałą manifestację 
„P raw dy”  artykule wstępnym pt. j jedności moralno - politycznej na- 
Wielkie zwycięstwo Stalinowskie ; rodu radzieckiego,

dla świata pracy i usprawni wal 
kę r. epidemiami oraz choroba­
mi zakaźnymi, jak szkarlatyna, 
dyfteryt i tp.

kie spółdzielnie produkcyjne w 
woj. śląskim do współzawodni­
ctwa o terminowe i  sprawne prze­
prowadzenie akcji siewnej, o pod­
niesienie wydajności z 1 ha i

go bloku komunistów i bezpartyj­
nych” czytamy m, in.:

Komunikat Centralnej Komisji j 
Wyborczej o wynikach wyborów 
do Rady Najwyższej ZSRR, za- j 
wierający listę deputowanych, i 
świadczy o wielkim zwycięstwie j 
stalinowskiego bloku komunistów I
i bezpartyjnych. Na całym obsza- J 
rze kraju wybory do Rady Naj- i 
wyższej ZSRR odbyły się w atmo- j 
sferze olbrzymiego entuzjazmu i 
patriotycznego i ożywienia póli- j 
tycznego ludności i przeistoczyły j

S P O Ł E C Z E Ń S T W O  P O L S K I  L U D O W E J
i uznaniem wita przejęcie przez państwo majątków kościelnych

Glosy roboliflk<»u/ i logalnych ksśt*±ąf
Wiadomość o mającym nastąpić przejęciu majątków koś­

cielnych przez państwo przyjęta została z radością i entuzjaz­
mem przez robotników rolnych, zatrudnionych w tych mająt­
kach.

Nie tylko jednak bezpośrednio zainteresowani robotnicy 
rolni dają w licznych wypowie dzktch wyraz swej radości z po­
sunięć rządu likwidujących w  Polsce ostatnie przeżytki feuda- 
lizmil. Z prawdziwym użrtanieiń przyjęli je“' rówhież lojalni 
księża.

nikt nie myśli, wszędzie chaos i 
nieporządek.

| Dlatego też cieszę się ogromnie 
\ wraz z innymi robotnikami rolny­
mi, że Kamieniec stanie się włas­
nością państwową. Państwo uchro 
ni .majątek od ruiny, zapewni mu

W .dniu Wczorajszym 'zaińieści- 
Gmy depeszę w-tej sprawie prze 
sną przez duchownych woje­

wództwa dolnośląskiego ną ręce 
lew, premiera Cyrankiewicza. Po 
ilżej przytaczamy za „Dzienni- 
iem Bałtyckim“ wypowiedź ks. 

Stanisława Sredskiego proboszcza 
larafii Kielno, pow. morskiego.

„Utworzenie Funduszu Ko­
ścielnego z dochodów przeję­
tych nieruchomości kościelnych 
przyjąłem zarówno ja, jak i 
znajomi mi konfratrzy z uczu­
ciem najżywszego zadowolenia, 
rrzecież dotychczas żadna z 
ubogich parafii nie miała mo­
żliwości korzystania z ogrom­
nych dochodów', jakie przyno­
siły dobra „martwej ręki‘‘.

Ponieważ w myśl statutu do­
chody płynące z nieruchomości 
przejętych przez Państwo zo­
staną zabezpieczone wyłącznie 
na rzecz Funduszu Kościelne­
go, w' skład zarządu którego 
w’ejdą i duchowni — sprawa 
jest jasna i prosta. Nie pozo­
staje nic innego, jak tylko cie­
szyć się, że nareszcie do te^i 
doszło“.
A oto co mówią robotnicy rol­

ni majątków kościelnych o swej 
przeszłości i przejęciu dóbr przez 
państwo.

Robotnik rolpy zatrudniony w 
majątku gnieźnieńskiej kurii ar­
cybiskupiej Bielawy j. Szczepa­
niak —- stwierdza:

„O naszych warunkach życio 
wych i mieszkaniowych można 
by długo opowiadać.

Chodziliśmy obdarci w drew ­
nianych butach, gdyż nie stać 
nas było na kupienie ubrania 
za otrzymane, oprócz tzw. de­
putatu, 450 zł. miesięcznie, YV 
majątku jeden robotnik musiał 
obsłużyć 153 świń, pracując 
niejednokrotnie wiele godzin 
więcej, niż było przewidziane 
umową zbiorową.
Ucieszyliśmy się bardzo, czy­
tając gazety o przejęciu mająt­
ków kościelnych przez admini­
strację państwową. i stworze­
niu Funduszu Kościelnego. Bę­
dziemy mogli żyć jak ludzie 
Otworzy się przed nami życie 
kulturalne; w parku na wiosnę 
będą sic bawić teraz nasze 
dzieci, w’ świetlicy, którą zor­
ganizowaliśmy w  pałacu, odby­
wają się obecnie zebrania koła 
ZM.P i organizacji partyjnej. 
Państwo Ludowe gwarantuje 
nam warunki, w których pra­
ca nasza wyda dobre rezulta­
ty“ . *  *  *

„Dobrze, że się to skończyło — 
mówi Mikołaj Krzemionka, robot­
nik rolny w maiatku »ńeżnień-

aruhki- jf&jiyśTiieg-o ' fozwójtf,'' a 
| nam —  robotnikom Stworzy dóbfe 
; warunkj życia i prasy“« i v> er

sklej kurii arcybiskupiej W Ka-J Robotnica rolna majątku koś- 
mieńcu. —  Nikomu nie życzę pra- j cielnego Wielka Wieś, w woj. poz 
cować w tak ciężkich warunkach, | nańskim, Marianną Szyszkowa —

o zarzą- 
państwo

jakich my —  robotnicy rolni ! w ten sposób wyraża się
pracujemy w Kamieńcu —- mająt 
ku gnieźnieńskiej kurii arcybis­
kupiej. Administrator majątku 
nie interesuje się zupełnie naszy­
mi potrzebami, nie dba o to, w ja 
kich żyjemy warunkach mieszka­
niowych i nie troszczy się o do­
trzymanie umowy zbiorowej. Rok 
temu urządziliśmy strajk, zmusza 
jąc go tym do wypłacenia ciężko 
zarobionych pieniędzy.

Skandaliczna jest gospodarką .. 
naszym majątku. Zabudowania go 
spodarskie niszczeją bez remontu, 
o naprawie maszyn rolniczych

dżemu przejęcia przez 
dóbr kościelnych:

„Skończy się nareszcie rabun­
kowa gospodarka, wyzysk i nę 
dza. A  co jest dla nas najważ­
niejsze —  staniemy się pełno­
wartościowymi ludźmi — pracą 
nasza będzie uznana i szanowa­
na, będziemy współgospodarza-

Ostatnia kampania wyborcza do 
Rady Najwyższej nie miała sobie 
równych ani pod względem roz­
machu, ani też pod względem ak­
tywności politycznej najszerszych 
mas narodu. W głosowaniu wzię­
ło udział ponad 111 milionó%v wy­
borców.

Na całej przestrzeni dziejów, 
nigdy dotąd żadna partia, prócz 
naszej partii bolszewickiej, 
żaden rząd, prócz naszego rzą­
du radzieckiego nie cieszył się 
tak jednomyślnym poparciem, 
tak bezgranicznym zaufaniem 
ze strony całego narodu. Histo­
ria społeczeństw nie zna tak 
wysokiego stopnia aktywności 
politycznej i takiej jedności wo 
ii, jakie znalazły wyraz w wybo 
ruch do Rady Najwyższej 
ZSRR. '
Wyniki wyborów do Rady Naj­

wyższej —to nowe wymowne śW’ia 
dectwo wyższości radzieckiego u- 
stroju społecznego i państwowego 
nad jakimkolwiek innym, niera- 
dzieckim ustrojem społecznym i 
państwowym.

Nie było dotąd na świecie i nie 
znajdziemy dziś nigdzie indziej 
podobnej jedności całego społe­
czeństwa, jak „jedność moralno-po 
lityczna społeczeństwa radzieckie­
go, k t ó r a  wz ma e n . i a  s i ę  
z k a ż d y m  d n i e m  p" od z w y

dy Najwyższej genialnego wodza 
i nauczyciela, towarzysza Stalina. 
W s z y s c y  l u d z i e  r a d z i e e  
cy  d a j ą  w y r a z  n a j s z ć z e r  
s z y m u c z u c i o m  g o r ą c e j  
m i ł o ś c i  i b e z g r a n i c z n e  
go  o d d a n i a  d l a  t w ó r c y  
s z c z ę ś c i a  c a ł e g o  n a r o d u  
— w i e l k i e g o  S t a l i n a .

Naród radziecki, dla którego 
źródłem natchnienia jest geniusz 
Stalina, za przewodem partii ko­
munistycznej kroczy pewnie i nie­
ugięcie drogą do zwycięstwa ko­
munizmu, świecąc narodom całe­
go świata przykładem mężnej i bo 
haterskiej walki o wolność i szeźę 
ście mas pracujących. '

walki z imperializmem, zmierza­
jącej do utwierdzenia pokoju i po­
stanawia:

1) zerwać niezwłocznie wszel­
kie ..stosunki z prowokatorem Sa­
laj em i poinformować o tym pra­
cujących wszystkich krajów;

2) ogłosić memoriał przezna­
czony, dla członków Komitetu Wy­
konawczego i wszystkich związko­
wych central krajowych, by poin­
formować, je o faktach, .które de­
maskują Salaja i jego ekipę, jako 
uległych agentów Tito, wrogów 
ŚFZZ, jedności międzynarodowego 
ruchu robotniczego i pokoju;^

3) przedstawić Biuru Wyko­
nawczemu i Komitetowi Wyko­
nawczemu propozycje, zmierzają­
ce do odebrania prowokatorowi 
Salajowi zaszczytnego tytułu człon 
ka Kom. Wykonawczego ŚFZZ;

4) zażądać od Biura Wykonaw­
czego i Komitetu Wykonawczego 
zbadania sprawy podwładnych Sa­
laja: Bojcewicza, Rawiczewicza i 
Wiwoda —- członków tytularnych 
i zastępców w Radzie Generalnej 
ŚFZZ.

Powrót z  Albanii
polskiej delegacji
Obrońców Pokoju

WARSZAWA# PAP. W dftut 15 bffi. 
powróciła do • Warszawy delegacja 
polska, która brała udział w  odbywa­
jącym się ostatnio W Albanii Kongre­
sie Obrońców Pokoju. Delegację w 
składzie: gen. Wągrowski, Wanda Ja­
kubowska j Jan Kolasa powitał na 
lotnisku sekletarz generalny Polskie­
go Komitetu Obrońców Pokoju — Je­
rzy Borejsza oraz z ramienia KC 
PZPR tow. Tomorpwicz.

socjalizm, o szczęście ludu, spra­
wie którego poświęcił całe swoje 
życie.

Wystawa obrazująca działalność 
Juliana Marchlewskiego

W ARSZAWA PAP. W 25 rocz­
nicę zgonu Juliana Marchlewskie­
go, wybitnego przywódcy ruchu 
robotniczego, naukowca, populary­
zatora i krzewiciela myśli marksi­
stowskiej, zostanie otwarta w 
Warszawie w Centralnym Ośrod­
ku Szkolenia Partyjnego PZPR 
wystawa obrazująca jega życie i 
działalność,
, Wystawa.-, obejmuję*» ■ okres cza 
su „cd-1866 -roku, tj. •daty-utodze- 
nia Juliana Marchlewskiego, aż 
do jego zgonu, -pokazuje -piękne,'

c i es k im  s z t a nd a r e m,  p a r ' Upiące, twórcze życie wielkiego
- - rewolucjonisty, życie, którego tre­

ścią była walka o wyzwolenie spo­
łeczne i narodowe ludu, życie bez 
reszty oddane sprawie mas pra­
cujących.

Z wielkim pietyzmem zebrane 
przez Wydział Historii Partii KC 
PZPR eksponaty są . podzielone 
według trzech okresów życia i 
działalności Juliana Marchlewskie 
go, a więc od. 1866 do 1905 roku, 
od 1905 do 1917 r. i od 1917 do 
.1925 r. . . .

Wystawa o Julianie Marchlew­
skim uczy pracować i walczyć o

t i i L  en i n a - S t a 1 i n a. Tak
niezachwiana jedność moralno - 
polityczna możliwa jest jedynie w 
społeczeństwie, w którym zatrium 
fpwał socjalizm, w którym zlikwi 
dowano klasy wyzyskiwaczy.

Rada Najwyższa została wybra­
na. Deputowanymi zostali naj­
lepsi synowie i córy wszystkich 
narodów wielonarodowego państ­
wa socjalistycznego, ludzie bezgra

- _ _ _ . nieśnie oddani naszej ojczyźnie
nu gospodarstwa. Wiemy, że j radzieckiej, partii Lenina - Sta- 
Pąnstwo otoczy nas dobrą i tros : lina, sprawie, kómunimu. Z uczu- 
klhyą opieką, że zapewni nam i ciem bezgranicznej miłości wita 
takie warunki, w których praca kraj swych wybrańców. Cały na- 
rasza i życie nasze nabiorą wla j ród radziecki obdarzył mianem 
ściwej wartości“ . I pierwszego deputowanego do Ra-

W kraju „demokracji pięści”
Światowy Komitet Obrony Po­

koju opublikował ostry protest 
przeciwko decyzji rządu USA nie 
udzielenia wiz wjazdowych dele­
gacjom pokojowym oraz przeciw­
ko postępowaniu rządu holender­
skiego, który zastosował brutalne 
represje wobec grupy delegatów, 
przybyłych do Holandii bez wiz 
(na mocy specjalnej konwencji 
między Holandią, a niektórymi kra 
jami europejskimi, jak Włochy. 
Francja, Dania).

Tak eto rząd niewielkiej Holan 
dii, znalazł się w jednym szeregu 
ze stojącym na czele obozu podże­
gaczy wojennych rządem USA. 
Jest to zresztą zupełnie naturalne 
— przecież monopole amerykań­
skie wytyczają obecnie linię po­
stępowania wszystkich swych sa­
telitów.

Niedawno powrócił z USA mi­
nister spraw zagranicznych Ho­
landii. Stikker. Według doniesień 
prasy, odbył on tam z Trumanem 
i innymi oficjalnymi osobistościa­
mi szereg narad w  sprawie utwo* 
rżenia „jedności europejskiej“ .' 
Czytelnika nie zdziwi chyba fakt, 
że w  sprawie „jedności europej­
skiej“ Stikker zasięga opinii... pre 
zydenta Ameryki. Wiadomo prze­
cież, że kwestia tzw. „Stanów 
Zjednoczonych Europy“ jest za­
gadnieniem czysto amerykańskim. 
W związku z tym pewien francus­
ki działacz społeczny zauważył, że 
„Amerykanom potrzebne są nie 
Stany Zjednoczone Kuropy lecz

Europa Stanów Zjednoczonych“. J Nie ulega wątpliwości, że za-,  
Holandia —> to nie tylko kraj i równo odmawiając wiz wjazdo- : 

zmarshałlizowąny; holenderskie j wych delegatom Stałego Komite 
kola rządzące są do pewnego stop- : tu Obrońców Pokoju, jak i slosu- 
nia „spowinowacone“ z rządem a- | ;ąc represje wobec grupy przy- 
merykańskim na skutek współ* byłych delegatów, rząd holender
nych zainteresowań Indonezją, 
starą kolonią holenderską. Obec­
nie Indonezja nosi nazwę „Stanów 
Zjednoczonych Indonezji“ , ale licz 
ne fakty świadczą, że amerykań­
skie kola rządzące nie miałyby 
nic przeciwko przeistoczeniu „Sta 
nów Zjednoczonych Indonezji“ w 
„Indonezję Stanów Zjednoczo­
nych“ . Amerykańscy bankierzy i 
przemysłowcy okazują najżywsze 
„zainteresowanie“ życiem gospo­
darczym wysp indonezyjskich, ge- 
nera Iowie amerykańscy przystępu 
ją do sporządzania zdjęć topogra­
ficznych Indonezji...

Proces amerykanizacji samej 
Holandii posunął się jut bardzo 
daleko. Koła rządzące przyjmują 
chętnie dolary amerykańskie, któ­
re zresztą holenderskiej gospodar­
ce narodowej nie idą bynajmniej 
'na zdrowie. W kraju narasta gwał 
towny kryzys ekonomiczny. Mała 
Holandia liczy obecnie około 140 
tys. bezrobotnych, przy czym licz 
ba ta zwiększa się z każdym 
dniem. W okresie od września ub. 
r. do stycznia br. ceny towarów 
powszechnego użytku wzrosły o 10 j 
proc. W ciągu pierwszych dwóch 
miesięcy br. ceny niektórych pro­
duktów podskoczyły o 30 proc 
Stale rosną wydatki na cele wo­
jenna.

ski działał w myśl dyrektyw mo 
codawców amerykańskich. |

Gdy tylko doszło do wiadomo- ; 
ści rządu, że delegaci znajdują 
się na terytorium Holandii, zo- ; 
Stały wydane odpowiednie zarzą | 
dzenią. N a  p l a c u  p r z e d ;  
p a r l a m e n t e m  ust  a wio-  j 
no k o r d o n  p o l i c j i ;  gdy  
d e l e g a c i  p r z y b y l i  na 
plac,  p o 1 ic j an ci  r z u c i l i ;  
si ę na n i c h  i s i ł ą  za- | 
p r o w a d z i l i  do komi s  a- j 
r i atu,  g d z i e  o d b y ł o  się 
b r u t a l n o  p r z e s ł u c h a  - j 
nie.  Be z  p o d a n i a  m o t y -  ; 
wów,  bez  na k a z u  a r e s z ­
t o w a n i  a, p r z e t r z y m a n o !  
i ch p r z e z  ca ł ą  p r a w i e !  
dobę  w a r e s z C i e. a n a- 
s t ę p n i e  w y d a l o n o  z k r a  
j u.
Holenderskie czynniki rządzące 
przeistoczyły Holandię w państ­
wo policyjne, w kraj „demokra­
cji pięści“ .

ko amerykańskim dostawom 
broni, przewodniczącego frak­
cji komunistycznej, Vagenaara 
i wypchnęli go z sali posie­
dzeń. Kiedy z trybuny dla pu­
bliczności x’ozlegly się glosy 
oburzenia, policją rzuciła się 
również na publiczność, usuwa 
jąc ją  z sali. Kilka osób aresz 
towarto. Posiedzenie parlamen 
tu zostało zawieszone. Po wzno 
wieniu posiedzenia Vagenaar, 
korzystając z przysługujących 
mu praw deputowanego, wró­
cił na salę, ale przewodniczą­
cy ponownie wezwał policję. 
I  znów sala posiedzeń parla­
mentu stała się widownią 
skandalicznych zajść.
Coraz częściej pięść staje się 

decydującym argumentem w 
walce ze zwolennikami pokoju 
nie tylko w Holandii, ale i wo 
Francji, Włoszech, Belgii.

Mimo tp ruch zwolenników "n 
koju wzmaga się i krzepnie. We 
wszystkich krajach obozu imo” 
realistycznego masy uświadamia 
ją sobie coraz jaśniej oszukań­
czą grę swych rządów. W por­
tach holenderskich: Rotterda­
mie, Amsterdamie i ipwch. do-

O. rl O P
■• 'ńi . Mff"*-'
.•ystemd ’

Policja usadowiła się na do ,, ,
brć w parlamencie holender- , kerzy odmawiają 
skini. Niedawno, w czasie de- j nia broni amery’ 
bat parlamentarnych nad u- 
kładem o amerykańskich do- I 
stawach broni dla Holandii, 1 
przewodniczący drugiej izby 
parlamentu, Kortenhors, w ez - ; 
wał policję. Policjanci rzucili i 
się na protestującego przeciw

pracujące Holandii 
przeciwko podżegaczom wojen­
nym, solidaryzując A ” z própo 
rycjemi, Wysuniętymi pimz ¡Pr 
ły Komitet Światowego Kongre 
su Obrońców Pokoju.

J. MIRÓW»

L « k  przed prawdą
sopismu radzieckiemu „Nowoji 
Wretnią“, Podobne Zarządzenie 
wydał nieda wno premier _ Unii 
Południowo - Afrykańskiej, _ dr 
Malan, gorący wielbiciel hitle­
ryzmu.

Iłząil Bidault odmówił przedłu­
żenia wizy pobytowej ive Fran­
cji znanemu pisarzowi radziecki< 
mu, Komiejczukoiai.

Amerykański Departament 
Stanu odmówił wiz wjazdowych 
członkom delegacji Światowe­
go Kongresu Obrońców Pokoju.

Rząd Bidault odmówił wizy 
wjazdowej l l j i  Erenburgowi.

Parlament belgijski odmówił 
przyjęcia delegacji Światowe­
go Kongresu Obrońców Pokoju. 
«  rząd holenderski posunął się 
nawet do aresztowania człon­
ków delegacji.

Można by przytoczyć dużo wię 
cej podobnych faktów'.

Co one oznaczają?
Odpowiedź nasuwa się samu. 

Lęk. Lęk przed pokojem i lęlc 
przed tymi, którzy głoszą pokój 
i *głoszą prawdę. Prawdy lękał 
się Hitler,, lękają się je j jego 
zwolennicy krwawy Franco i 
rasista Malan, lękają się jej 
amerykańscy podżegacze wojen­
ni, lękają się pachołkowie impe­
rializmu amerykańskiego —  Bi­
dault, Spaak i spółka.

Bidault boi się prawdy głoszo­
nej przez „Nowoje Wremia“ , 
boi. się, gdyż zna poczytność - i 
autorytet; jakim cieszy się tygod 
nik radziecki konsekwentnie bro­
niący sprawy pokoju, demasku­
jący w sposób ■ rzeczowy i bez­
względny machinacje imperiali­
stów i podżegaczy wojennych.

Odmawia, on wizy Kornicjczu- 
kotei, członkowi Stałego Komite- 
la Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju, gdyż. wie, że ten 
icspóltowarzysz bojów Romain 
Pollanaa i  Henry Barbusse’a 
Peszy się sympatią i  poważaniem 
rzsrokich mas narodu fra.ncu- 
: - iego, które widzą w nim nie­
złomnego. bojownika o pokój.

Odmawia wizy Erenburgowi, 
gdyż wie, żc ten .wielki pisarz 
radziecki jest wielkim przyja­
cielem narodu francuskiego, 

łjęk. strach, lo dowody sląbo- 
Reakcja łudzi się, że uda 

ej się ukryć prawdę przed na­
rodami. Próżne to nadzieje. Na­
rody krajów zmarshallizowanych. 
rio dają się oszukiwać. Potwier­
dzeniem tego jest masowy ruch 
■ obronie pokoju, wolności i ehle 

ba, ogarniający szerokie masy 
ludności Europy zachodniej, sze­
rzący. się na całym świecie, przy 
bierąjąóy również na Sile w sa­
mych Stanach Zjednoczonych.
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Ostry i przewlekły kryzys gos­
podarczy ogarnął na początku XX 
wieku całe imperium carskie. 
Wzmożony wyzysk klasy robotni­
czej i idący z nim w parze ucisk 
polityczny, wywoływały coraz sil­
niejsze wrzenie rewolucyjne. Kla­
sa robotnicza Rosji coraz śmielej, 
coraz częściej ■występowała otwar 
cie przeciw znienawidzonej tyra­
nii.

Wojna rosyjsko-japońska nie 
pomogła caratowi utrwalić swego 
położenia politycznego i powstrzy 
mac rewolucji, nie wpłynęła na u- 
spokojenię mas. Przeciwnie. Nie­
nawiść do caratu rosła, wrzenie 
rewolucyjne ogarnęło cały kraj.

22 stycznia przed pałacem Zi­
mowym w Leningradzie wojska 
carskie zmasakrowały bezbron­
nych robotników, którzy prowa­
dzeni przez prowokatora, księdza 
Hapona, chcieli przedstawić caro­
wi petycję.

Dzień 22 stycznia nazwano 
„Krwawą Niedzielą“ . 22 stycznia 
udzielono robotnikom krwawej le 
kcji. Dn i a  t e g o  z o s t a ł a  
r o z s t r z e l a n a  w i a r a  r o- ) 
b o t n i k ó w  w cara .  Zrozu- i 
mieli, że tylko w walce można zdo ; 
b\ ć swe prawa. i

Polska klasa robotnicza na j 
wypadki styczniowe odpowie- i 
działa falą wieców i demonstr.» | 
eji. Na czele walki stanęła i 
SDKP i L. polska marksistow­
ska rewolucyjna partia proleta- t 
riacka, wychowująca masy ro- ; 
hutnicze Polski w duchu interna ; 
cjonalizmu — najściślejszego so j 
jusssu z rosyjskim ruchem re -: 
wolu*yjnym, najbliższym towa- j 
rzyszem walki polskiego prole- ' 
tariątu. Partia, która drogę do . 
■»wyzwolenia narodu polskiego ! 
łączyła nierozerwalnie ze zwy­
cięstwem rewolucji w Rosji.
Na wezwanie SDKP i L zastraj- 

kowali robotnicy Warszawy i Ło­
dzi, Pabianic,.Zgierza, Zawiercia, 
Częstochowy, Zagłębia Dąbrów- j 
skiego. Rośnie wielkie poczucie so » 
lidarności w polskiej klasie robot j 
niczej z wydarzeniami i losem ro- j 
botników rosyjskich.

roadzil dziesiątki tysięcy robot­
ników, a zaatakowani przez po­
licję robotnicy zaczęli wznosić 
barykady. 3 dniowe walki łódz­
kiego proletariatu odbiły się e- 
chem nie tylko na ziemiach pol­
skich, wywarły również potężne 
wrażenie na robotnikach rosyj­
skich.
Październik znów rozlał się falą 

strajków. Zastrajkowali kolejarze 
zarówno rosyjscy jak i polscy. 
Na manifest carski, dający klasie 
robotniczej puste i  kłamliwe obiet 
nice, proletariat odpowiada wzmo 
żoną walką.

Marchlewski, demaskując zdra­
dziecką politykę burżuazji, pisał 
w owym czasie:

„Wszędzie burżuazja wynaj­
duje hasła niby uispólnc całemu 
narodowi. U. nas w Polsce pro-

i H i l l l f i l i - , ' :

nej śledzi przebieg walk w Rosji 
i w kraju, wyciąga z,nich wnios­
ki, zaczyna patrzeć inaczej na za­
gadnienie wsi i coraz większą wa­
gę przywiązuje do sojuszu prole­
tariatu miejskiego z pracującą 
wsią.

Wynikiem analizy doświadczeń 
rewolucji rosyjskiej jest artykuł 
Marchlewskiego opublikowany w 
roku 1906 w Nr 34 „Czerwonego 
Sztandaru“ pt. „Na wieś towa­
rzysze“. S t a p o w i ł  o n  w i e l  
k i  k r o k  n a p r z ó d w p r z e  
z w y c i ę ż a n i u  b ł ę d n e g o  
s t a n o w i s k a  S D K P i L  w 
k w e s t i i  c h ł o p s k i e j ,  s t a  
n o w i s k a, p o l e g a j ą c e g o  
na n i e  d o c e n i a s i i l  r o l i  
c h ł o p s t w a  j a k o  s o j u s z  
n i k a  p r o l e t a r i a t u  w r e ­
w o l u c j i .

Numer redagowanego przez M archlewskiego pisma SDKP i  L 
„Czerwony Sztandar“, w którym zamieścił swój znany artykuł 

„Na wieś, towarzysze“. (Foto —  AK)

wi ona o interesach narodo­
wych, o „wspólnej nam wszyst­
kim sprawie“ i  tak dalej... In ­
teres narodu polskiego -— to in­
teres ludu roboczego, który sta­
nowi olbrzymią większość naro­
du. Ten lud roboczy ojczyznę 
swą kocha, o swe interesy naro­
dowe dba... Zwycięska rewolu­
cja ludowa zniesie carat i  za­
bezpieczy również naród, polski 
od ucisku i  prześladowań naro­
dowych“..

. W ogniu rewolucyjnych walk 
SDKPiL rosła, . hartowała się, 

- wzbogacała w  doświadczenia ltie- 
Zaraz.w pierwszych dmacn re- i równika i wodza walczących mas,

zbliżając się coraz hardziej do le­
ninowskiego Stanowiska. Rósł rów 
nież i uczył się od mas Julian 
Marchlewski. Wśród nawału pra­
cy organizacyjnej i publicystycz-

wolucji, przybywa do Krakowa J.u 
lian Marchlewski, wypróbowany 
rewolucjonista i gorący patriota, 
jeden z najbliższych współpracow 
ników Róży Luksemburg i Felik­
sa Dzierżyńskiego, jeden z 'czoło­
wych' przywódców SD KPiL . Wy­
padki styczniowe . zastały go _ w 
Niemczech. Ale Marchlewski wi e ,  
że  j e s t 1 p o t r z e b n y  w k r a ­
ju, c h ce w z i ą ć  j a k  na j- 
b a r <Lz i e j b e z p o ś r e d n i  u- 
d z i a ł  w  w  a 1 c. e, t o c z ą c e j  
s i ę  o w y z w o l e n i e  s p o ł e ­
c z n e  i n a r o d o w e  p o l s ­
k i c h  ma s  p r a c u j ą c y c h .  obok zagadnienia spółdzielczo 

Marchlewski obejmuje redakcję ; ści produkcyjnej, drugą, niez- 
,.C z e r  w on c g  o S z t a n (| a- ? miernie ważną sprawą, szeroko 
r u“ , który staje się rewolucji-1 omawianą na naradach partyj - 
nym organizatorem i przywód- J nego aktywu wiejskiego, które 
cą mas ludowych. Pismo to jest j w pierwszej połowie marca odby 
ogromnie popularne, wszędzie j ły się w woj. gdańskimi, była 
dociera, przemawia w imię- akcja planowego skupu zboża, 
siu SDKP i L. nawołuje do so- Zagadnienie to ma dla woje- 
lidarności z walczącymi Iowa - r wództwa gdańskiego szczególne 
rzyszami rosyjskimi, daje wska znaczenie ze względu na niedo- 
zówki, jak prowadzić walkę. , stateczne, w większości wypad- 
Pietnująe zdrajców i wrogów ków, dotychczasowe wyniki tej 

klasy robotniczej. „Czerwony akcji.
Sztandar“ prowadził nieustępliwą Na wojewódzkiej naradzie 
walkę zarówno z caratem i klasa wiejskiego aktywu PZPR, przed 
mi panującymi Rosji, jak i prze- stawicie! KC tow. Matwin, stwler

Rewolucją 1905 roku chyliła &ię 
po powstaniu w Moskwie ku koń 
cowi. Marchlewski pisał:

„Przeżywamy nową fazę wal­
ki, zbrojną rewolucję w Mosk­
wie i nowy strajk powszechny. 
I  ta faza minie, ale rewolucja 
nie minie, dopóki carat nie leg­
nie w gruzach“.
Niezwykła aktywność Marchłew 

skiego zwraca uwagę Carskiej żan­
darmerii. Towarzysze wysyłają go 
do Belgii, ale on nie chce j nie 
może być zdała od kraju; wraca 
i staje znów do dawnej pracy.

Latem 1S06 roku Marchlewski 
bierze udział w V Zjeździe SDKP 
i L  gdzie akceptuje stanowisko 
zajęte przez delegację polską na 
IV  Zjeździe SDPRR j daje zdecy­
dowaną odprawę mieńszewikom,

usiłującym odciągnąć SDKP i L  od 
linii bolszewickiej, od linii leni­
nowskiej.

SDKP i L była jedynym przed 
stawicielem i przywódcą rewo­
lucyjnego nurtu w polskim ru­
chu robotniczym. Lenin, który 
zwalczał jej błędne koncepcje, 
niejednokrotnie podkreślał rów 
nież zasługi SDKP i L-owców 
mówiąc: „ S t w o r z y l i  o n i  
po  r a z  p i e r w s z y  c z y ­
s t o  p r o l e t a r i a c k ą  p a r ­
t i ę  w Po l s c e ,  p r o k l a ­
m o w a l i  o l b r z y m i e j  
w a g i  z a s a d ę  n a j ś c i ­
ś l e j s z e g o  s o j u s z u  r o  
h o t n i k a  p o l s k i e g o  i 
r o s y j s k i e g o  w i ch  w a l  
ce  k l a s o w e  j “.
Do tych zasłużonych SDKPiL- 

owców, którzy walczyli o to, by 
przyswoić partii i ruchowi robot­
niczemu słuszną, rewolucyjną, le­
ninowską linię, w pierwszym rzę 
dzie, obok Róży Luksemburg i Fe­
liksa Dzierżyńskiego, należał górą 
cy patriota i płomienny bojownik 
— Julian Marchlewski. (A. R.). Julian Marchlewski w 1891 roku. (zdjęcie z akt carskiej ochrany).

W ielki triumf demokracji radzieckiej
Dnia 12 marca 1950 r. odbyły się wybory do Rady Naj- wszelkich form ucisku społeczne-

•___• r/onn «7  i ________:___  " r ł • i 11 i  nnn A1A ___1___ : _______ ,* ------ J___ __ ^ ̂ ,1 iwyższej ZSRR. W głosowaniu wzięło udział 111.090.010 wyborców, 
co stanowi 99.98V# uprawnionych do głosowania. Na kandyda­
tów bloku komunistów i bezpartyjnych oddało głosy 99.73“/o 
ogólnej liczby wyborców, którzy wzięli udział w głosowaniu.

Powyższe cyfry wymowniej niż 
wszelkie słowa świadczą, że je­
dynie w kraju socjalizmu, w kra­
ju prawdziwie powszechnej demo­
kracji, możliwy jest tak masowy 
udział ludności w wyborach do 
najwyższego organu władzy pań­
stwowej.

W całym kraju wybory od­
bywały się w atmosferze o- 
gromnego entuzjazmu patrio­
tycznego i aktywności politycz 
nej i przerodziły się we wspa­
niałą manifestację jedności mo- 
ralno-politycznej narodu ra­
dzieckiego.
Oficjalne głosowanie rozpoczę­

ło się o 6 rano i zakończone zo­
stało o północy. Faktycznie jed­
nak, w przytłaczającej większości 
dzielnic wyborczych, już w pierw

szej połowie dnia ■ oddało yłosy 
100°/o wyborców.

Wyborcy radzieccy głosowali 
jednomyślnie na kandydatów sta­
linowskiego bloku komunistów i 
bezpartyjnych. T y m  s a m y m  
n a r ó d  r a d z i e c k i  r a z  j e s z  
c z e  z a a p r o b o w a ł  p o l i ­
t y k ę  p a r t i i  k o m u n i ą  t y c z  
n e j  i d a ł  w y r a z  s w e m u  
b e z g r a n i c z n e m u  z a u f a ­
n i u  do t e j  p a r t i i . ,

Na podstawie wieloletnich do­
świadczeń masy pracujące ZSRR 
przekonały się, że partia Łenina- 
Stalina nie ma interesów wyż­
szych ponad interesy narodu. Od 
początku istnienia partii bolsze­
wickiej cała jej działalność, cała 
jej. bohaterska walka zmierzała 
do wyzwolenia ludzi prący od;

Po naradach wiejskiego aktywu P Z P R  —  Wybrzeża

Zadania organizacji partyjnej w akcji skupu zboża

ciwko klasom posiadającym Pol­
ski oraz pozostającej na ich służ­
bie piłsudczykowskiej PPS.

Marchlewski był duszą i móz­
giem pisma. Jego płomienne, pory 
wające artykuły zagrzewały do 
walki, głosiły prawdę o rewolucji,
0 wrogach i sojusznikach polskich 
mas ludowych.

Marchlewski dużo w tym okre­
sie pisze; jego popularną broszu­
ra agitacyjna „Jak i o co walczy­
my“ rozchodzi się w tysiącach eg 
zemplarzy, wskazując robotnikom 
metody walki masowej o wyzwolę 
nie społeczne i narodowe.

Przybierają one różnorodną for 
me. W  Warszawie, w dniu 1 ma­
ja, SDKP i L wyprowadza na uli­
cę pierwszomajową demonstrację, 
w której bierze udział z górą 20 
ty*, robotników". Na krwawą ma­
sakrę, dokonaną przez policję i 
wojsko, masy robotnicze odpewia 
da ją w dniu 4 maja wielkim straj 
kiera protestacyjnym, który unie­
ruchomił wszystkie przedsiębior­
stwa Warszawy.
1 Marchlewski w owym okresie 
przenosi się do Warszawy. Partia 
poleca mu redagowanie wydaw­
nictw partyjnych, których liczba 
—- mimo ciężkich warunków kons 
pirscyjnych —  wzrasta.

Fisze ulotki, odezwy, pracuje 
nie tylko w Zarządzie Głównym 
SDKP i L, jest również aktywistą j 
Komitetu Warszawskiego. Znają; 
go dobrze robolniey Warszawy z ; 
zebrań i masówek, zna go również ! 
żandarmeria charakteryzując go 
krótko „organizator masówek“.

W czerwcu wybuchło w Łodzi
historyczne powstanie zbrojne.

dził, że o ile w dziedzinie roz 
woju spółdzielni produkcyjnych, 
mimo pewnych niedociągnięć, 
możemy wykazać się niewątpli­
wymi sukcesami, o tyle sprawa 
skupu zboża przedstawia się na 
naszym terenie gorzej niż w wie 
lu innych województwach w 
kraju.

Bliższą analizę przyczyn tego 
stanu rzeczy dał sekretarz K o­
mitetu Wojewódzkiego tow. K o­
nopka, podsumowując dyskusję 
narady aktywu wiejskiego w 
Sztumie. Rozprawiając się z 
kłamliwym i podsuwanym przez 
bogaczy, a mimo to nieraz po­
dejmowanym argumentem, że 
przyczyną niewykonania planu 
skupu zboża, jest jego niereal­
ność tow. Konopka stwierdził: 

„We wszystkich tych wypad 
kach, gdy plan skupu nie zo­
stał wykonany, okazuje sie, 
że miejscowe władze admini­
stracyjne — wójtowie, czy pla 
cówki gospodarcze, nie znają 
możliwości swojego terenu i 
dlatego uważają plany za zbyt 
wysokie. Administracja tych 
gmin nie nawiązuje szerszego 
kontaktu z masami mało i śre 
dniorolnych chłopów, którzy 
dokładnie się orientują w za­
pasach zboża u bogaczy wiej­
skich, nic umie zmobilizować 
biedoty wiejskiej i działaczy 
różnych organizacji do wywar 
eia należytego nacisku na bo­
gaczy. by sprzedali zboże pań­
stwu“.
Powyższa ocena niedociągnięć

Pow. kwidzyńskiego, bogacze | bie wiejską biedotę — ujawniły 
wiejscy usiłowali, wykorzysta- one w wielu wypadkach poważ-

w akcji skupu zboża, wykazuje 
_  _ istotę braków tej akcji, wskazu
Masy'wyszły na ulice. W star- i jąe jednocześnie sposób ich prze 
eiu z. policją zginęło wiele osób. j zwyciężenia.
Pogrzeb zamordowanych zgro- 1 Tak np. w gromadzie Garcz,

jąc do tego sołtysa, wytworzyć 
opinię, iż gromada zboża nie po 
siada, a nawet państwo powin­
no jej dostarczyć ziarna na siew. 
Tymczasem na zebraniu gro­
madzkiej organizacji partyjnej, 
małorolni chłopi wykazali, że 
bogacze wiejscy tej gromady ma 
ją  nadwyżki zboża, w rezulta­
cie czego, gromada Garcz na 
drugi dzień odstawiła 3,5 tony 
zboża.

Towarzysze, zabierający głos 
w dyskusjach na naradach ak­
tywu wiejskiego, ujawniali róż­
norodną działalność wroga kla­
sowego w kampanii skupu, prze 
jawiającą się przede wszystkim 
w chowaniu ziarna i w niewy- 
młócaniu zboża, które często 
¡marnuje się w stogach. Kam ­
pania skupu zboża wskazała też 
nowe formy piętnowania boga­
czy. W powiecie elbląskim ma­
łorolni chłopi umieścili na 
drzwiach bogacza wiejskiego na 
pis: „Tu mieszka boy acz wiej­
ski, wróg Polski Ludowej, który 
nie chce sprzedać państwu zbo­
ża“ . Skutek był taki, że gospo­
darz ten czym prędzej odstawił 
ukrywane przez siebie zboże do 
punktu zsypu.

Narady aktywu wiejskiego wy 
kazały, że niektóre gminne i gro 
madzkie organizacje partyjne, 
jak np. w gminie Wicko i No­
wa Wieś w pow. lęborskim, nie 
doceniały należycie znaczenia 
pracy polityczno - propagando­
wej, w akcji skunu zboża, co po­
ważnie utrudniało realizację pla­
nu. Były wypadki, że • skład 
„trójek“ gromadzkich, których 
zadaniem jest usprawnienie ak­
cji skupu zboża,' był niewłaści­
wy, że nawet tu i ówdzie dosta­
wał się do nich wróg klasowy. 
Tak np. w gminie Nowy Targ, 
pow. sztumskiego, wszedł do 
„trójki“ wiejski bogacz ob. Gór­
ski, który nie tylko, że sam nie 
odstawił zboża, ale jak mógł ha 
mował całą akcję. Gminna or­
ganizacja partyjna postanowiła 
usunąć go z „trójki“ gromadz­
kiej.

Stwierdzić jednak trzeba, że 
na ogół „trójki“ gromadzkie na te 
renie naszego województwa, ode 
Siały w akcji skupu zboża ogrom

ne nadwyżki ziarna i zdemasko­
wały nie jednego bogacza w iej­
skiego, usiłującego sabotować re 
alizację planowego skupu.

Jednym z braków omawianej 
akcji, była niesystematyczność 
w realizacji nakreślonych pla­
nów i nierównomierność dostaw.

Wie j skie organiząc j e partyj ne 
muszą pamiętać, że akcja skupu 
zboża, to realizacja planowania 
gospodarczego na odcinku pro­
dukcji rolnej, mająca na celu 
zapewnienie regularnego zaopa 
trzenia w chleb klasy robotni­
czej i mało oraz średniorolnych 
chłopów na przednówku. Trzeba 
pamiętać i o tym, że prawidło­
we wykonanie akcji skupu zbo­
ża zapewni planowe i lepsze za 
opatrzenie wsł w artykuły prze 
myślowe.

Na czoło wysuwa się polityczna 
podbudowa akcji skupu. Trzeba 
stanowczo stwierdzić, że nasze 
dążenie do stuprocentowej reali­
zacji planu nie jest bynajmniej 
wywołane jakimś brakiem zboża 
na zaopatrzenie miast w chleb, a 
rolnictwa w materiał siewny. 
Wręcz przeciwnie. Urodzaje były 
dobre, a import wysokogatunko­
wych odmian zboża z ZSRR u-

chłopów. Tę aktywność należy po 
budząc, przejawy jej należycie 
organizować, wykuwając w ten 
sposób zdecydowany front walki 
klasowej przeciw bogaczowi wiej 
skiemu.

Wiąże to się z szeregiem za­
dań organizacyjnych. Nie wolno, 
by powtórzyły się takie wypadki, 
jak w Ostaszewie powiatu gdań­
skiego, gdzie przez pewien czas 
do Spółdzielni ZSCh nie przyjmo­
wano zboża, rzekomo ze względu 
na brak gotówki.

Organizacje partyjne muszą 
Zwrócić baczną uwagę i napiętno 
wać jako wrogą robotę wszelkie 
fakty niesumiennej kwalifikacji 
ziarna przez aparat spółdzielczy, 
ustalanie zbyt wysokich procen­
tów zanieczyszczenia i wilgotno­
ści, przewlekania procedury wy­
płaty, opóźnienie w otwieraniu 
lub zbyt szybkie zamykanie ma­
gazynów itp. wypadki, które u- 
trudniają chłopu wykonanie jego 
obowiązku.

Przed organizacjami partyjny­
mi miast stoi w akcji skupu zbo­
ża duże zadanie u a k t y w n i e ­
n i a  d z i a ł a l n o ś c i  g r u p  
ł ą c z n o ś c i  m i a s t a  ze  
ws i ą ,  nastawienie tych grup na

możłiwia nam prawidłową selek- j aktywną polityczną pomoc orga- 
■ ' nizacjom wiejskim. Koniecznym

wydaje się jak najszybsze wyko­
rzystanie przez komitety miejskie 
przykładu organizacji partyjnej 
Gdańska, która przez wysyłanie 
aktywu partyjnego do wielu 
gmin przyczyniła się w znacznymi 
stopniu do ożywienia w nich ak­
cji skupu i wyjaśnienia jej zna­
czenia gospodarczo - politycznego.

Takie są wnioski wypływające 
z narad aktywu wiejskiego w po­
wiatach naszego województwa, 
takie są zadania stojące przed na 
szymi organizacjami partyjnymi. 

Sam przebieg narad, poważne

cję i stosowanie najwłaściwszych 
odmian dla poszczególnych ro­
dzajów gleby. Chodzi o to, że prze 
szkody w planowym przebiegu 
skupu zboża są wynikiem wrogiej 
akcji bogaczy wiejskich, są jed­
nym z przejawów zaciętej walki 
klasowej na wsi. Dlatego naszym 
wiejskim organizacjom -partyj­
nym nie wolno okazać najmniej­
szej nawet słabości. Walka o peł­
ne wykonanie skupu zboża jest 
walką klasową i bitwa ta niusi 
być bezwzględnie wygrana. W 
takim ośtrym i jasnym postawie­
niu tej sprawy, w doprowadzeniu
politycznego znaczenia akcji do j ustosunkowanie się do zagadnień
świadomości wszystkich członków 
partii na wsi. do mas mało- i 
średniorolnych chłopów leży j e d- 
n o z p o d s t a w o w y c h  p ol i- 
t y c z n y c h  z a d a ń  p a r t i i  
w t e j  akc j i .

Na tle walki klasowej, jak wi­
dać z wielu przykładów zaryso­
wuje się wzmożona aktywność

ną rolę. Mobilizując wokół sie- biedoty wiejskiej i średniorolnych

naszych działaczy terenowych, i 
pierwsze .-.wyniki. zaobserwowane­
go po tych naradach ożywienia 
akcji skupu powalają żywić pew 
ność, że również z tego zadania 
organizacja partyjna wojewódz­
twa gdańskiego wywiąże się wła 
ściwie i w bitwie o realizację pla 
nu skupu i zboża osiągnie jeszcze 
jedno-zwycięstwie • (D.O.)

go i- narodowego, od nędzy i nie­
doli. I partia bolszewicka zdołała 
wyprowadzić kraj na szeroką 
drogę postępu socjalistycznego.

Każdy robotnik, każdy chłop- 
kołchoźnik, żyjący już dziś w 
dobrobycie, wie, że jutro żyć 
będzie jeszcze lepiej. Albowiem 
w Związku Radzieckim nie ist­
nieje i nie może istnieć anar­
chia produkcji, kryzysy gospo­
darcze, bezrobocie. Z roku na 
rok wzrasta dochód narodowy 
kraju, wzrastają dochody robot 
rtików, pracowników umysło­
wych i chłopów. Polepszają się 
warunki ich bytu, podnosi się 
poziom kulturalny. Dlatego też 
fakt, że wyborcy radzieccy ze 
wspaniałą jednomyślnością glo­
sowali na kandydatów bloku 
komunistów i bezpartyjnych, 
jest rzeczą zupełnie naturalną. 
N a r ó d  r a d z i e c k i  z ł ą ­

c z y ł  n a  z a w s z e  s w e  l o ­
sy  Z p a r t i ą  b o l s z e w i c ­
ką,  k t ó r a  s t a n o w i  k r e w  
z k r w i  i k o ś ć  z k o ś c i  
r o b o t n i k ó w  i c h ł o p ó w .  
K o m u n i ś c i  i b e z p a r t y j  
n i  s t a n o w i ą  j e d e n  
w s p ó l n y  z e s p ó ł  l u d z i  
r a d z i e c k i c h .

„Jako członkowie jednej spo 
łeczności — mówi Józef Stalin 
— wspólnie walczyli oni o 
wzmocnienie potęgi naszego 
kraju, wspólnie przelewali 
krew na frontach w imię wol­
ności i wielkości naszej ojczyz 
ny, wspólnie wykuwali i wy­
kuli zwycięstwo nad wrogami 
naszego kraju. Jedyna różni­
ca między nimi polega na tym, 
że jedni są członkami partii, 
a drudzy nimi nie są. Ale jest 
to różnica formalna. Ważne 
jest to, że zarówno jedni, jak 
i drudzy pracują dla wspólnej 
sprawy. Dlatego też blok ko­
munistów i bezpartyjnych jest 
rzeczą naturalną i ma wszel­
kie podstawy istnienia“ .
(Z przemówienia wygłoszonego na 

zebraniu wyborców w dn. 9 luteg ) 
1946 r.). ~

W Związku Radzieckim kom : 
nistom i bezpartyjnym przy ■ 
świeca jeden i ten sam wielki 
cel: z b u d o w a n i e  s p o ł e ­
c z e ń s t w 7 a k o m u n i s t y c z  
n e g o .  w którym można będzie 
przejść od s o c j a l i s t y c z -  
n e j zasady „od każdego we­
dług jego zdolności, każdemu 
według jego pracy“ do zasady 
k o m u n i s t y c z n e j :  „ odkaź  
dego według jego zdolności, każ 
demu według jego potrzeb“ .

W imię realizacji tego celu 
rozwija się w Związku Radzic­
kim ożywioną działalność w 
dziedzinie politycznego wychn 
wania mas dla wciągnięcia ich 
w najszerszym zakresie do rzą 
d^enia państwem. W imię te­
go celu rząd radziecki i par­
tia komunistyczna wałcza nie 
ustannie o dalszy rozwój sił 
wytwórczych kraju socjaliz­
mu, o stałe podnoszenie stopy 
życiowej i poziomu kultural­
nego mas pracujących. W imię 
tego szczytnego celu, rząd ra - 
dziecki i partia bolszewicka to 
czą również w7alkę o pokój 
między narodami, walkę o bra 
tnią współpracę narodów, o 
ich wolność i suwerenność na 
rodową.

j Przebieg wyborów do Rady 
Najwyższej ZSRR świadczy, że 
naród radziecki zdecydowany 
jest kroczyć niezachwianie pod 
kierownictwem partii bolszewic­
kiej, ze swym ukochanym wo­
dzem i nauczycielem Stalinem 
na czele, do tego wspaniałego 
celu — do  k o m u n i z m u .

S. TITAKENKO
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Aktywizacja małych portów
Powołanie do życia, przez Mi- i 

nisterstwo Żeglugi, Państwowego ' 
Przedsiębiorstwa Robót Przeładun i 
kowych dla małych portów, stano-1 
wi pierwszy krok na drodze do 1 
zamierzonej komercjalizacji por­
tów II klasy.

W okresie powojennym porty.; 
takie jak Ustka, Darłowo, Koło­
brzeg na skutek zmian gospodar­
czych znalazły się w zupełnie in­
nej, niż. przed wojna sytuacji. W

nostki, co było w pierwszym okre­
sie potrzebne dla odciążenia od­
budowujących się portów. zespołu 
Gdańsk —  Gdynia i Szczecin.

Obecne założenia idą w kie 
runku wyeliminowania z ma­
łych portów eksportu węgla tu. 
korzyść wprowadzenia załadun­
ku drobnicy i wyładunku takich 
towarów masowych, jak np. na­
rt ozy sztuczne.
Eksport przechodzący przez ma-

eje w koszalińskich roszarniach j nośę portu i skraca czas posto- 
Inu. | ju, wpływając jednocześnie, na

Głównym eksploatatorem por j znaczne podniesienie zarobków ro-

systemie gospodarki niemieckiej j le porty pójdzie w kierunku Po-
spełniały one rolę baz żeglugi ka­
botażowej, łączącej porty Prus i 
Wschodnich z Rzeszą.

W naszych warunkach gospodar, 
czych ruch kabotażowy wzdłuż 
wybrzeża nie- będzie tak silnym, i się 
b . v  wykorzystać wszystkie możli­
wości tych portów. Doraźnie zak­
tywizowano porty II klasy przez 
załadunek węgla na mniejsze jed-

Rekordowy zaladusiek 
czeskiej naftaliny

W dniu 10 bm. robotnicy por 
łowi nabrzeża Odra w Szcze­
cinie osiągnęli rekord szybkoś­
ci przy załadunku czeskiej naf­
taliny na polski statek m/s 
„Mazury".

W ciągu 13 i pół godziny za­
ładowano 233 t. na jeden ga­
nek. co daje wydajność niemal 
130 t. na jeden ganek - zmianę.

ludniowej Szwecji, Norwegii, Da 
nii, do portów niemieckich Rostoc 
ku, Hamburga. Lubeki oraz w kie 
runku Finlandii.

Porty II klasy przygotowuje 
obecnie do nowych zadań. 

Wielkie silosy zbożowe w Darło­
wie oraz magazyny w Kołobrzegu 
.i Ustce gotowe są do rozpoczęcia 
pracy.

Przez ożywienie portów i i  
klasy wzrośnie bardzo poważ­
nie znaczenie miast bliskiego 
zaplecza gospodarczego jak 
Słupsk, Koszalin, Białogard, 
Szczecinek i Sławno. Szczegól­
nie wiele zyska na tym Słupsk, 
położony >y bezpośredniej blis­
kości Ustki. Aktywizacja miast 
bliskiego zaplecza przewiduje 
rozwój fabryki mebli w Słupsku 
i budowę bekoniarni, rozszerze­
nie zakładów garbarskich w Bia 
łogardzkie i poważne in Westy-

tów II klasy stało się Przedsię- j 
biorstwo Robot Przeładunku- ; 
wych, przejmując wszelkie pra- ; 
ce w zakresie rozładunku, robót \ 
fizycznych, cumownictwa itd. I 
Inwestorem w tych portach po- | 
zostaje nadal Szczeciński Urząd ! 
Morski.
Wyniki dotychczasowej pracy 

Przedsiębiorstwa Robót Przeładun 
kowych są zadawalające. Kapita ’ 
nowie duńskich, szwedzkich i fiń­
skich jednostek, zawijających do j 
portów i !  klasy, z uznaniem mó- \ 
Wią o sprawności 
ników PRP.

Przystosowanie małych portów' do 
przeładunków drobnicy o charak­
terze masowym i półmasowym czy 
ni pracę w porcie bardziej atrak-

botniczych.
Ożywienie rejonu na przestrze 

ni między Szczecinem, a zespo­
łem Gdańsk —- Gdynia, Które 
jest wynikiem socjalistycznego 
planowania, zwiększa możliwoś­
ci pracy dla fachowców i spec ja 
listów zagadnień ekonomiki mor 
skiej. Utworzenie Przedsiębior­
stwa Robót Przeładunkowych 
umożliwia zaktywizowanie por­
tów- I I  klasy, stwarza nowe mó 
żliwości rozwoju'gospodarczego 
naturalnego zaplecza, jakie dla 
tych portów stanowią pow iaty 
przymorskie.
Małe porty służące niegdyś go- 

obshtgi robot- j spodarce agresywnych faszystow- 
' skich Niemiec, pozbawione szero­
kiego zaplecza, a więc siłą faktu 
skazane na wegetację, bez więk­
szej perspektywy rozwojowej, zna 
lazły W planie pokojowej gospo­
darki polskiej właściwe miejsce ieyjną i rentowniejszą, jeśli chodzi 

o Wynagrodzenie robotników. Roz- możliwości wszechstronnego ro: 
wijające się pomyślnie współza- I woju w służbie pokoju, 
wodnictwo pracy zwiększa wydaj-1 ZBIGNIEW SZYDŁOWSKI

Sinieli „Danuta'' 

kursuje n porcie 

dońskim prze. 

ważąc do pracy 

z pracy robotni

lwic portowych

Mocniej związać organizacją partyjną

45.000 zł prem ii
za ulepszenie pompy wodnej w „Skodzie"

Pracownicy Wydziału Transpor­
towego GAL ob. ob. Zenon Sztok, 
Kazimierz Wisnieki i Józef Król 
■realizowali wspólnie własny pro­
jekt dotyczący pompy wodnej sa­
mochodu osobowego „Skoda“ , typ 
1101. Komisja techniczna, wyło­
niona przez Komisję Usprawnień 
dla zbadania tego ulepszenia 
- twierdziła, że pomysł jest orygi­
nalny i spełnia swe zadanie u-

szczelnienia wałka obrotowego 
pompki wodnej, ponadto nadaje 
się do opatentowania i zastosowa­
nia do Wszystkich pompek tego 
typu. Dwa samochody typu „Sko-

Me sprawami Makłatiu pracy
Z E B R A N I E  S P R A W O Z D A W C Z O - W Y B O R C Z E  w MZKGG w G D Y N I

W sprawozdaniu jakie złożył 
sekretarz podstawowej organizacji 
partyjnej przy MZKGG w Gdyni 
na zebraniu wyborczym, położono 
nacisk głównie na sprawy do­
robku i niedociągnięć w pracy 
przedsiębiorstwa.

Tow. Otorowski w sprawozda­
niu swym mówił o tym, że tfak-

niesienie wydajności i wzrost za­
robków poszczególnych pracowni­
ków.

Podkreślił, żc osiągnięcia te za­
łoga MZK zawdzięcza przede 
wszystkim rozwijającemu się 
współzawodnictwu pracy, w któ-! 
rym uczestniczy 73 proc. pracow- j 
ników MZK. Brakiem tego ruchu i

cja trolleybusowa osiągnęła powa- i jest to, że jeszcze nie rozwinięto
żny sukces, wykonując roczny j 
plan przewozów- w 136 proc.

' Wymieniał nazwiska najbardziej
da. pracują z tego rodzaju uszczęl zasłużonych pracowników, poda

R o zp o c zą ł się
sezon żeglugi na Odrze

nieniem bez zarzutu, a jeden z 
nich przejechał ponad 0000. łun 
bez defektu. Komisja Usprawnień 
oceniając pozytywnie projekt pra­
cowników Warsztatów Samocho­
dowych GAL przyznała im łączną 
premię w kwocie 45.000 zł, prze­
syłając materiały dotyczące pro­
jektu do Ministerstwa Żeglugi.

wał przykłady daleko idących pro 
jektów racjonalizatorskich jak np. 
skonstruowanie oporów przez tow. 
tow. Obiecierskiego i Derdę, lub 
system naprawy głowic silników 
typu ..Biissing“ pomysłu tow. tow. 
Krysiaka i Szarmacha. Wskazał 
na fakt, że wprowadzenie norm 
pracy decydująco wpłynęło na pod

stojących na wyższym poziomie 
form współzawodnictwa zbioro­
wego.

Oddzielną część sprawozdania 
tow. Otorowski poświęcił spra­
wom organizacji oart.vinei. Obszer 
nie omówił jej skład socjalny, któ 
ry wykazuje zdrowy trzon pro­
letariacki, bowiem udział robotni-
ków wykwalifikowanych przekra-

w Gdyni wysunięto szereg to­
warzyszy na czołowe stanowis­
ka w aparacie państwowym, sa­
morządowym i partyjnym. Do 
nich należą: tow. tow. Gemzał 
obecny przewodniczący MRN w 
Gdańsku, Kozłowski — starosta 
w Sztumie, Imbierowiez — pre­
zydent Elbląga, Lipski — kie­
rownik wydz. personalnego KM 
w  Gdyni i wielu innych.
W sprawozdaniu omówiono 

sprawy szkolenia zawodowego i po 
litycznego, wspomniano o zdarza­
jących się wypadkach małej frek­
wencji na zebraniach, poddano o- 
cenie działalność grup łączności 
ze Wsią.

Na ogół jednak orzy omawianiu

cza 75 proc.
Ten stan rzeczy sprawił, że z 

organizacji partyjnej przy MZK

Wyjątkowe warunki atmosfe 
ryczne sprawiły, iż na kilka dni 
przed przewidzianym tir mi nem 
wyszły z portu szczecińskiego ku 
południowi pierwsze polskie i cze­
skie barki. Tak wcześnie seżon że­
glugi nie rozpoczął się jeszcze ni­
gdy w okresie powojenhym. Uru­
chomienie pierwszych zestawów 
było możliwe nie tylko dzięki te­
mu, że szybko zniknęła z Odry 
kra, ale także w wyniku akcji 
współzawodnictwa pracy, jednost­
ki floty odrzańskiej były bowiem 
przedterminowo przygotowane do 
nowego sezonu, a remonty ukoń­
czone przed oznaczonym czasem.

Również na Śląsku rozpoczęto 
jut załadunek węgla na barki, 
tak, że w tych dniach należy się 
spodziewać pierwszych transpor­
tów śląskiego węgla w Szczecinie.

:\2 doświadczeń racjonalizatorów

H J H E C H O M I E X I E
nieczynnych u rzą d ze ń  p rze ła d u n k o w yc h
przyniesie milion złotych oszczędności

Od 1945 roku pracuję przy 
dźwigach w porcie gdańskim, ja­
ko kierownik zmiany. Nie łatwa 
to jest praca. Wymaga ona od 
każdego dźwigowego dużego po­
czucia obowiązku, zaradności i 
przedsiębiorczości. Staraliśmy się 
zawsze o jak najlepsze wykona­
nie poruezanych nam zadań. Zda-

A w an s społeczny m a ryn arzy
Promoefe oficerów PMH

Przystępując clo realizacji planu 6-letniego Polska Mary­
narka Handlowa kładzie szczególny nacisk na szkolenie nowych 
kadr pracowników morskich, umożliwiając awans społeczne 
zdolnym jednostkom.

rżały się jednak wypadki, że na ¡ Zasobniki te stoją tu juz
przeszkodzie stawały trudności j SO lat. Nie wykorzystuje się zstj- 
obiektywńe: usterki w pracy dźwi j pów od strony od wodnej, bo tory 
gów. j są nie przebiciowe.

Odczuwając na każdym kroku I — Czyli —  myślałem —  można 
ze strony organizacji podstawo- będzie wymontować zsypy i wmon- 
wej, rady zakładowej i admini- | tować je z powrotem w,miejsce 
stracji GUM, troskę o polepszenie I zużytych. Skutkiem czego przed-.. .. ..... I ..... ... . ..U .1... t. v, i- ... 1« ..1.1 ..... 1-4* X

różnych dziedzin życia tego duże-

Przy Szkole Morskiej w Gdyni został zorganizowany 26- 
tygodniowy kurs oficerów - mechaników V klasy. W  kursie 
wzięło udział 28 CZŁONKÓW ZAŁÓG poszczególnych statków, 
którzy w swej wieloletniej praktyce na morzu, w ciiarakterze 
maszynistów, palaczy i ślusarzy, wykazali DUŻE ZDOLNOŚCI 
W ZAKRESIE WYKONYWANYCH ZAWODÓW. W okresie na­
uczania zdobyli oni podbudowę naukową do posiadanych wia­
domości zawodowych, oraz ugruntowali swą wiedzę o Polsce 
Współczesnej i z zakresu ekonomii politycznej. W  okresie 10 
tygodni kursanci pogłębiali dodatkowo swe wiadomości prak­
tyczne w warsztatach. Ponadto wykłady na kursie obejmowały 
przedmioty ogólnokształcące, jak chemia, fizyka itp. Wykła­
dowcami byli inżynierowie Politechniki Gdańskiej oraz dele­
gowani przez Związek Zawodowy Transportowców tow. tow.: 
PIUS - KRASIŃSKI i BRJKALSKI. Kierownikiem kursu był 
kpt. GUBAŁA. Przez okres nauczania kursanci otrzymywali 
pełne uposażenie.

Uczestnicy kursu pracowali również nad pogłębieniem wia­
domości marksistowsko - leninowskich. Zorganizowali między 
sobą współzawodnictwo i zespoły samopomocy w nauce. Wc 
współzawodnictwie wyróżnili się tow. tow.: Zdanowicz, Gomie- 
łaurii, Belau. >

W  dniu 15 bm. nastąpiło uroczyste zakończenie kursu.
Absolwenci otrzymali dyplomy oficerskie Polskiej Marynarki.
Handlowej, uprawniające ich do zajęcia na statku stano­
wiska oficera - mechanika.
Wybitnie wyróżniający sie w nauce ZDANOWICZ, GOMIE- 

ŁAURII BELAU, DUBIŃSKI, SKIBA, SZATKOWSKI, DO- 
BRIJW KO uzyskali prawo do ubiegania się o dyplomy oficerów 
klasy IV. Ponadto zwycięzcy współzawodnictwa otrzymali na­
grody w postaci wartościowych książek.

W imieniu absolwentów' przemawiali WIŚNIEWSKI i SK I­
BA, wyrażając podziękowanie organizatorom kursu za umożli­
wienie im uzupełnienia wykształcenia, które było dia nich nie­
dostępne W' kapitalistycznej Polsce, jako synom robotników 
i chłopów. NOWI OFICEROWIE NASZEJ M ARYNARKI HAN 
DLOWEJ ZŁOŻYLI PRZYRZECZENIE KORZYSTANIA ZE 
ZDOBYTEJ WIEDZY DLA DOBRA POLSKI LUDOWEJ, ino)

naszych warunków bytowych czu­
łem, podobnie, jak moi koledzy, że 
trzeba coś więcej zdziałać, ina­
czej, jeszcze bardziej ofiarnie pod­
chodzić do pracy.

Zacząłem więcej uwagi poświę­
cać dźwigom. Pewnego dnia zau­
ważyłem na moim odcinku w Ba­
senie Górniczym, że w zasobni­
kach wykorzystuje się tylko 1 
zsyp, a nie dwa. Zainteresowa­
łem się tym bliżej. Wiedziałem,

siębiorstwo, które podjęło się re­
montu, dokona tylko montażu 
całych, nieuszkodzonych zsypów 
wraz z aparaturą. Nie trzeba bę­
dzie stać zamówień do specjal­
nych warsztatów wr kraju, oszczę­
dzimy na czasie, materiale i Sile 
roboczej!

Zabrałem się do prac}'. Gotowy 
projekt przedstawiłem w' organi­
zacji partyjnej. Tam po dokładnym 
zbadaniu okazało się, że jednora­
zowe zastosowanie mojego projek-że niedługo trzeba będzie 4 zaso­

bniki oddać do generalnego re- 1 tu przyniesie milion złotych oszczę i 
montu, i że naprawa pociągnie za ! dności. Niebawem też rozpoczęto ] 
sobą dosyć duże koszty. Od tej j realizację pomysłu.

Dzisiaj jestem szczęśliwy, ze 
moja inicjatywa przyczyni się do 
usprawnienia pracy w porcie 
gdańskim. Jestem dumny, że znaj 

niej? Dlaczego zainstalowano tu duję się w pierwszym szeregu ro­
botników

chwili sprawa remontu zasobni- ! 
ków ąpędząła mi dosłownie sen z 
powiek. „Jak tu zrobić —  myślą- j 
łem ’.— żeby wypadło jak najta-1

na nabrzeżu zasobniki dwuzsypo- 
we?—zadawałem sobie często py­
tanie“ .

W  administracji naszej instytu­
cji otrzymałem odpowiedź.

racjonalizatorów, któ­
rych inicjatywa przyśpiesza bu­
dowę kraju, przyśpiesza budowę 8 °> który wskazywał, źe sprawo-

go zakładu pracy sprawozdanie 
ograniczało się do podawania sa­
mych faktów bez uwidaczniania 
wysiłku organizacji partyjnej i ca 
lej załogi w przełamaniu trudno­
ści, które stały na drodze do obec 
nych osiągnięć, nie podawało też 
przyczyn braków jeszcze nieusii- 
niętyeh. Tak było np, gdy tow. 
Otorowski wymienił trzy nazwis­
ka wydalonych z partii, nie poda­
jąc przyczyn tej decyzji, nie ucząc 
organizacji, jak należy zwiększać 
czujność. Tak było również przy 
omawianiu osiągnięć produkcyj­
nych, Odnosiło się wrażenie, że 
wszystko, czego załoga MZK do­
konała, stało się jak gdyby samo 
przez się, że owszem, „zasłużyło 
się“ wielu robotników, których w 
sprawozdaniu wymieniono, ale na 
czym ich zasługa polegała, o tym 
mówiło się za mało.

Niewątpliwie brakiem sprawo­
zdania, który zresztą podchwyco­
no w' dyskusji było to, że nie pró-‘ 
bowało ono wykazać roli organi­
zacji partyjnej na tle osiągnięć 
zakładu pracy i to, że za mało by­
ło krytyki i samokrytyki. Tow. 
Otorowski stwierdził wprawdzie 
kilka razy, że jedno czy drugie by 
ło winą sekretarza czy egzekuty­
wy. ale te zwroty nie mogły wy­
starczyć, nie mogły zastąpić sarno 
krytyki.

Wydaje się też, że ustępują­
ce kierownictwo niedostatecznie 
doceniało znaczenia powiązania 
organizacji partyjnej z życiem 
produkcyjnym przedsiębiorstwa, 
i wpływu partii na pracę posz­
czególnych działów przedsiębior 
•stwa.
Dyskusja wniosła nieco mcmen 

tów krytycznych. Słuszne były u- 
wagi tow. D r z e m c z e w s k i c

socjalizmu.
JAN NAŁKOWSKI

zdanie uwzględnia przede wszyst 
kim wyniki odbudowy zakładu i 
jego urządzeń, mówiło o tym, co 
się już zrobiło.

„Nie wystarczy mówić o tym 
co się już zrobiło. Trzeba prze­
de wszystkim mówić o tym, co 
jest do zrobienia — stwierdził 
tow. Drzemczewski. — Obecnie 
najważniejszym zadaniem, jakie 
stoi przed służbą naszego przed- i 
siębiorstwa jest jak najlepiej za j 
spokoić rosnące potrzeby komu- j 
nikncyjne trójmiasta“ .

resował. Dopiero niedawno komi­
sja zajęła się projektami od daw­
na już złożonymi“ .

Tow. B a r c z o c h o w s k i jiod 
kreślił konieczność umiejętnego o- 
ceniania i wiązania codziennych 
przejawów życia zakładu pracy z 
wydarzeniami politycznymi kraju 
i na całym świecie.. Zwrócił też 
uwagę na fakt, że towarzysze z 
MZK nie zawsze zdają sobie spra 
wę z tego, że członek partii po­
winien umieć wyjaśnić bezpartyj­
nym każde polityczne zagadnie­
nie. „Wielu towarzyszy —  mÓwil 
— nie wykazuje dostatecznej chę 
ci pogłębiania swego uświadomie­
nia politycznego i towarzysze ci 
nieraz mogą mieć trudności w 
rozprawiania się z oszukańczymi 
argumentami reakcyjnej propa­
gandy".

Spośród spraw poruszanych w 
dyskusji zwracają uwagę trzy nic 
zwykle, ważne zagadnienia, które 
uszły im ogół uwadze organiza­
cji partyjnej: sprawa norm, dy­
scypliny i pracy i zapoznania ro­
botników z planem produkcyjnym 
zakładu. Normy nie są należycie 
ustalone i ogólnie rzecz biorąc są 
zbyt niskie, a organizacja partyj­
n a ’nie zainteresowała się sprawą 
ustalenia ich na poziomie gwaran 
tującym należyty _ Wysiłek pra­
cownika. To odbija się również 
na dyscyplinie pracy, powoduje 
wypadki niepunktualności i nie­
usprawiedliwionej absencji, z któ­
rymi dotychczas walczono jedynie 
środkami administracyjnymi, przy 
niedostatecznym udziale organi­
zacji partyjnej. Wreszcie wielu 
towarzyszy mało orientuje sit: w 
ważnych sprawach przedsiębior­
stwa, co jest wynikiem nieregu- 
lamośc.i narad produkcyjnych.

0 tym wszystkim mówiono w 
czasie dyskusji. Zwrócili również 
uwagę na te zagadnienia tow. 
Lipski, uczestniczący W zebraniu 
z ramienia KM i tow. Dcpak, 
przedstawiciel ^Komitetu V, ojc- 
wódzkiego . To też mimo braków, 
które miało sprawozdanie, mimo. 
że dyskusja nie była dostat.ee.nic 
przepojona polityczną treścią, to-, 
warzysze z MZK mieli w czasie 
zebrania wyborczego możność kry 
tycznego spojrzenia na działa* - 
ność swego przedsiębiorstwa i 
podstawowej organizacji partyj­
nej.

Konsekwentne wyciągnięcie 
wniosków z poczynionych uwag
1 usunięcie ujawnionych braków
przyczyni się do podniesienia 
pracy partyjnej organizacji w 
MZK na wyższy poziom, przy­
czyni się do tego, że organiza­
cja partyjna stanie się ptawdzi 
wym gospodarzem swego za­
kładu. odpowiedzialnym zn pra­
cę tak ważnego odcinka życia 
gospodarczego, jakim jest ko­
munikacja miejska. Si. O.

Pogotowie awaryjne GAL
A o służbie konduktorów i • < . ■

szoferów istotnie. yv sprawozda- j W 3  W IM O II jSC ilH

Do portu ycit/i’skicij . ..o •• ijtąut kutry : innych mniejszych
pin Iow i t"  w Stoczni liybnckifj prze prowadza się ich remont. 
Sn zdjęci", widzimy l. ntr, : Darłowa podczas postoi" w porcie.

niu było bardzo niewiele. 
Dyskusja ujawniła również nie­

dostateczną jeszcze w MZK opie­
kę nad racjonalizatorstwem. 
„Cóż z tego, że nasi ludzie opra­
cowują różne ulepszenia — mó­
wił przewodniczący rady zakłado­
wej tow. P o r u ż y ń « k i,

W Świnoujściu zorganizowana 
zostanie przez GAL stała placów­
ka awaryjna. Stacjonować będzie 
tutaj stale holownik z odpowied­
nim wyposażeniem i załogą, obez­
naną z systemami ratowania stat­
ków', które doznały awarii. W y­
dział Ratowniczy GAL organizuje

ich

kiedy miesiącami muszą c z e k a ć , tutaj stale biuro, które będzie dy- 
żeb\ się ktoś i« łi pomysłem zainte sponowalo jednostka ratunkowa
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NA DOŚWIADCZENIACH RADZIECKICH
oprze swą pracę aktyw związkowy Wybrzeża
I f f e l l i i e  z e & r a n i e  ęmj P o l i l e c A m i c e  G d a i i s l f l e /

.Jak już donosiliśmy, w środę po południu, odbyło się w auli 
Politechniki'Gdańskiej wielkie zebranie aktywu związkowego Wy­
brzeża, na którym przedstawiciel CRZZ, tow. Grzyb, który jako 
członek delegacji naszych związków zawodowych bawił niedawno 
w Związku Radzieckim, podzielił się( z uczestnikami zebrania do­
świadczeniami radzieckich związków zawodowych i wrażeniami n 
pobytu w ZSRR.

ZSRR określa się na 1(J milio-Zebranie wywołało olbrzymie 
zainteresowanie wśród mas pracu 
jąeych Wybrzeża. Na długo jesz­
cze przed godziną 17 ciągnęły do 
gmachu Politechniki rzesze robot 
ników i pracowników umysłowych 
ze stoczni, fabryk, warsztatów i 
innych zakładów pracy trójmia­
sta" delegacje związkowe z powia 
tów i wielu przedstawicieli robot 
ników rolnych.

Wielki biały napis na czerwo­
nym transparencie: „Doświadcze­
nia radzieckich związków zawodo 
wy eh przeniesiemy w szerokie ma 
sy“, mówił zgromadzonym 1,5 
tys. związkowcom o celu zebrania.

Sprecyzował to jeszcze wyraź­
niej przewodniczący ORZZ tow. 
Sikora, mówiąc w zagajeniu, że 
doświadczenia radzieckich związ­
ków zaw odow ych powinny stać się 
podstawą podniesienia naszej pra­
cy związkowej na wyższy poziom.

Oklaskami powitali zebrani po­
wołanie przez tow. Sikorę prezy­
dium, w którym zasiedli: przed­
stawiciel CRZZ tow. Grzyb, sekre 
tarz ekonomiczny KW PZPR tow. 
Goroński, sekretarz ORZZ tow. 
Góral i przodownicy pracy Mag­
dalena Figur, Bochentyn, Klimont, 
Klaman i Wiecheć.

Osiągnięcia radzieckich związ­
ków zawodowych i wrażenia z po­
bytu w ZSRR szeroko przedsta­
wił tow. Grzyb.

Po krótkim omówieniu pierw­
szych osobistych wrażeń, wy­
niesionych z zetknięcia się z 
ludźmi radzieckimi, którzy z 
wielką serdecznością odnosili 
się do polskich związkowców i 
okazywali im na każdym kroku 
iście braterską troskliwość i ży­
czliwość, mówca scharakteryzo­
wał strukturę organizacyjną ra­
dzieckich związków zawodowych. 
Cechą, odróżniającą strukturę 
związków radzieckich od pol­
skich, jest brak ogniwa pośred­
niego między radami okręgowy 
mi i zakładowymi, którymi u nas 
są powiatowe i miejskie rady 
związków zawodowych. Drabina 
związkowa posiada następujące 
szczeble: grupa związkowa, ra­
iła oddziałowa, rada zakładowa, 
rada okręgowa i Wszechzwiązko 
w a Centralna Rada Związków 
Zawodowych. Niezależnie od te­
go, istnieją na każdym szczeblu 
zarządy branżowe, które prowa­
dzą właściwą pracę związkową 
i wszystkie ogólne akcje. Zada­
nia rad okręgowych i Central­
nej Rady sprowadzają się wła­
ściwie do koordynacji i kontroli 
pracy poszczególnych związków.

Szczególną uwagę zwrócił pre 
legent na szczupłość kadr etato 
wych pracowników zw. zawodo­
wych w' ZSRR. „Praca, która u 
nas jest wykonywana przez apa 
rat, złożony ze 100 osób —  tam 
wykonuje 5 —  6 etatowych pra 
cowników związkowych“ . Możli­
we to jest dlatego, że poziom 
przygotowania i wyrobienia 
związkowego jest znacznie wyż­
szy, "niż u nas i po drugie dla­
tego, że aktyw etatowy otoczo­
ny jest olbrzymią masą społecz 
nego aktywu związkowego. Licz­
bę nieetatowych, ochotniczych 
aktywistów związkowych w

nów osób. Nie dziw więc, że ta­
ki aktyw' społeczny i to aktyw 
o rzeczywiście wielkim wyrobie­
niu, spełnia co dzień ogromną 
związkową robotę.

Następnie prelegent omówił 
szczegółowo organizację pracy w 
grupach związkowych, radach 
oddziałowych i zakładowych, 
zwracając uwagę na niezwykle 
silnie rozwiniętą pracę w posz­
czególnych komisjach.

„Przy całym ogromie pracy — 
mówił prelegent — radziecki ak­
tyw związkowy nie jest przeciążo­
ny zadaniami“. Wynika to z tego, 
że poszczególne zadania rozdziela 
się na wielu ludzi i każdy uważa 
za punkt honoru wykonać jak naj 
lepiej to, do czego się zobowiązał. 
„To poczucie osobistej odpowie­
dzialności za każdą pracę jest ce­
chą charakterystyczną stosunku 
do pracy ludzi radzieckich“ .

Dużo uwagi poświęcił tow. 
Grzyb zagadnieniu współzawodnik 
lwa pracy. Dał przykład załogi 
moskiewskiej fabryki „Krasnyj 
Prołetarij“ , która postanowiła zdo 
być tytuł fabryki stachanowskiej. 
Jednym z podstawowych warun­
ków było przystąpienie do współ­
zawodnictwa wszystkich pracowni 
ków zakładu. O entuzjazmie, z ja­
kim towarzysze radzieccy uczest­
niczą we współzawodnictwie 
świadczy przykład lenirigradzkiej 
fabryki obuwia „Skorochod“ . Zwie 
dzający tę fabrykę związkowcy 
polscy zauważyli, że ok. godziny 
14 na coraz to innej maszynie za­
wieszano czerwone proporczyki. 
Oznaczało to, że dany robotnik 
skończył dzienną normę. Już o go 
dżinie 14 — proporczyków' tych by 
ło bardzo dużo. a do końca pracy 
pozostało jeszcze kilka godzin.

Wiele zagadnień poruszał jesz­
cze tow. Grzyb. Mówił o stąłym 
podnoszeniu kwalifikacji zawodo­
wych i uświadomienia polityczne­
go robotników, mówił o wielkim 
aparacie szkolenia związkowego, 
które obejmuje rocznie ponad mi­
lion robotników. Osobną uwagę 
poświecił opiece państwa nad zdro 
Wiem robotnika, dawał przykłady 
krótszej pracy i dłuższych urlo­
pów w zawodach szkodliwych dla 
zdrowia, obrazował olbrzymią sieć 
najnowocześniejszych sanatoriów, 
w których w roku 1950 przebywać 
ma ponad 5 min. robotników, 
wspomniał nieznane u nas roczne 
sanatoria, pozwalające robotniko­
wi ratować zdrowie, nie przerywa 
jąc pracy. Szczególnie podkreślił 
wspaniały rozmach pracy kultura! 
no - oświatowej. Mówił o 90 ty­
siącach klubów robotniczych, set­
kach domów i pałaców kultury. 
Są one imponująco p.iękne i wspa-

niale wyposażone. Np. pałac kul­
tury przy zakładach im. Stalina 
w Moskwie, to gigantyczny gmach 
z salą teatralną na 2 tysiące wi­
dzów, 3 salami kinowymi, salą 
tańca i dziesiątkami gabinetów.

Z zapartym tchem słuchali 
gdańscy związkowcy referatu 
tow. Grzyba. A  gdy stwierdził 
on, że wszystko to zawdzięczają 
radzieckie związki zawodowe kie 
rownictwu bohaterskiej partii boi 
szewlków i wodza narodu radziec 
kiego, wielkiego Stalina, zerwały 
się gorące brawa i zebrani urzą­
dzili spontaniczną owację na 
cześć wodza mas pracujących ca­
łego świata.

O żywym zainteresowaniu, jaki 
wywołał referat świadczyły pyta­
nia, stawiane prelegentowi przez 
uczestników zebrania.

Pytano o wszystko. O udział 
kobiet i młodzieży w pracy zwiąż 
kowej, o opiekę lekarską, o eme­
rytury i opiekę nad starcami, o 
stypendia dla studentów mają­
cych rodziny, o położenie mate­
rialne robotników rolnych, o pra­
cę grup zabezpieczeniowych, o 
wynagrodzenie artystów, o for­
my współzawodnictwa, o sytuację 
mieszkaniową i warunki bytowe. 
O wszystkim chcieli dokładnie 
Wiedzieć robotnicy Wybrzeża. Bez 
przerwy podnosiły się ręce proszą 
cych o głos. • ■

A  gdy przedstawiciel CRZZ 
udzielał rzeczowych, wyczerpują­
cych  odpowiedzi widać było, że 
doświadczenia ludzi radzieckich 
spotykają się wśród zebranych z 
żywym oddźwiękiem i że pomogą 
aktywowi Wybrzeża do prze­
zwyciężenia stojących przed nim 
trudności. Spełniło się życze­
nie towarzyszy radzieckich, któ­
remu dawali wyraz mówiąc do de 
legaćji polskiej: „Cieszymy się, 
że będziecie mogli korzystać z i 
naszych doświadczeń, że nie bę­
dziecie popełniać tych błędów, 
które myśmy popełniali".

Wdzięczność dla radzieckich 
towarzyszy —  związkowców prze 
bijała z każdego słowa depeszy 
skierowanej przez zebranych na 
ręce przewodniczącego Central­
nej Rady Związków Zawodowych 
ZSRR tow. Kuźniecowa.

Witając projekt tej depeszy 
odczytanej przez tow. Paula bu-

związkowców. Niewątpliwie zro­
bią oni wszystko, żeby oprzeć 
swoją codzienną pracę ną ich 
wspaniałych wzorach, by coraz 
lepiej pracować dla dobra swojej 
ojczyzny i mas pracujących Pol­
ski Ludowej, dla dobra socjaliz­
mu i umocnienia światowego po­
koju. (st. O.)

I Robotnicy Wybrzeża witała V rocznice, wyzwoienifl
Młodzież ZMP Stoczni gdańskiej
ofiarowała 1000 godzin pracy na odbodow.ę miasta

Młodzież z fabryk i szkol podejmuje różnego rodzaju zobau ią 
zania dla uczczenia Y rocznicy wyzwolenia Wybrzeża, jak usuwa­
nie gruzów, oczyszczanie ulic itp.

W ś r ó d z g  ł o s z ó n  y c h  o s t a ł  n i o n a w y r  o z- 
n i o n i e v a s ł  u g u j e z o b o  w i ą z a n i e  m  i o d % s e z y L  M i .  
S t o c z n i  G d a ń s k i  e j ,  k t ó r a  p o s t a n o w i ł a  o f i a r o -  
w a ć 1009 g o d / . i  n p r a c y  p r z y  , o d b u d o w l e  m i a s t  a,, 
w z y w a j ą c ,  r ó w n o c z e ś n i e  z a ł o g ę  s t o c z n i  o r a z  
Z M P  - o w e  ó w z i n n y c h z a k i  a d ó w, d o p o  w z i ę- 
c i a p o d o b n y  e h z o b o w i ą z  a ń. _____

Na obóz pracy i grzywny
skazani zostali spekulanci i nieuczciwi kupcy

Walka 3 podziemiem gospo­
darczym przynosi na Wybrzeżu 
coraz lepsze rezultaty. Przepro­
wadzone ostatnio przez Komisję 
Specjalną akcje antyspekułacyj 
ne dowiodły, że są jeszcze nie­
uczciwi kupcy, którzy w pogoni 
za nadmiernym zyskiem chwy­
tają się wszelkich sposobów. Ko 
misja Specjalna, przeciwdziała­
jąc spekulacji ną rynku, upra­
wianej przez pobieranie nad­
miernych ceń, ńielegalny han­
del, ukrywanie towaru i fałszo­
wanie wagi, Ukarała w ubie­
głych dwóch miesiącach wielu 
kupców z terehu naszego woje­
wództwa.

Karol Węsierski otrzymał 6 
miesięcy obozu pracy za pobie­
ranie nadmiernych cen za mię 
so, przeznaczone do rozdziału 
między ludność pracującą. Tę 
samą karę wyznaczono Jerzemu 
Szmeichli który jako kierownik 
Gospody Ludowej, wyznaczał na 
różne produkty nielegalne ceny. 
Na niedoważaniu mięsa chcieli 
dorobić się Juliusz Jareezka i 
Irena Wejcr. Obóz pracy ostu­
dził ich zapał. Nielegalny han­
del ziemniakami 
Franciszka Chylońskiego do o- 
bozu pracy na 3 miesiące, a Sta 
nisław JanaSzek za nielegalny 
handel skórami doczekał się 2 
miesięcy kary. Nie opłacił się po 
kątny ubój i handel mięsem

Wiktorowi B ielick iem u, który za 500 tysięcy zł. Wymierzając ka
" m  1 . , ___  i „O U c W n t . n r »  b ra ła .  r»hd u w a g i! re delegatura brała pbd uwagę 

stopień nasilenia złej woli po­
dejrzanego oraz jego stan . ma­
jątkowy. M. in. Zygmunt Grusz­
ko z Gdyni zapłaci 500 tys. z! 
grzywny, Stanisław Mazany —  
100 tys. zł, Stefan Gronowski z

swoja „handlową działalność" 
odsiedzi 12 miesięcy obozu pra­
cy. Wreszcie Jan Janik, pobie­
rając nadmierne ceny, otrzymał 
2 miesiące, podobnie, jak Pauli­
na Borowicz, która ukrywała

«wńWhinco nelesatu ! Wrzeszcza — 60 tys. zł., Małgo-

niu i lutym br. kilkudziesięciu 
kupców na karę grzywny do (OL

Ś u iia t p ra c y  k u p u je  m a so w o  
motocykle i rowery produkcji krajowej

Wprowadzona w ub. roku przez 
„Motozbyt“ ratalna sprzedaż ro­
werów i motocykli polskiej pro­
dukcji wzbudziła duże zaintere­
sowanie wśród ludzi pracy. W 
ostatnim kwartale ub. r. punkt 
sprzedaży detalicznej „Motozby­
tu“ W'e Wrzeszczu rozprowadził o- 
gółem 4.200 rowerów damskich i 
męskich. Z ilości tej na warun- 

eamv nan- kach halnych  sprzedano 3.200 
rowerów, 40 proc. nabywców sta- 

zapiowadził nowm miegzkańcy wsi. W ciągu
dwu pierwszych miesięcy br. mi­
mo, żó Sezon rowerowy jeszcze się 
ftie rozpoczął, sprzedano już bli­
sko 400 sztuk.

Wielką popularnością cieszą się 
również motocykle polskiej pro­

dukcji. Warunki ich nabycia, są 
dla ' pracujących b. korzystne. 
Przy odbiorze wrpłaca się 20 tys. 
zł, 'a następnie po 8 tys. zł mie­
sięcznie. Obecnie na terenie woje­
wództwa czynny jest jeszcze dru 
gi sklep „Motozbytu“ w Tczewie, 
a W7 najbliższej przyszłości podob­
na placówka powitanie również w 
Gdyni. (O l

S Z Y B K O  P O S T Ę P U J E  
o d b u d o w a  s ta re j d z ie ln ic y  G d a ń s k a
1 2 0  proc. normy zobowiązali s i ą  wykonywać!
r o b o t n i c y  B * M * &  f l l r  2

Wkiótce premiera „N iem ców "
Kruczkowskiego

Po „Odwetach“ Kruczkowskiego 
Teatr Wybrzeże przygotowuje o- 
becnie „Niemców“. Sztuka wcho­
dzi na scenę Teatru Wielkiego w 
Gdańsku w przyszły czwartek 23 
bm.

Komedia Bliziriskiego „Pan Da­
ni azy“ grana będzie tylko do po­
niedziałku 20 bm.

Odbudowa Starego Miasta w 
Gdańsku, to czołowe zadanie 
przedsiębiorstw budowdanych. Dla 
tego też kięrownietwo PPB Nr 2 
skierowało na ten odcinek budo- 

rzą niemilknących oklasków, dzia \ wlany najlepszych fachowców.
łącze związkowi Wybrzeża dali 
dowód, że rozumieją ,czym są 
dla nich zdobycze radzieckich

Prace są już w całej pełni. Zału, 
ga robotnicza przedsiębiorstwa 
zdaje sobie sprawę z dużej odpo 
wiedzialności, jaka na niej sporzy.

W ę g l a  n i e  b r a k u j e
W  marcu br. nastąpiła znacz­

na poprawa w zaopatrzeniu trój­
miasta w węgiel. Ostatnio, składy 
opałowe sprzedają po 80 do 90 
ton węgla dziennie. W r. 1949 w 
tym okresie przy całkowitym po­
kryciu zapotrzebowania sprze-

Godziny urzędowania
sekretariatu TPFK w Gdyni

Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej w7 Gdyni koło „śród­
mieście“ zawiadamia członków7, że 
sekretariat czynny jest w ponie­
działki, środy i piątki od godi. 
18 — 20 w klubie przy ul. Wybic­
kiego 3.

W sekretariacie przyjmowane, 
.są wpłaty składek i zapisy no­
wych członków.

dawano w7 każdym składzie prze­
ciętnie 30 do 40 ton węgla.

Rekordowy obrót w7ykazał skład 
opałowy w Gdyni przy ul. Jana z 
Kolna, który w ciągu 5 godzin 
sprzedał 140 ton węgla.

Gumiaki ak iu iv  xtciqxlioicii zebrana )•' uai 1‘otitcckulk  . 
Ad zdjęcia: przemawia przedstawiciel GUZ/, tow. Grzyb.

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWLANE

ZJEDNOCZENIE WYBRZEŻA, ODDZIAŁ Aft. 4 
G d a ii s k, lYalg Jagiellońskie. 9110 

zatrudni od zaraz 755/k

2  w y k w a lifik o w a n y c h  k s i ę g o w y c h

wa i podczas ostatniej narady wy­
twórczej postanowiła dla uczczenia 
5 rocznicy wyzwolenia, nie szczę­
dzić wysiłku,' by w jak najkrót­
szym czasie usunąć w mieście śla 
dy zniszczeń wojennych.

Robotnicy zobowiązali się wy­
konywać przeciętnie 120 proc. nor 
my, co ze względu na zabytkowy 
charakter wznoszonych budowli i 
trudności w odgruzowaniu, zasłu j 
guje na podkreślenie. Kierownic­
two przedsiębiorstwa postawiło so 
bie za naczelne zadanie wprowa­
dzenia jak najdalej idącej mecha­
nizacji robót.

Mechanizacja odegra dużą rolę 
w odbudowie Gdańska« W robo- 

■ tach budowlanych będą mogły 
| dzięki niej uczestniczyć również 
! kobiety, pracując w zawodach, któ 
i re były dotychczas domeną męż- 
i ezyzn. Przekonano się już, że ko­
biety mogą pracować tak samo 
wydajnie, jak i mężczyźni. Np. na 
budowie gmachu poczty—2 kobie 
ty obsługują betoniarkę. Zespól 
Dulskiej w składzie Plisikowska i 
Grzegorzewska, wykonuje śred­
nio 180 proc. normy.

Ponieważ na Starym Mieście 
skoncentrowało się wiele budów, 
zatrudniających liczne załogi, kie 
iownictwo PPB pomyślało o urzą 

; dżemach socjalnych. Dla robotni

}Ueałry
Teatr Wielki w Gdańsku — nie­

czynny.
Teatr Dramatyczny w Gdyni —

nieczynny.
Teatr Kameralny w Sopocie —

nieczynny.

K ina

—.—...........................................-............. ................ >---- n a  dzemaen soejainycn. um ruuuuii- Sygnał czasu. 5.15 — Stresze*. wiatt-
O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  H  kóv dojeżdżających do pracy bu- S3?. -

Wrzeszcz — Bajka — „Aleksander 
Puszkin *. ID bm. o godz. IZ pora­
nek „Ludzie bez skrzydeł’1. 

Wrzeszcz — Capitol — „Pustelnia Par- 
meńska" — seria X; film prod, 
francuskiej.

Oliwa — Polonia — „Zawieja“ . 19 bm. 
o godz. 12 poranek „Upadek Ja­
ponii“ .

Sopot — Bałtyk — „Dubrowski“ .
Sopot — Polonia — „Dzieci z jednego 

podwórka“ — film prod, duńskiej 
Gdynia — Atlantic — „Torpedowiec

nieugięty“ ,
Gdynia — - Warszawa — „Szalony lot­

nik“ . film prod, radzieckiej. 
Gdynia — Goplana — „Nikt nic nie 

wie", komedia prod, czeskiej, 
Godz. 18, 18. £0.

Gdynia - Chylonia — Promień —
„Wielkie nadzieje“ .

Gdynia - Grabówek — Fala — „Korni;
Garbusek“ ,' film radź.

Radio
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na piątek 1? bm.
3.10 — Początek audycji, 5.13 —

Konferencja
k ie r ow n i ków  s z kó ł
podstaujouuych

W dniu 20 bm. w Komitecie Miej­
skim PZPR w Gdyni odbędzie się kon
lorenc ja kierowników szkół podstawo 
7/ych i przewodniczących komitetów 
rodzicielskich. Pr ogram obrad przewi­
duje m. in. omówień e wyników nau­
czania w pierwszym półroczu tj. w 
okresie wprowadzenia nowego progra­
mu nauczania. Ponadto wygłoszone zo 
stanie sprawozdanie z dokształcania 
ideologiczne*«* uj,

Zgłoszenie nu prenumeratę mkładouą

„ G Ł O S U  W Y B R Z E Ż A “

i w s z y s tk ic h  p is m  p a r t y j n y c h
należy kierować do dzielnicowych i powiato­
wych P.P.K „RUCH“ lub wpłacać należność 
na konto PKO Gdynia Nr X I — 13771

Zgłoszenia na prenumeratę pocztową przyj­
muje Oddz. Prenumeraty Pocztowej Gdynia, 
ul. Abrahama 49. Konto PKO X I — 5460.

Wszelkie reklamacje należy kierować- Od­
dział Wojewódzki PPK „RUCH“ Gdańsk — 
Narwik, ul. Marynarki Polskiej 14. Barak 27, 
tel, 428-25, 334-26. — 709/B

ZGUBIONO świadectwo bro­
ni Nr 043703 na KB Nr 6043 
wystawione Woje w. U.B.F» 
Gdańsk. Proszę o zwrot do 
Oddziału Lotnego SKP 
Gdańsk._______________ 737/G

ZGUBIONO akt nadania 
własności, listy przewozowo 
mebli, narzędzi rolniczych, 
metrykę urodzenia. Nowak 
Józef, Koszwaly, pow. 
Gdańsk. 739/G

ZGUBIONO legitymację 
Zw. Zaw. Spożywców na 
nazwisko Meksa Janina.

750; G

SKRADZIONO kartę rowe­
rową, metrykę ślubu, Smół­
ka Karolina, Elbląg, Kiliń­
skiego 51. 751/G

(iowany jest specjalny hotel 
stadium organizacji znajduje się 

rtoszewśkt Paweł, Baren- stołówka i świetlica, wyposażona 
ty, gmina Łlcbnowo, pow- w  bibliotekę i czasopisma. W śród

ZGUBIONO .kartę rowero« 
wa Nr 120005 ńa nazwisko

Malbork. 753/G

ZGUBIONO zaświadczenie 1
slabu odcinek zameldowania i
na nazwisko Mańkowska ‘
Staniała wat, Gdańsk. Wart-
ka 4. 734,/G

« b e r r o *

ZGUBIONO legitymację

Z Ł O M
MONETY BURSZTYN

k u p u j e  
Państwowa Febrpka 

Wyrobów Bursiijjnowflch
W r % e » z c t, 
Kochanowskiego 41

zw. zaw. na nazwisko Hei- l PŁACI HAIWYŹSZE GEMY 
Równa Jadwiga, Oliwa,
Grottgera 37, 752/G

\V i Gimnastyka, 6.13 — Koncert, P.45 — 
Dziennik poranny, 7.05 — Program 
dnia, 7.10 — Gimnastyka, 7.20 — Mu­
zyka. 8.00 — Streszcz. wlad. dzień, 
porannego, 8.15 — Wszechnica Radio­
wa. 11.57 — Sygnał czasu, 12.04 «~
Bzlennik południowy oraz przegl. 
prasy stół., 13.25 — Program dnia, 13.30
— Muzyka, 14.00 — Radiókronlka,
13.00 — „Mówią książki", 15.10 — Aud,
dla szkól popoł.. 15.30 — Aud. dla
świetlic dzicc., 13.50 — Muzyka. 16.00
— Dziennik popołudniowy, 17.00 —
Koncert dla przodowa, pracy. 17.45
— aud. POSP, 18.00 — Z kraju i ze 
świata, 18.15 -- Melodie świata, 18.40
— Wszechnica Radiowa, 19.00 
„Szpilki“ . 10.15 — Koncert symf., 20.00
— Dziennik wieczorny, 20.40 — Kon­
cert, 20,55 — „Paczki po warszawski!
— humoreska, 21.20 — Koncert ork. 
tan.. 32.13 — Koncert rozrywk , 23.00 
-- Ostatnie wiad.. 23.10 — Program. 
23.15 ■— Fragm. operet. „La Mascotte“ ,
24.00 — Hymn 1 koniec audycji. 

PROGRAM LOKALNY
8.05 — Chwila muzyki z płyt, 14.15

— Prasa Wybrzeża pisze. 14-20 — Wia­
domości miejscowe i muzyka z płyt. 
14 S0 — Conceito Grosso — Vlvaldlego 
< płyty), 16.20 — Koncert solistów,
10 40 — Audycja liter. „W 90 rocznicę

I

wópowstałych kołach Ligi Kobiet 
i ZMP. Ulica Długa w Starym 
Gdańsku przekształca się w wiel­
ką „fabrykę“ domów o starogdań- 
ski ch -zabytków y e ii fasadach.

1!. MROZOWSKI 
korespondent

Ostatnie przedstaw ienia
„ K r ó lo w e j P rze d m ie ś c ia “

„Królowa Przedmieścia“ grana 
będzie w Teatrze Dramatycznym 
w Gdyni ty lko do 19 bm., po czym urodzin Antoniego Czeohows“ — opv. 
ństępuje miejsca kom edii Uśpień- i ^ d^ Bdeirzeń°°or7z ^
Skiego pt. „P rzy jac ie le “/ na dzień następny,
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Tenisiści polscy
zaproszeni c!o Moskwy

WARSZAWA Na zaproszenie 
Wszech? wiązkowego Komitetu 
do Spraw Kultury Fizycznej i 
Sportu przy Radzie Ministrów 
ZSRR wyjeżdża w najbliższych 
dniach do Moskwy ekipa teni­
sistów polskich. W skład dru­
żyny wchodzą: J. Jędrzejowska, 
Kubalanka, W. Skonecki, H. Sko 
nerki, Hebda, Chytrowski, Pią 
tek. Radzio, Kudliński, Licis o- 
raz inż. Olszowski, jako kierów 
nik ekipy.

Pobyt tenisistów polskich w 
Związku Radzieckim będzie

I trwa! miesiąc. Zawodnicy pol­
scy przeprowadzą trening z czo 

3 Iowy mi tenisistami radzieckimi 
| na krytych kortach w Moskwie

Szwedzki 
T R E N E R  T E N IS O W Y  

przybywa do Polski
WARSZAWA* Polski Związek 

Tenisowy zaangażował na trenera 
tenisistów polskich Szweda Kari 
Schroedera. Nowy trener rozpocz 
nie pracę z dniem 20 kwietnia.

Oprócz treningu czołowych teni 
sistów polskich Schroeder przepro \ 
wadzi szkolenie utalentowanych 
juniorów i kadry instruktorskiej.

DLACZEGO HOKEIŚCI CSR
n i e  w y j e c h a l i  d o  L o n d y n u ?

Kula zwycięzcą 
konkursu skoków

ZAKOPANE Na zakończenie za 
wodów o „memoriał Bronisława 
Czecha“ , odbył się w środę na Krok 
wi otwarty konkurs skoków, nie 
punktowany w czwórboju o me­
moriał. Startowało 18 zawodni­
ków, konkurs ukończyło 16. Zawód 
nicy oddawali po 3 skoki, wszy­
stkie punktowane*

Zwyciężył Kula (SNPTT) skoki
69.5 73,5 i 76,5 m — nota 330,5 
okt. 2) Krzeptowski (SNPTT) 
skoki 66,5, 71,5, i 74 m nota —
825.5 pkt. 3) Fross (LZS Barania) 
skoki 61,5’, 68 i 70,5 .m nota — 
800 pkt. 4) Gąsienica-Józkowy 
(AZS Kraków). 5) Tajner Leo­
pold (Budowlani Goleszów).

Hokejowe mistrzostwa świata 
w Londynie rozgrywane są bez u- 
działu reprezentacji Czechosłowa­
cji, która zdobyła tytuł, mistrzow­
ski w ubiegłym roku i była uwa­
żana za faworyta tegorocznych za 
wodów.

W związku z tym Czechosłowac 
ka Agencja Prasowa — CTK opu­
blikowała komunikat, wyjaśniają­
cy dlaczego hokeiści czechosłowac 
cy nie wyjechali do Londynu. Oto 
jego treść:

Jak już podawaliśmy, reprezen­
tacja hokejowa Czechosłowacji nie 
hiogla wyjechać w sobotę, Jak pla­
nowano. ponieważ dwaj sprawo­
zdawcy radiowi, którzy zawsze to­
warzyszą drużynom czechosłowac­
kim, nie otrzymali wiz wjazdowych 
do W. Brytanii.

Już w piątek Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych Czechosłowacji zwró 
ciio uwagę Ambasady Brytyjskiej 
w Pradze, że drużyna czechosło­
wacka nie będzie uczestniczyła w 
mistrzostwach świata w Londynie, 
jeśli obaj sprawozdawcy radiowi 
nie otrzymają wiz brytyjskich. Mi- j 
mo to wizy w sobotę nie zostały ! 
wydane. Nie rezygnując jeszcze z 
możliwości wyjazdu, zespół czecho­
słowacki czekał w pogotowiu. Rów­
nież następnego dnia sprawozdawcy ; 
radiowi nie tylko nie otrzymali wiz, 
leci zostali potraktowani w taki 
sposób, który nie świadczy} bynaj­
mniej o chęci zadośćuczynienia 
przez władze brytyjskie naturalne­
mu żądaniu Czechosłowacji. Mimo, 
iż w ostatniej chwili, gdy wyjazd, do 
Londynu był jeszcze możliwy, proś­
bę w tej sprawie ponowiono, otrzy- j 
mano znów negatywną odpowiedz, j

Uniemożliwienie wyjazdu hokei­
stom czechosłowackim do Londynu 
we właściwym terminie pozostaje 
w związku z ujawniającym się już | 
od dłuższego czasu dążeniem do j 
niedopuszczenia czołowych sportow 
ców czechosłowackich na mistrzos­
twa świata. Uczyniono wszystko, 
aby Czechosłowacja nie mogła 
wziąć udziału w zawodach. Prasa 
szwedzka np. podała już w ubiegłą 
sobotę, że Czechosłowacja nie bę­
dzie uczestniczyć w mistrzostwach 
świata.

W czasie, gdy reprezentacja 
Czechosłowacji intensywnie treno­
wała przed zawodami, w Szwecji 
wiedziano już, że Czechosłowacja 
nie weźmie w nich udziału.

Nie można sobie również inaczej 
tłumaczyć stanowiska prezesa Mię­
dzynarodowego Związku Hokejowe­
go (LIHG), który domagał się ode­
słania natychmiast do Londynu pu 
charu, zdobytego przez Czechosło­
wację w ubiegłym roku, wraz z ty­
tułem mistrza świata. Żądanie to 
otrzymano w Pradze 12 marca, a 
więc w czasie, gdy reprezentacja 
Czechosłowacji była gotowa do wy­
jazdu i czekała tylko na wizy. Ho­
keiści czechosłowaccy czekali przez 
całą niedzielę gotowi do wyjazdu, 
lecz wizy nie zostały wydane. Na­
tomiast Nekoloiej, zdrajczyni naro­
du i swego kraju, pozwolono u- 
czestniczyć w zawodach łyżwiar­
skich w jeżdzie figurowej <o mis­
trzostwo Europy) w Londynie, mi­

mo słusznego protestu reprezentan­
tów Czechosłowacji.

Wszystkie wymienione fakty 
wskazują, że rządy państw zachod­
nich niepokoi obecność sportow­
ców i dziennikarzy krajów demokra 
cji ludowej i dlatego uniemożliwiły 
one Czechosłowacji udział w zawo­
dach.

*  * *
Komunikat ten jasno form u­

łuje, komu zależało na tym, by 
mistrzostwa odbyły się bez czo­
łowej drużyny hokejowej świa­
ta. Argumenty w nim zawarte, 
są jednocześnie przykładem wy 
bazującym, jak kłamliwe są 
twierdzenia państw kapitalisty­
cznych o rzekomej apolityczno­
ści sportu xo tych krajach. Za­
stanawia to, że działalność „od ­
separowanego od polityki“ spor 
tu, dziwnie zbiega się z linioi 
polityczną państiD zachodnich.

Warto tu przypomnieć choć­
by mistrzostwa świata w teni­
sie stołowym, które odbyły się 
na początku tego roku w Buda­
peszcie. Miała w nich uczestni-

l czy6 równie:, reprezentacyjna 
\ ekipa Stanów Zjednoczonych. 
Fodrói je j odbywała się pomyśl­
nie, aż do Niemiec Zachodnich 

\ Tu jednak drużyna otrzymało 
' polecenie przerwania podroży i 
I zawodnicy amerykańscy, za- 
' miast wziąć udział w mistrzo­
stwach świata, wystąpili z sze­
regiem spotkań w miastach nie­
mieckich.

Równocześnie staje się jus- 
nym, dlaczego w bokserskiej re 
prezentacji Europy, na. doroczny 
mecz z Ameryką w Chicago, 
miejsce mistrzów Europy, pocho 
dzących z krajów demokracji 

■ ludowej, zajęli słabsi zawodnicy 
państw zachodnich. Podobnych 
przykładów można by przyto­
czyć wiele.
' Tak wygląda w praktyce ideo. 

zbratania sportowców wszyst­
kich krajów świata w interpre­
tacji państw kapitalistycznych.
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• Ładnie wykonany 
przez Ligę, Lotni 
cza w Torunia, mo 
del lotniska przy­
ciąga uwagę zwie 
tizającyeh na 1 o- 
pólno-polskiej wy­
stawie modeli lot­
niczych w Wyż­
szej Szkole In­
żynierskiej im. 
Wawelberga i Kot 
■wanda, w Warsza­

wie.
( Foto —  A R )
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Sprzedaż mleka kartkowego
wymaga usprawnienia

Mam czworo dzieci i otrzy­
muję 6 kart mlecznych, na któ 
re żona moja dostała w czasie 
pomiędzy 14 a 21 lutego 3 li­
try mleka. Było to spowodowa­
ne tym, że punkt rozdzielczy — 
(mieszkam we Wrzeszczu, przy 
ul. śmiałej 8) otrzymuje mleka 
o połowę mniej, niż przedtem

bez względu na ilość posiada­
nych kart, otrzymuje litr mleka, 

Niezależnie od tego mleko 
było dostarczane do punktu 
rozdzielczego b. niepunktual- 
nie, raz o godz. 7.30, to znów o 
9, a nawet o 11.

K. MARCHLEWSKI 
Sprawa usprawnienia sprzeda-

kilkakrotnie omawiana na łamach czuwać nad tym, by mleko wyda- 
naszego pisma. Władze spóldziel- wano -przede wszystkim nu. 
ni, kierownictwo sklepu PCH oraz , ■ , . , . . . . .

1 komitety członkowskie powinny kartkl * *> w ilości wy-
przeprowadzać częste kontrole i  starczającej.

Brak poczekalni na przystanku
SOPOT -  KOLONIA

powtóre dlatego, że każdy, ży mleka kartkowego, była już

W dalszym ciągu napływają do . 
nas listy w sprawie niedociągnięć 
w komunikacji. Oto dalsze ivypo- 
■miedzi na ten interesujący wszy­
stkich mieszkańców trójmiasta te­
mat:

„Kolonia Sopot posiada 2 
przystanki, przy których nie 
ma poczekalni. Przystanki te I

położone są na drodze, przy któ 
rej nie ma żadnych zabudo 
wań. Czekać więc trzeba na po­
wietrzu bez względu na deszcz, 
czy śnieg.

MZKGG powinny wybudować 
choćby prymitywną poczekal­
nię“ .

JAN DĘBEK

Przed wyścigiem Warszawa  —  Praga

Kadra reprezentacyjna Czechosłowacji
została ustalona

WARSZAWA Sekcja Kolarska 
Czechosłowackiej Organizacji So­
kolskiej ustaliła kadrę reprezen­
tacyjną przed III międzynarodo­
wym wyścigiem kolarskim „Try­
buny Ludu“ i „Rudeho Prava“ .

Do kadry powołani zostali nastę 
pujący zawodnicy: Vesely, Ferie,
Skorepa, Krejcu, Capek, Ruzicka,
Hanus, Doleżalik, Nakładał, Va- 
verka, Pukłicky-Lubos, Sramek 
Rnezourek, Bohdan, Hoioubec, Ve 
yerka, Kolar.

Zawodnicy reprezentacyjnej kad 
i*y czechosłowackiej prowadzą już 
intensywny trening i w dniu 25 
bm. przyjadą w liczbie 15 na 
wspólny obóz z kolarzami polski- - 
mi w Polanie k. Wisły.

* * *

I

Kopenhagi, w którym Duńska Or­
ganizacja Sportu Robotniczego 
zgłasza do udziału w wyścigu dru 
żynę kolarską. Ekipa duńska skła 
dać się będzie z sześciu zawodni­
ków, kierownika, masażysty i me 
chamka —  razem 9 osób.

Przedłużyć czas normalnego kursowania
t i n S i  G

Liczni mieszkańcy Oruni, pra 
cujący w fabrykach na Łąko­
wej i Siankach, którzy kończą : 
pracę w drugiej zmianie o 10 
wieczór, oczekują codziennie j 
bardzo długo na przystanku i 
przy Placu 1 Maja na tramwaj 
linii 6.

Gdy wreszcie nadchodzi tram 
waj, tym większe jest rozcza 
rowanie, gdy oczekiwana „szóst

ka“ mija przystanek i jedzie do 
remizy. Zdarza się tak trzykrot 
nie w ciągu wieczoru, zanim na 
reszcie zjawi się „szóstka“, nie 
jadąca do remizy.

Zwracamy się z apelem do 
MZK o przedłużenie przynaj­
mniej do godziny 22,30 normal 
nego czasu kursowania tramwa 
jów na Orunię.

MARIA NOWICKA

Zarząd gminy Breniowo
powinien przyózśeiść mieszkańcom działki

rękę mieszkańcom i nie odwle­
kać załatwienia żywotnej dla 
nich sprawy.

1F dniu Li bm. Liya Lotnicza w Wyższej Szkole Inżynierskiej Im. 
Wawelberga i  Rotwanda w Warszawie zorganizowała I  ogólno­

polską wystawę modeli lotniczych. Na zdjęciu: słuchacze drugiego 
roku „Wawelberga“ oglądają; model automatycznego ■pilota.

(Foto —  A R )

Mieszkańcy domu przy ul,
Pieczewskiego 7 w Brentowle,
Sm. Ostrowiec, zwracali się 
dwukrotnie do Zarządu Gmi­
ny w sprawie przydzielenia ODPOWIEDZI REDAKCJI
im działek pod warzywa i d o - -------------------------------- -- -
tychezas nie otrzymali żadnej j M. SIEROCKA. —  Wypowie- 
odpowledzi. , dzenie zostało anulowane. Postę-

Następuje 9 podpisów, j powanie członka zarządu PZGS 
OD REDAKCJI: O ile nie ma \ napiętnował Zw. Zarw. Pracowni- 

| poważniejszych przeszkód, Za- j ków SpółdzielczychLa Centrala Roi

Do biura Komitetu Wykonaw- 
’cgo wyścigu nadeszło pismo ».

Tow. Henryk Dębiński, racjona­
lizator ZOB Daimon w odpowie­
dzi na wezwanie tow. Markiewk) 
zobowiązał się wykonać kilkanaś­

cie ulepszeń produkcyjnych.

Po szosi& Możajskiej, jednej 
ż najszerszych arterii Moskwy, 
idzie ogorzały, smukły murarz. 
Z dumą i radością patrzy na 
wielkie, wielopiętrowe domy, 
odczytując mimochodem nume­
ry gmachów: 5—11, 36— 50,
37— 57... Dobrze zna te nume­

ry, dobrze zna historię tej pięk- 
. nej, stołecznej arterii, przy któ­

rej mieszkają dziś tysia.ee ludzi. 
Przez jego mocne ręce przeszły 
setki tysięcy cegieł, z których 
wzniesiono nowoczesną, jasną 
dzielnicę mieszkaniową. Jego 
rękami wzniesione zostały w 
Moskwie takie gigantyczne bu­
dowle, jak szkoły na Masłowce, 
przy Rogatkach Chłopskich, na 
Palichu.
Szawlugin jest przodującym 

murarzem Moskwy i nie tylko 
Moskwy; jego imię znają do­
brze wszyscy radzieccy robot­
nicy budowlani. Jego metodę 
stosuje się na rusztowaniach 
Stalingradu i Leningradu, jego 
system pracy pomaga budowni 
czym ZSRR coraz lepiej, coraz 
prędzej, budować miasta, osie­
dla i fabryki.

Szawlugin poświęcił się mu­
rarce od najmłodszych lat. Pa­
trzył na pracę swego ojca mu­
rarza, patrzył na pracę jego 
towarzyszy i nabrał zamiłowa­
nia do tego zawodu.

Praca murarza nie jest łatwa; 
wiedział o tym dobrze począt­
kujący robotnik Szawlugin. Ale 
wiedział również, że można u- 
czynić ją lżejszą. Uświadomił 
sobie to, gdy patrzył na chao­
tyczną i nieusystematyzowaną 
krzątaninę na budowle.

rząd Gminy powinien pójść na 
T

Wczoraj 400-dziś 31.000
Majster murarski sam odbie­

rał cegły, sam przygotowywał 
zaprawę, sam gasił wapno. Nie 
wiele czasu pozostawało mu na 
właściwą murarkę; ściana rosła 
powoli i tacy murarze, jak o j­
ciec Szawlugina, byli bardzo za 
dowoleni, gdy ułożyli w eiągu 
dnia 40Ó cegieł. To był swego 
rodzaju rekord. Młody Szawlu­
gin bacznie obserwował i wycią 
gał wnioski; trzeba lepiej zor­
ganizować pracę, trzeba zanie­
chać murarki indywidualnej i 
przejść na zespołową.

Służba w wojsku wiele dała 
Szawluginowi, rozszerzyła jego 
widnokrąg, wdrożyła do dyscy­
pliny. Gdy go zdemobilizowano 
i wrócił do swego zawodu, wła­
śnie przystąpiono do gruntow­
nej przebudowy Moskwy we­
dług planów, nakreślonych 
przez towarzysza Stalina. Trze­
ba było wielu dobrych mu­
rarzy. Szawlugin z zorganizowa 
ną przez siebie brygadą mło­
dzieżową Zyskał sobie już wte­
dy uznanie przodujących ra­
dzieckich murarzy.

W  okresie wojny Szawlugin 
budował fabryki, odbudowywał 
zburzone przez faszystowskie 
bomby domy mieszkalne. Zes­
pół jego otrzymał miano bry­
gady frontowej i medal „Za 
obronę Moskwy“ .

Powojenna pięciolatka por 
wała clo współzawodnictwa 
cały naród radziecki; Szawlu 
gin, wraz z murarzami Mo­
skwy, odpowiedział na apel 
murarzy leningradzkieh i je- 
sienią 1945 roku, pracując z 
dwoma pomocnikami pobił 
rekord, układając w ciągu 3 
GODZIN 18.972 CEGŁY. Wy 
pełnił normę w 1431#/o. Od 
tej pory z roku na rok mu­
rarz Szawlugin podnosi wy­
dajność pracy swojej i swego 
zespołu. Z systemu trójkowe 
go przeszedł na system piąt­
kowy. przez siebie opracowa 
ny, dzięki czemu jego bryga­
da układa dziś 60 TYS. CE­
GIEŁ. Swój plan pięcioletni 
wykonał w ciągu DWÓCH 
LAT I TRZECH MIESIĘCY.

Szawlugin nie jest zazdrosny, 
nie strzeże swych tajemnic, to 
też radziecki pisarz J. Pudałow, 
nie miał trudności przy opraco 
wywaniu książeczki o jego pra­
cy i życiu. Przetłumaczona na 
język polski i wydana, jako 
czternasty tomik Biblioteki Przo 
downików Pracy, jest ciekawą i 
pouczającą lekturą dla wszyst­
kich, a zwłaszcza dla naszych 
pracowników budowlanych, któ 
rzy na polskich budowach uzy­

skują coraz lepsze i piękniejsze 
wyniki, ustalają coraz to now e; 
rekordy.

Tajemnica powodzenia 
Szawlugina polega na tym, 
że bardzo precyzyjnie organi 
żuje prace poszczególnych 
członków swej brygady. Maj 
ster nie traci czasu na ubocz 
ne czynności; cały materiał ^ Z O a T g k ś Z  
dla budowy jest na czas przy 9
gotowany i sprawnie dostar- i 
czany.

Nie mamy jeszcze takich u- i 
rządzeń technicznych, jakie sto 
suje się coraz szerzej w Związ­
ku Radzieckim. Koniecznym jeu 
nak jest poznanie stylu pracy j 
murarza moskiewskiego Sząw- ■ 
lugina, który pracuje latem i 
zimą, a ostatnio ustalił nowy. 
wspaniały rekord, układając 31 
tys. cegieł w ciągu jednej zmia­
ny.

Szawlugin jest dziś posłem 
do Radv Najwyższej ZSRR, ! 
jest człowiekiem znanym i ; 
cenionym w' całym Związku :
Radzieckim. Powstał nawet 
w murarstwie termin ..praco­
wać po szawluginowsku“ . Ale 
wciąż nie jest całkowicie za­
dowolony z wyników swej 
pracy, stale usiłuje ja. uspraw 
nić, udoskonalić, a jego de­
wizą jest — „dziś lepiej i 
szybciej niż wczoraj, jutro 
lepiej i szybciej, niż dzisiaj“ , i 

(jk ). !

nicza Spółdzielni SCh udzieliła nm 
nagany z adnotaeją w aktach per­
sonalnych.

ST. ADAMOWICZ. —  Zwróćcie 
się do Komendy „SP“ w Elblągu, 
która Wam pomoże.

O B .K . SZY M IRO W SK I.—  Jak 
donoszą nam Poznańsko-Pomors- 
kie Zakłady Obuwia w Bydgosz­
czy, Fabryka Obuwia w Staro­
gardzie otrzymała w dniu 11 mar­
ca polecenie wysłania należnych

*) Biblioteka Przodowników Piąte 
(Nr 14) J. Pudałow „Szawlugin — mu­
rarz moskiewski".

Bardzo wai >.ą rolę w moru rshe it 
odgrywają pomocnicy, którzy do­
wożą murarzom cegłę oraz zapra­
wę. Na zdjęciu widzimy pomocni­
ków murarskich, dowożących na 
taczkach cegłę do budowli przy ul.

Długiej.
( Foto —- W. Celle)
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